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(Zdarzeniu praw dziw e w Augustowskiemu)

Q y ł o  to w zimie; zaledwie upłynęła po ło ­
wa czasu k tóry  mieliśmy przepędzie w zamku 
baronowej kiedy otrzymaliśmy smutną wia­
domość źe ojtyec nasz nagle zasiabł.

Pomimo próśb baronowej zasmuconej tak na­
głym odjazdem‘naszym, i smutku mojej siostry



Anny, której narzeczonym był syn baronowej,
postanowiliśmy wyjechać natychmiast i na całą
noc, tern bardzej ze śnieg usta ł i księżyc pogo­
dniej świecił; stary  strzelec naszego ojca, był
naszym woźnicą.  ̂ _

Okryci futrami i opatrzeni w żywność, siedli- 
śmy w nasze sanki, w których Leon—tak się na­
zywał syn pani B .... chętnie byłby  zajął .miej­
sce, gdyby go miłość matki nie Wstrzymywała.

Przed nocą dojechaliśmy do wielkiego lasu, 
k tóry  nas Oddzielał od rodzicielskiego domu, i 
k tóry  łączy się z niezmierzonemi puszczami L i­
tw y. Droga którą jechaliśmy była tak szeroką, 
£e księżyc mógł przedzierać się przez gałę ' 
oświecać nasza drogę, ale mnóstwo śniegu » lo­
dowate wzgórza utrudniały jazdę, tak ze nasze 
konie znużone nie mogły pospieszać tak jakby­

śmy chcieli.
Głębokie milczenie panowało około nas, prze­

rywane tylko kłusem koni i chrapaniem po o 
jowej mojej siostry; myśli moje przeniosły mię 
do łoża ehoreg^ojca, bo nie mogłem utaić przed 
sobą że m u s i a F b y ć  w wielkiem niebezpieczeń­
stwie kiedy tak nagle po nas przysłano.

Anna z swojej strony nie czuła się skłonną do



zerwania milczenia. Serce je j podzielone b y ło  m ie­
dzy dwoma uczuciami bo coraz bardziej zbliżaliśmy 
się do przedm iotu je j dziecinnej m iłości, a od­
dalaliśmy się od tegt> do k tórego tkliwe uczucie 
pociągało ją.

Już by ła  pó łnoc, nic szczególnego nie p rz e ­
rw ało  naszej podróży; w tem  nagle konie zaczę­
ły  okazywać niespokojność; silnie oddychały i 
zaczęły prędzej bieżyć, nie zważając na wołanie 
woźnicy. B y ły  to  konie którem i jeździliśm y 
ju i  parę lat i ty lko  coś nadzwyczajnego 
m ogło zw ykłą  ich spokojnośc przerw ać, s trz y ­
gły” uszami, oglądały się ciągle i zdaw ało się 
ie  jakaś niewidzialna s iła  popędza je  do bie­

gu-
B iegły coraz chyżej, i nakonfec N osko, tak 

się nazyw ał nasz s ta ry  woźnica, u jrza ł się zmu­
szonym  dać im m ałą nauczkę biczem, k tó re j
w prawdzie u słu ch a ły , jednakże z wielkim opo-

rem.
Anna zbyt by ła  sobą zajętą, i dla tego me 

zważała wcale na konie, ale ja  znając ich natu­
rę , byłem  bardzo zmięszany oznakami ich trw o ­

gi-



W tem nagle s ta ry  3Vosko zdawało się  że po­
w ziął szczególną myśl; —  oglądał się prawic 
za każdym krokiem , w ytężał nadzwyczajnie 
słuc li, i nareszcie zw olnił cugle, tak żc konie 
oddane swem u instynktow i puściły  się pełnym  
galopem.

Ponieważ siedziałem  od p rzo d u , odwróciłem  
g łow ę tak i i  usta moje d o ty k a ły  ucha w o­
źnicy.

—  Co to znaczy, Nosko? zapytałem  go tak 
cicho, żc Anna nie m ogła słyszeć; zdajesz się 
być strw ożonym , i konie lękają się, nic mogę 
pojąć dla czego.

S tary  zam yślił s ię  przez chwilę, potem  od­
pow iedział rów nie cicho: Obawiam się, że w il­
ki zwietrzyły* nasz ślad. Zimno i g łód  pędzą 
ich za nami, i zgubieni jesteśm y, jeśli nas szyb ­
kość koni nie ocali.

W idziałem  śmierć pod różnemi postaciami, 
ale ani wrzawa b itw y, ani m ordercze baterje, nie 
sp raw iły  mi nigdy takiego p rzestrachu , jak  te 
w yrazy. P ierw szą m oją m yślą by ła  Anna, w i­
działem  już je j delikatne piękne członki sz a r­
pane przez dzikie potw ory. Nieraz słyszałem  
opowiadanie z jaką szybkością i w ytrw ałością



ścigają wilki sw ąję zdobycz. Jeżeli nasze ko­
nie w ytrzym ają, będziemy ocaleni, ale p rzeczu­
wałem  już że s i ły  ich prędko zostaną w yczer­
pane, a w ilki rozszarp ią  nas.

, M iałem z sobą kordelas, luzję i dwa pistolety; 
ale mój zapas prochu  i o łow iu  b y ł bardzo 
szczupły  i zaledwie w ystarczał do ubicia kilku 
potw orów , k tóre  zwykle gromadami po sto  i 
więcej przedsiębiorą nocne napaści.

Tymczasem sta ry  N osko nieustannie poganiał 
konie, chociaż to b y ło  niepotrzebnem , bo natu­
ralny instynkt tych zw ierząt lepiej dał im po ­
znać niebezpieczeństwo niż nam samym.

Ja ciągle patrzyłem  na drogę za nami, u s iłu ­
jąc w pośród ciszy nocnej u sły szeć  jakikolw iek 
szmer k tó ry b y  m ógł nam dać okropną pewność 
naszego losu. Nosko m iał w zrok  by strze jszy , 
i ostrze jszy  słu ch  niż ja , i nagle rzek ł do 
mnie: Oto idą, idą! Czy nie s ły szy sz  pan ich
wycia i chrapania! ta czarna plama, tam, k tóra  
się za nami porusza, to je s t  gromada p rzy n a j­
mniej s tu  wilków.

tej chwili rozpoznałem  to co b y s try  w zrok 
starego  woźnicy pierw ej ro z ró żn ił. O k ro p n a  

sciśniona gromada w przerażający sposób po-



su w ała  s ię  n ap rz ó d , i zb liża ła  się  coraz i co­
raz bardz ie j; zdaw ała się  nic b iedź ale lec.cc 
po śn iegu , zaledw ie b ieg  ich  m ożna b y ło  Ści­
gać oczym a, a tym czasem  b y ły  ju z  tak  b lisk o  
że g ro z iły  dogonieniem  naszych  k o n i,  k tó ry ch  

s i ły  nakon iec o s ła b ły .
D zikie okropne g ło s y  p rz e d z ie ra ły  p o w ie trz u  

Anna nic w ied z ia ła  do tychczas nic o n iebezp ie­
czeństw ie, to  co Się W  o k o ło  n ie j dzia o, 
n ie m o g ło  ocucić j ą  z je j zadum n.a; m a rz y ła  
O o jcu  ‘i kochanku. Ale d łu ż e j nic m ogłem  z o ­
staw ić  ją  w  niew iadom ości naszego po łożen ia  
bo ju ż  ro z ró żn ia łe m  osobne g rom adk i w ście­
k ł y c h  p o tw o ró w , n iek tó re  z n ich  w yb ieg ły  na 
p rz ó d  p rze d  g rom adą, zb liża ły  się  ju ż  na od- 
L ł o ś ć  s t r z a łu ,  p o d n io słem  s trz e lb ę  . w ym ie­
rz y łe m  do najw iększego  z p rzy w ó d có w  g r o ­

m ady. V I
_  u s u ń  się coko lw iek  w  p ra w ą , zaw o ła łem ,

a Anna p o d n io s ła  g ło w ę  ja k b y  się  ze sn u  o b u ­
d z iła . P a tr z y ła  na m nie ja k b y  chcia ła m ię za­
p y ta ć , ale w y cz y ta ła  w m ojem  sp o jrz e n iu  ze nie 
M o  czasu do zap y tań  i odpow iedz i, . u c h y liła  
g ło w ę  ja k  żądałem . S trze liłem ; kula tra t. a 
najw iększego  w ilka  w g łow ę; u p a d ł.



Huk obudził pokojow ą Anny, zaczęła p rz e ­
raźliw ie krzyczeć, w mniemaniu* że nas zbójee 
napadli.

—  To ty lko wilki! zaw oła ł Nosko z p rze­
rażającą krw ią zimną, szarpią one okropnie, k o ­
go dostaną w swe pazury. —  Jednego panicz 
ub ił, ale stu  jeszcze goni za nami, aż nareszcie., 
zatrzym ał się* jakby nie 'chciał odkrywać naiu 
całej okropności naszego położenia.

Ożywione strzałem , konie nasze pobieg ły  z no* 
wemi siłam i, a w ilki zatrzym ały  się p rzy  za­
bitym  tow arzyszu;

—  T o ich nie d ługo  zatrzym a, m ruknął N os­
ko, znam ich, w krótce będą znowu za nami, a 
konie nasze nie d ługo  w ytrzym ają.

Teraz miałem sposobność dziwienia się s i l­
nej duszy Anny; była ona zajętą przyw róceniem  
do zm ysłów  trw ożnej pokojow ej, poeieszała ją , 
s ta ra ła  się natchnąć ją  męztwem i napominała 
ją  aby ufność p o łoży ła  w T  ym którego wola 
uw oln iła  D aniela z paszczy lwów zgłodnia­
łych . Pad ła  na kolana, pokojow a poszła  za 
je j przykładem , ale ta ostatnia nie miała s iły
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zebrać myśli do m odlitwy, wydawała, tylko o- 
krzyk i trw ogi i rozpaczy, i przeklinała nie­
szczęśliw ą podróż. Przeciw nie, piękne, księży­
cem oświecone, oblicze Anny, b łyszczało  jakby 
otoczone g lo rją  błogosław ionych, z złożonemi 
rękam i p a trzy ła  w niebo, i modliła się z cicha 
z zupełną spokojnością. W idok je j obudził 
moję odwagę i natchnął mię nową nadzieją. 
Nabiłem  broń , i trzym ałem  ją  w pogotowiu. 
Konie czyniły  co m ogły , aby u jść  krwawej 
pogoni, ale w tej chwili usłyszeliśm y z n o w u  

przerażające wycie grom ady, i znowu ujrzałem  
kilku  którzy  przegonili innych i dopędzali 
nas.

Drugi s trz a ł pow alił najbliższego, i spodzie­
w ałem  się że znowu zatrzym ają się, i że k o ­
rzystając z tej zw łoki, będziemy mogli dosię­
gnąć czystego pola albo jakiego bezpiecznego 
schronienia. Ale n iestety , jakże się omyliłem! 
Tym  razem wilki zatrzym ały  się ty lko przez 
chwilę aby pozrzeć zabitego tow arzysza, i zale­
dwie miałem czas nabić fuzję kiedy znowu byli 
zw nami.

T o  nic nie pomoże, szepnął mi Nosko, konie 
nie d ługo  upadną , a wtedy jesteśm y zgubieni.
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Istotnie widać już by ło  że s iły  ich ustaw ały , 
oddech ich b y ł krótki a bieg niepewny, czyni­
ły  w szystko co m ogły, ponieważ w iedziały że 
tylko najw iększy pośpiech może*je ocalić, ale 
ich s iły  coraz bardziej znikały. Często już  to 
ten to ów p o tk n ą ł.s ię  albo upadł i tylko roz- 
pacznem w ysileniem podnosił się i b iegł dalej. 
Znajdowaliśmy się w  okropnem  położeniu; 
drżałem  nic o moje ale o Anny życic. Jeszcze 
k ilku w ilków ubiłem , ale nic nie m ogło ich 
w strzym ać w biegu, byli już bardzo blisko za 
nami, w idziałem  już ich krw aw e paszcze, 
okropne zęby, długie wywieszone ozory i o- 
gniem buchające oczy.

A jakie m nóstw o, jaka przerażająca tłuszcza!, 
prochu już by ło  nie wiele, a nie miałem innej 
broni do obrony jak  dwa p isto lety  nabite, k o r­
delas i kolbę mojej flinty, Nosko w iedział o 
tern.

—  Jedna nam jeszcze nadzieja pozostaje, 
rzek ł on, przypom inam  sobie że jadąc z domu 
uważałem tu niedaleko chatkę opuszczoną, w' k tó ­
rej czasem strzelcy nocują", jeśli zdołam y aż 
tam dopędzić, to znajdziemy ratunek, inaczej wil* 
ki rozszarp ią  nas niezawodnie.
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Panie, dodał drżącym głosem , gdyby do tego 
przyjść miało, wtedy—  wszak pan masz jeszcze 
dwa nabite pistolety, —  ach! wtedy bądź lito- 
ściwym i pozwól dobrej pannie prędko i lekko 
umrzeć, zeby nie cierpiała okropnie wpadłszy  
żywo w zęby żarłocznych wilków.

Z przerażeniem spojrzałem na starego, łzą 
sp ływ ała po jego zoranem licu i skinął g ło ­
wą potwierdzając okropną myśl s łó w  Lwoich, 
N%dy nie zapomnę tej chwili. Lodowate zimno 
przebiegło po mojem ciele, aż do szpiku kości, 
spojrzałem na piękną, anielską postać mojej 
s io stry  i z rozpaczą wzniosłem  oczy ku nie­
bu; zdawało mi się że m usi z góry nadejść po­
moc dla tej czystej pobożnej istoty, którą 
w szczerej ufności w przedwiecznego, zapomnia­
na otaczających ją niebezpieczeństw,

Wtem nagle ujrzeliśmy z obu stron zbliża-, 
jącj ch się chciwych krwi wrogów, i widocznie 
było  że przypatrują się pilnie sile znajdującej 
s ,ę w sankach nim na nią uderzą.

"  tej okropnej chwili zwątpiłem prawie o 
Opatrzności, w lewej ręce trzymałem pistolet 
i niepewnem okiem upatrywałam na  głow ie  
Anny miejsca gdzie śmierć m ogłaby najpewniej
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i najprędzej uderzyć. Nie byłem  już człow ie­
kiem, w yobrażałem  sobie że jestem  krw aw ym  
potw orem  puszczy, pragnącym  w ydrzeć tę 
zdobycz moim tow arzyszom , praw ą ręką mi­
mowolnie schw yciłem  kordelas, krw aw a m gła 
zasłon iła  mi oczy, a jednak widziałem  Annę 
która  się m odliła i żarłoczne w ilki, i ok ro ­
pną śnieżystą p rzestrzeń  lasu.

W  tej chwili jeden z w ilków  najbliższy sa ­
nek chciał silnym  skokiem  dostać się 
do nich , ale uderzony kordelasem  u- 
padł,

Anna zemdlała obok pokojow ej k tóra dawno 
już leżała w sankach bez przytom ności.

Dzielnie! zaw oła ł Nosko mocnym głosem , O- 
szczędzaj pan prochu, a używaj kordelasa i ko l­
by. W idzę już opuszczony domek, utrzym aj 
pan walkę kilka ty lko chwil jeszcze, a będziemy 
ocaleni.

W tedy  krwawa zasłona spadła z inoich oczu 
i zm ysły  moje w róciły ; Nosko poganiał 
bez litości biedne konie, a te w ierne stw orzenia 
raz jeszcze zebrały  s iły . Zdaw ały się zgadywać 
że ju ż  ostatnię p rzy s łu g ę  mają panom oddać i 
dla tego ostatnie s iły  zebra ły .
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Ja tymczasem w łożyłem  w kieszeń p isto let 
i z podnieniesioną kolbą gotow ałem  się na p rzy ­
jęcie napaści.

Czy ta groźna pastw a niespodziane wrażenie 
uczyniła na ścigających nas w ilkach, czy też 
konie tak bardzo p rzy sp ie szy ły  biegu, dość że 
w ilki zosta ły  się znacznie za nami i zyskaliśm y 
kaw ał drogi przed niemi, k tóry  w tej chwili 
b y ł nieoszacowanym. Spojrzałem  w około > 
u jrzałem  domek którego drzw i s ta ły  otworem; 
Nosko w ykrzyknął radośnie, w mgnieniu oka 
zatrzym ał konie, skoczy ł z siedzenia i zaw ołał: 
Już jesteśmy tu, ale prędkOj żeby ani chwili nie 
stracić.

I ju ż  Anna z zupełną przy tomnością w ysko­
czyła z sanek, i w biegła do dom ku, za nią szed ł 
Nosko niosąc zemdlonę pokojow ę, ja  byłem  o- 
statni. P rz y  w nijśeiu s ta ry  sługa w yrw ał mi 
b roń  z ręk i i w yszedł. Z podziwieniem sp o j­
rzałem  za nim i postrzeg łem  nadbiegającą g ro ­
madę w ilków , już ty lko o kilkanaście kroków . 
—  Nie w ystaw iaj na g rę  twego życia! zaw oła­
łem , ale Nosko już dopiął swego celu, silnem 
uderzeniem bicza popędził konie k tóre znowu 
puściły  się galopem, a on by ł już w drzwiach
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domku, kiedy nadbiegły dwa wilki i chciały do* 
Stać się wewnątrz. Kolbą powalił obu, zatrza­
sną ł ciężkie drzwi dębowe i zasunął zc środka 
*aporę.

Naprózno usiłowałbym opisać uczucia jakiu 
mię wtedy przejmowały, w iele już lat od tego 
czasu up łynęło , wiele zdarzyło się wypadków 
które głębokie na umyśle moim uczyniły w ra ­
żenie, ale nic nie wyrównywa temu co czułem 
W owej chwili. Najczystsza radość z przekona­
nia ze moja droga s iostra  usz ła  niebezpieczeń­
stwa, zmięszała się z gorzkiemi w'yrzutaini su -1 
mienia, że nie jestem godzien łaski przedwieczne­
go. Nie śmiałem przmówić do Anny, której za­
ufanie w Bogu ani na chwilę nie zachwiało się, 
i która teraz pewnym głosem  odmawiała mo­
dlitwę dziękczynną. Wycie wilków przed za- 
nikniętemi drzwiami, w yrw ało  mię nakoniec 
z zamyślenia, zebrałem myśli i połączy­
łem m odły moje z modlitwą Anny, co tak 
mię wzmocniło w duszy ie  uspokoiłem się zu ­
pełnie i pocieszyłem się myślą że Najwyższy 
Przebaczy mi rozpacz którą mię wdelkość na­
szego wspólnego niebezpieczeństwa natchnę­
ł a . '
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Nosko nim popędził konie w nadziei że i one 
może się ocalą, schw ycił z sanek palącą się la­
tarnię i zaw iesił ją  w szopie w k tó re j znaleźli­
śm y schronienie.

Podczas gdy wilki nieustannie skakały  na drzw i 
i okna opatrzone silnemi okiennicami, obejrzeli­
śmy nasze schronienie. Zobaczyliśmy tylko na­
gie kamienne ściany, po jednej stronie sta ła  ław ­
ka i nieco słom y rozesłane b y ło  na ziem i, ale 
obok znajdował się skarb  nieoceniony, to je s t 
znaczna ilość drzew a, która nas przez kilka dni 
m ogłaby od zimna ochronić. S tary  Nosko nie 
próżnow ał ani chwili, zeb ra ł kilka kaw ałków  
drzew a, i w net dobroczynny ogień zab ły sn ą ł 
na środku izby. Dym w znosił się w górę i 
w ychodził otworem  umyślnie na ten cel zosta­
wionym w dachu. Swobodniej teraz oddycha­
łem i spokojniej spoglądałem  na ukochaną s io ­
s trę  k tóra  usiłow ała  przyw rócić do zm ysłów  
zemdloną pokojowę; kilka kropel eteru  w ró- 
c iło  je j przytom ność, usiedliśm y w szyscy w k o ­
ło  ognia, k tórego ciepło bardzo by ło  p rzy je ­
mne w pośród mroźnej nocy.

W ziąłem  Annę za ręce, oczy nasze spo tka­
ły  się i mogliśmy czytać w nich wzajemnie ra-
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ilość z tak szczęśliwego ujścia niebezpieczeń­
stwa. Tylko s ta ry  Nosko zdawał się nie do­
znawać rodości: ponuro spog ląda ł w płomienie, 
czoło jego by ło  zasępione i często po trząsa ł  
głow ą. Niebardzo zważałem na to, —  byłem 
szczęśliwy! W tem usłyszeliśm y rozdzierający 
krzyk  zewnątrz. Nie można b y ło  pomyśleć 
żeby g ło s  ludzki tak b y ł  silny, ale też nie mo­
głem zgadnąć, jakieby zwierzę podobny g ło ś  
wydać mogło.

Panie, rzek ł  s tary  Ńosko, to je s t  krzyk  
śmierci ulubionego pańskiego bieguna, nie raz 
słyszałem  podobny g ło s  w bitwach, młode ty l ­
ko konie wydają go , bo do ostatniej chwili 
z największeni wysileniem bronią się śmierci. 
Iłęezę że klacz mniej ucierpiała. To pewna, 
że nasze konie Stały się  pastwą wilków, k tó ­
re teraz zajęte są przy  nich, ale wkrótce 
2 większą jeszcze wściekłością powrócą.

Stary s ługa  prawdę powiedział; w róc iły  one' 
1 na nowo zaczęły napad na nasz domek; mogli­
śmy wnosić, że wściekłość ich większą była  
niz pierwej, bo usiłow ały  wdrapać się po mit­
rach i wieść na dach.

"  i e i i i ec  T o m  I V 3
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W  okropnej obawie zw róciliśm y oczy ku o- 
tworowi w dachu, pokojowa w tej chwili pa­
dła zemdlona wskazując w to miejsce.

W iatr rozpędzał k łęb y  dymu i sp o strzeg li­
śmy w otw orze okropne zjaw isko, czterech wi l ­
ków  z zakrwawionemi paszczami. Podobne by ­
ły  w pośród  dymu podziemnym czartom, b a je c z ­
nym widmom. T ylko Nosko zachował sp o k o j­
ną przytom ność um ysłu; rzu c ił on w iązkę s ło ­
my na ogień.

—  Tych nie mamy się co obawiać one boją 
się ognia.

Ale nagle usłyszeliśm y okropny trzask . T r z y  
po tw ory  uciek ły , w chwili kiedy część drew nia­
nego dachu załamała się pod czwartym , k tó ry  
upad ł w pośród ognia.

—  S trzel pan! zaw oła ł N osko, ale tra f do­
brze. S trzeliłem  a jNosko po p raw ił uderzeniem 
kolby. W yciągnęliśm y zw ierze  z ognia, gdzie 
krew  jego sp raw iła  gęsty  nieprzyjem ny d y m ,
* zanieśliśmy je  pod ścianę.

Nosko ośw iadczył, żc to bezwątpienia jedyna 
je s t  napaść tego rodzaju w nocy, ale dzień, do ­
da ł, sprow adzi nam więcej takich gości, k tó ­
rych nie będziern\r mogli zabić.



J e s ło w a  ja  sam  ty lko  s ły sz a łe m , i zapy ta­
łem  go w p ó ł g ło śn o , dla czego się  obaw ia dnia, 
kiedy ja  sądzę , że razem  z ju trz e n k ą  w ilk i opuszczą 
m iejsce n aszeg o  sch ron ien ia  i cofną się  w  g łą b  
lasu .

A gdyby  i tak  b y ło ,, odp o w ied z ia ł sm u­
tn ie , cóżby to  nam pom o g ło . K onie nasze p a ­
d ły  łu p e m  w ilków , a panna Anna nie zd o ła  
p ieszo  d o jść  do w iosk i?  N o c znow u nas tu  
zaszkoczy , a w ilk i zna jdą , nas bez tru d u . Ale 
' ta nadzieja je s t  p ró ż n ą , gdzie w ilk i tak  s ię  
licznie zg rom adzają, nie lękają się  dnia. P o k i 
W ystarczy nam d rzew o , ogień będzie nas od n a­
paści b ro n ić , ale w dzień p łom ień  nie czyni na 
nich takiego w rażen ia. M usiem y zebrać  ca łą  
odw agę i zim ną k rew , aby do o sta tn ie j k ro p li  
k rw i b ro n ić  się  p rzeciw  w ilkom . T o  w sz y ­
stk o  jed n ak  nic nie pom oże, d o d a ł s łab y m  g ło ­
sem.

1 ym sposobem  jed y n a  nadzieja k tó rą  p o k ła ­
dałem  w  nadejściu  dn ia , zo s ta ła  zniszczoną, 
^ g u b a  nasza zda ła mi s ię  te raz  n iew ą tp liw ą , i 
r °zpacz na now’0  mię og arn ę ła .

W  obaw ie żeby Anna nie dom yśliła  się  p o ­
w odu m ojej trw o g i, i clicąc aby ja k  można n a j­
d łużej używ ać m og ła  k ró tk ieg o  spoczy n k u , zbli-
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Żyłem się do niej. Spała, spokojnie jak  anioł 
pokoju, jak  dziecię njeznające niebezpieczeństw 
k tóre  je  otaczają. Uśmiechała się we śnie, to 
jni śc isnęło  serce.

S tary Nosko utrzym yw ał ciągle ogień. M iął 
słuszność , w  otw orze dachu nie okazał się już  
żaden w ilk, ale p rzy  drzw iach i oknach napaść 
jch by ła  w ściek łą , i trw ała  przez noc całą.

Nim Nosko pow iedział mi co nas czeka, jody- 
nem mojem życzeniem b y ł dzień, teraz pragnę­
łam  żeby noc nigdy się nie skończyła. N ieroz­
sądne życzenie! Cóżbyśmy na tern zyskali! 
to  ty lko , że g łód  zamiast w ilków  zakończyłby 
życie nasze!

Już gwiazdy zaczęły znikać i dzień k tórego 
obawiałam się zajaśniał. Chwila w k tó re j miała 
się spraw dzić przepow iednia starego  s łu g i zbli­
ży ła  się. P o tw o ry  ośmielone św iatłem  dnia za- 
częły  po kilkunastu w drapyw ać się na dach, 
k tó ry  już  załam yw ał się  praw ie pod ich cięża­
rem.

Anna spała  jeszcze; dziękowałem  za to Bogu. 
W  tej rozpaczy, kiedy już ostatnia nadzieja zni­
k ła , u sły sze liśm y  nagle więcej niż pięćdziesiąt 
stfzą łó w  ręcznej bron i, odgłos strzelców  i szczęt



lianie psów ,doszły  do naszych uszu,'kobiety obudzi­
ły  się , wilki uciekły z dachu z okropne,n wyciem.

IN ośko o tw orzy ł drzw i ostrożnie, i zaw ołał: 
—  W ilki już  p ie rzch ły , w tej chwili nadchodzą 
Strzelcy.

W  ybiegliśm y z domku. Zdaw ało nam się  że­
śmy odrodzili się na nowo. W  tein ujrzeliśm y 
naszego wybawcę na czele strzelców ; b y ł to  Le­
nn B  Któż zdoła opisać tę chwilę.

Upojony radością rzuciłem  się w  jego objęcia, 
ho moja droga, ubóstw iona Anna, by ła  ocaloną. 
Z niebiańskim uśmiechem uścisnęła d łoń  Leona, 
k tóry  je j rękę do u s t p rzycisnął.

Podczas kiedy strzelcy  ścigali po lesie ro z ­
pierzchłych w ilków , opowiedzieliśmy Leonowi 
nośmy przetrw ali, a on wzajem objaw ił nam 
'v jaki sposób  tak w porę p rz y b y ł nam na ra ­
tunek.

W  zamku jego matki rozeszła  się pog łoska , żc 
nmóstwo wilków z lasów litew skich przeniosło  
s 'ę  w naszą okolicę, mówiono już o kilku nie­
szczęśliwych wypadkach i mieszkańcy okoliczni 
zebrali się, w zamiarze wielkiej obławy; Leon 
niespokojny o nas, zebra ł co prędzej w szyst­
kich zdolnych do noszenia broni i w yjechał



* domu w chwili, kiedy inni sąsiedzi przybyli 
zsw em i wieśniakami w tym samym, zamiarze.

prawdzie zamierzali nie pierw ej rospoeznć 
w ypraw ę, aż dzień nadejdzie, ale Wymowa zjaką 
Leon w ystaw iał niebezpieczeństw o1 w jakiem  mo­
gliśm y się znajdować, sk ło n iła  ich do udania 
się natychmiast, do lasu. Tym sposobem  p rzy ­
ło ż y ł się on najbardziej do naszego ocalenia.
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( A n e g d o tk a  z ro k it 1839.)

f ilia  5 b. m. jeden z naszych p rzyjació ł, 
którego nazwiska nie w ym ieniem y, między drugą  
1 trzecią godziną udał się  do galerji obrazów . 
1’rzcbiegł on juz salę w dniu jej otwarcia, m iał 
w iele znajom ości, które mu op óźn ia ły  jej oglą-



danie, bywają obrazy jak  isto ty , do których 
się przyw iązujem y,które k oc barny, odwiedzamy je  
często , i in* więcej je  widziemy, tem bardziej 
się do nich przyw iązuiem y, gdy się do nich 
przybliżam y, zdaje się , że nas w itają, że chcą 
abyśm y się do nich zbliżyli i rozm aw iali. —  
P rzeb ieg łszy  wielką salę galerji, nasz p rzy ja ­
ciel pow rócił do sali wchodowej, by ło  to je ­
dyne miejsce, gdzie go serce pociągało, serce 
k tó re  przed dniem p ier wej oddał czarnym o- 
czom p o rtre tu  w m iniaturze. —  Była to m ło ­
da dziewica, b ia ło  ubrana, mająca czarne oczy 
błąd w ło sy , p łeć  lilji z różą, usta uśmiechają­
ce, a w  je j fizognom ji w yraz niewinnej w eso­
łości. —  O zachwycająca postaci!... o piękny 
przedmiocie marzeń młodzieńczych!

Nasz przyjaciel pow iedział je j dzień dobry ,
na co mu odpow iedziała uśmiechem.    Byli
już  sciślę z sobą połączeni, —  M łodzieniec u- 
s iad ł na przeciw  obrazu, o p a rł się i zaczęli 
wzajemnie na siebie patrzeć, nie szczędził on 
najtkliw szych w yrazów , k tóre ona z niemein 
przyjm ow ała zadowoleniem, —  O! jakże w tej 
chwili nasz przyjaciel b y ł szczęśliwym! jego  
serce p rzep e łn ia ło , najżywsze uczucie, wznios*



*
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*

zalane łzami oczy, i w estchnął... odw rócił się... 
ule jakże się zadziwił!... m łoda osoba sta ła  za 
mm, i śledziła w szystk ie  jego poruszenia, nie 
M  to już p o r tre t, b y ł to  jego orginał!... Za­
dziwiona, nie śmiejąc w ierzyć w uwielbienie i 
m iłość jakie w zbudziła, obawiała się aby nie 
zniszczyła tego ułudzenia. —  Stała p rzy  ninu 
zachwycająca, skrom na, a w yraz obawy bardziej 
jeszcze upiękniał je j rysy . —  A on!... cóż w ten 
czas uczuwał!... próżnobytn chciał opisać., choć 
dobrze rozumiem. — w tej chwili podeszła dama, 
1 dwie m łode panny które  nasz  przyjaciel w ziął 

matkę i s io s try  nieznajomej zb liży ły  się , i 
odciągnęły ją  do wielkiego salonu. —  Z p rzy- 
krćm uczuciem śc igał je  wzrokiem , jak  cz ło ­
wiek którem u najdroższy skarb  w ydarto— sta ł 
m’eporuszony, i sm utny. Chciał ją  ścigać, ale 
gdzie ją  znajdzie, co je j powie?. JSakoniec po 
chwili nam ysłu nie zdając sobie rachunku z 
swoich m yśli, posp ieszy ł za nią. —  Ale tło k  
M  nad zwyczajny, z niem ałą trudnością w ci­
snął się do wielkiego salonu, ale mu już zni­
k ły  z oczu. —  Nakoniec w yszturgany , pode­
ptany, wygnieciony, pow rócił, aby się znowu
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oprzeć przed portretem; widok jego ożywił go 
na nowo.

Czwarta godzina wybiła, a dozorcy galerji, 
obwoływali: ’’ Już drzwi zamykamy,, To go
przebudziło z marzeń, pomyślał że czas się już 
oddalić. — Niestety! trzeba było  opuścić ten 
po rtre t ukochany, obraz uwielbienia!... utraciw­
szy tę którą przedstawiał... ile cierpiał!... ale cóż 
przedsięwziąć?... nakoniec rozpacz go natchnęła.

W iadomo że do koła salonu pod wisząceini 
obrazami jes t zielone sujkn >, spadające aż do 
ziemi, młodzieniec d łu g o in ie  myślał, schylił 
się, uniósł draperji, znikł nie spostrzeżony... i 
czekał. Tłum się rozproszył, pozamykano 
drzwi, i nasz przyjaciel wyszedł z swego u- 
krycia. — Powziął zamiar, i bez namysłu go 
wykonał.

Ramy portretu były  przytwierdzone dw oma 
zelaznemi gwoździkami do desek będących za su ­
knem. — W ydrzeć gwoździe paznokciami i zę­
bem , ( denli/jus et roslroj było dziełem jednej 
chwili, dla naszego zakochanego przyjaciela, po­
rwaną miniaturę u k ry ł na swojem łonie, obok 
swojego serca, a żeby to nie miało pozoru kra­
dzieży, wydobył z pugilaresu bilet bankowy na



tysiąc franków , i p rzy p ią ł go szpilką w m iej­
scu porwanego p o rtre tu , uskuteczniw szy to , 
pczybrał minę zam yślonego,. i zaw ołał dozo r­
ców, u skarżał się że nie p rzejrzaw szy  w szy­
stkich salonów  zamknęli go i w ypuszczony ze 
swego więzienia, zniknął. —  Nie zatrzym ał się 
aż w sw ojej stancji, gdzie dobyw szy z kiesze­
ni swój skarb  m iłosne w lep ił w niego oczy.

Nie wiem co się więcej s ta ło , —jakim  sposobem  
nie spostrzeg li zniknięcia p o rtre tu ,i zawieszonego 
najego m iejscu biletu bankow ego. —  O patrzność 
czuwała nad naszym przyjacielem . Ledwie w yszed ł 
z muzeum, gdy wiele znakomitych osób w eszło  
do salonu. —  Postępow ali, rozmawiając, p rz y ­
patru jąc się i -czyniąc swoje spostrzeżenia, za­
stanawiali się nad obrazem Szefera,obraz Verneta 
również d ługo ich zatrzym ał, gdy młoda dama 
dowcipnej fjzjonomji i zachwycającej postaw y, 
przed k tó rą  niesiono dziecię z błękitnem i ocza­
mi, p rzy b liży ła  się do pięknej i m łodej dzie­
wicy mówiąc:

—  Moja s io s tro , przybliż się , pokażę ci 
ten piękny p o rtre t o którym  ci mówiłam.

I poprow adziła ją  do wchodowego salonu.
Ale jakże się zdziwiła! p o rtre t znikł!... a na
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jego m iejscu w  zgięciach sukiennej d raperji, 
p rzy p ię ty  b y ł kaw ałek brudnego papieru.

—  Cóż to znaczy? zaw ołała m łoda dama!... 
B ilet bankowy!

—  Ah przybywajcie! przybywajcie! jakaś ta­
jemnica!..

—  W szyscy  się zgrom adzili, każdy się  dzi­
w ił... różnie się dom yślano... bo to  by ło  nie 
pojętem .

Zaw ołano dozorców ’’ Co to  znaczy, pyta­
no, jakim  sposobem  zn ik ł portre t?"

Stali zadziwieni, nic nie odpowiadając, nako- 
niec jeden z nich rz e k ł do siebie:

—  B yłżeby to  ów m łody człow iek którem u 
drzw i otw ierałem ?...

—  M łody człowiek?., zaw ołała piękna dama, 
zdaje mi się że to  będzie aw anturka m iłosna,.., 
kochanek chciał mieć p o rtre t sw ojej ulubionej 
i w ziął go.

—  Ależ bilet!., rz e k ł m łody blondyn...
—  I cóż?., nie chciał uchodzić za złodzieja...’
—  Bez wątpienia zawołali w szyscy...
— Jesteś dowcipniejszą jak  inni, moja siostro  

odpow iedział m łody człow iek...
—-  O, ja  mam serce dom yślne, odpowiedziała,
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—  Biedny młodzieniec, mówiono, zasługuje 
aby odebrał p o r tre t  z rąk  tej k tórą  kocba.

—■ Nie żałujcie go, posiada połow ę sw oje­
go szczęścia, m arzy... jednakże nie koniec na 
tern... Mój ojcze, pozw ól mi zająć się tą  zakocha­
ną parą...

— Pozwalam na w szystko , kochanu córko, czy- 
liż ci mogę czego odmówić. Zdaję się zu p e ł­
nie na ciebie.

■— Jednakże kochana p rzy jació łko , rzek ł 
człowiek około  trzydziestu  lat m ający, pamiętaj 
*e choć uszczęśliw isz jedno, może drugie b ę ­
dzie ci złorzeczyć... a jeżeli ten  młodzieniec 
sani tylko kocha...

—-C zyliż się nie kocha! człow ieka k tó ry  nas tak 
kocha,odpowiedziała młoda dama z anielskim uśmie­
chem, p r z e c i e ż  ja , znam dobrze serca kobiet.

O dpięła num er p o rtre tu  i przez m ałą galer- 
ję  udała się z rodziną do swoich apartam en­
tów.

Gdy w eszła do swego mieszkania, m łoda 
dama zajęła się wynalezieniem m łodej dziewi­
cy której p o rtre t porw ano. Numer p o rtre tu  
dał poznać malarza, malarz w yjaw ił osobę; sa- 
mo je j imie zalecało ją , ale ja  muszę o niem 
zamilczeć.
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Pani*** wdowa po znacznym urzędniku, uży­
w ała dosyć znacznego m ajątku, i cieszyła się 
powszechnym szacunkiem.

Natychm iast więc matka i córka, zostały  we­
zwane przed  dostojną p ro tek to rkę  naszego p rzy ­
jaciela. W prow adzone do niej, czekały w yjaśnie­
nia zaszczytu jaki je  spo tkał.

—  Już teraz rozum iem , rzek ła  do siebie m ło­
da dama, bacznie uważając piękną pannę *** za 
Ognistą cokolwiek wyob raźnię mojego klienta, 
i muszę wyznać, że p o tre t nic nie sk ła ­
m ał. —  Po chwili rz e k ła  głośno.

—  Spodziewam się że nie weźmiecie mi pa­
nie za z łe , żem śm iała je  trudzić; zajęciektórem  
mnie zawsze natchnie praw dziw e uczucie, je s t 
sp rężyną  obecnego mojego postępowania; nie je ­
steś mi panna obcą, znam ją  ju ż , to  cię zadzi­
wia. Oszczędzam ci w iększego podziwienia, ale 
przede w szystkiem  chciałabym pomówić z mat­
ką pan i, —  nie możemy nic postępow ać bez 
niej.

Na te słow a m łodą pannę jedna z dam hono­
row ych zaprow adziła do p rzy leg łego  poko­

ju-
Jej matkę m łoda dama zatrzym ała w salonie.
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Zd ziw iło ją  to nadzwyczajnie, lecz nie mogła so- 
liie lej tajemnicy wytłóm aczyć.

— Córka pani czy nikogo nie kochał* żaden 
m łody człow iek nic ubiegał się o je j  p rzy w ią­
zanie?

—  O ile wiem, mogę zaręczyć że n ik t, bo mo­
ja córka nie ma przede mną żadnej sk ry tośc i. —  
Jednakże spostrzegam  w niej niejaką odmianę, 
w esołość cechowała zawsze jej charakter a od 
dzisiejszego poranku, od pow rotu  z galerji o- 
brazów, je s t sm utną, zamyśloną, i teraz jak  so ­
ldo przypom inam , ile razy mowiono o je j  obra- 
Z)e, staw ała się bardziej zamyśloną, zdaje mi 
8lę żem nawet w idziała łzy  w jć j oczach.... gdy ­
śmy go chcieli obejrzeć, poprow adziła nas nau­
myślnie odległą galerją sztychów .

-— W istocie to je s t wypadek szczególny, od­
powiedziała młoda dama, byłażby to m iłość 
Pochodząca z jednego spojrzenia?. Mieliśmy 
v,’iele przykładów ; postępek tego młodzieńca 
tnocno mnie obchodzi, potrzeba mieć serce  b a r­
dzo zajęte, aby podobne powziąść postanow ie­
nie.

— Albo też szalone!
— W m iłości zawsze jest cokolwiek szaleń-
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stw a, lecz tego nie widziemy, gdy już  nie ko­
cham y.—  Jakkolw iek bądź, to czego się dowia- 
duję, potw ierdza moje mniemanie, i jeżeli pani 
raczysz mnie upoważnić, z chęcią zajmę się 
szczęściem tych m łodych ludzi, zawsze jednak 
poradziw szy się córki pani.

—  Pani, odpow iedziała matka, zaszczyt jaki 
nam czynisz zajmując się nami, nadaje praw o 
żądania odenmie zupełnego podania się je j w o­
li. Ależ ten m łody człow iek, któż on jes t.

—  Bądź pani spokojną, nie pierw ej go pani 
przedstaw ię, aż dokładnie powezmę wiadomość; 
to  co dotąd, uczynił zdaje się mówić w pewnym 
względzie za jego  sercem  i majątkiem.

—  A zatem racz pani nami rozrządzać.
—  U stępujesz więc pani w szystk ich  praw  

matki.
—  Będę najszczęśliw szą gdy je pani zechcesz 

łaskaw ie przyjąć.
—  M łoda pani zaw ołała sw ojej damy hono­

row ej.
—  P ro ś  panny *** rzekła.
M łoda panna, w szedłszy  zw róciła  się ku 

sw ej matce.
—  l e  piękne czarne oczy, rzek ła  jej dostoj-
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na protektorka, mimowolnie /.rodziły wiele cier­
pień w biednem sercu...

Kochanka naszego przyjaciela, pom yślała o 
m łodym  cz łow iek u  i o portrecie, i zarum ieniła  

się.
—  Dobrze, rzek ła  młoda dama, nie je s t  to iiri 

zupełnie niewiadomem. Moje dziecię, dodała bio­
rąc ją  za białą rączkę, połóż we mnie całe za­
ufanie, od tej chwili jestem twoją matką.... albo 
twoją s iostrą  jeżeli wolisz. Chciałabym ci za­
dać kilka mało znaczących pytań, co dziś zaszło 
w salonie wystawy obrazów.

Młoda dziewica mocniej się zarumieniła i od­
powiedziała z s łodką bojaźliwością.

._ Nic strasznego, pani, zbłądziłam nawet,
zajmując się tern. —  Mówiąc to spojrzała  n;t 

matkę.
—  Gdym weszła do galerji, jakiś młody cz ło­

wiek sta ł  przed moim portre tem , p łaka ł  patrząc 
na niego, a może i nie pa trza ł,  może oczem m- 
nem myślał w tej chwili.

—  Ale tak jes t ,  tak, p a t rz y ł  na niego.
—  Gzy tak pani sądzisz? oh! i mnie się tak

zdaje.

Wi e n i e c  Tom IV 5
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Ocucony mojem mimowolnem poruszeniem , o- 
be jrza ł się , zdawał się być zadziwionym, szczę­
śliwym , uczucie malujące się w jego  spojrzeniu  
tak  w zruszy ło  moje serce, że nie wiedziałam 
gdzie jestem . W  tej cbwili moje s io stry  i mama 
zaprow adziły  mnie do wielkiego salonu, p o stę ­
powałam  za niemi nie odw róciw szy nawet g łow y 
O to w szystko.

—  Czy p ierw szy  raz w idziałaś tego m ło­
dzieńca?...

—  Zdaje mi się żem go kiedyś widziała na 
balu, ale dotąd nie m yślałam  o nim wcale.

—  Rozsądnie uczyniłaś, bo jak  w szystko  nas 
przekonyw a, ten zapalony wielbiciel niczem nie 
je s t  więcej jak  ty lko złodziejem ...

—  Złodziejem ?... czy być może?
—  W szelkie podejrzenia obwiniają go i już 

je s t  praw ie dowiedzionem, że on uk rad ł twój 
p o r tre t  z galerji.

—  W ziął mój po rtre t? ...
S łodkie uczucie p rze ję ło  serce młode j dzie­

wicy, a je j oczy jasno objaw iały co się dzieje 
w je j sercu, i rzek ła  z wyrazem godnym uw iel­
bienia. ,

—  O! to bardzo źle.
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•Tej dostojna p rzy jació łka spoglądała na nią 
uśmiechając się.

•— Na miejscu p o rtre tu  zaw iesił tysiąc franko­
wy bilet.

A to mi złodziej!... rzek ła  m łoda dziewczy­
na, której cała w eso łość pow róciła.

—  W ięc go nic chcesz odebrać.
—  O! przeciwnie, tyle mi b y ł drogim .
M łoda dama zbliżyła się do niej: Ten m łody

człow iek rzek ła , kocha cię, a ty zapewne nie 
chcesz mu się za to źle wywdzięczyć.

—  O zapewne.
-— Czy kochasz go.
•— Oh! nie... by łoby  to szaleństw em , w idzia­

łam go tylko przez chwilę.
;— Aleś go dobrze w idziała... taka cbwila 

Więcej czasem znaczy niżeli w iek cały... ty  go 
kochasz... cokolwiek.

—  Pani, twoja dobroć porusza mnie do g łęb i 
s erca mego, nie powinnam mieć żadnej tajemni* 
•Ha ciebie i wyznaję, że jeżeliby on b y ł takim 
Jakim mi się zdaw ał, uw ielbiałabym  go...

—  D obrze, więcej mi nie potrzeba...
Ody s ję oddalały, młoda dama rzekła:
“— Pamiętaj pani, żeś przelała na mnie pra-
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yca m a c i e r z y ń s k i e ,  a  ty  moja m łoda p rzy jac ió ł­
ko jesteś odtąd moją m łodszą siostrą .

  Nigdy panią nie przestanę kochać i b ło ­
gosław ić, odrzekła młoda dziewica, tonem u- 
yrielbienia.

P ro tek to rk a  naszych m łodych ludzi, naprzód 
w szystko  przew idziała. Rozkazała p rzyw ołać 
sw ojego sekretarza służbow ego, i zaleciła mu, 
aby kazał og łosić  we w szystk ich  dziennikach, 
ze obraz w m iniaturze, mający num er... zosta ł 
wzięty z galerji obrazów , i że po wielu poszu­
kiwaniach, podejrzenie padło  na pewnego m ło­
dego człow ieka, k tórego uznano za spraw cę te ­

go w ystępku.
N azajutrz w szystk ie dzienniki um ieściły tę 

wiadomość, nasz przyjaciel ją  p rzeczy ta ł, lecz 

się nie w zru szy ł.
Nazajutrz pow tórnie czytano uwiadomienie.
“  Obwiniony zo s ta ł przytrzym anym ; podej­

rzenia się potw ierdzają, i pomimo jego zaprze- 
czań m agistrat nie w ątpi o rzeczyw istości jego 
w ystępku.

Z resztą , nic nie wspomniano o bilecie banko­

wym-
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C zytając to  d rug ie  doniesienie m łody  c z ło ­
w ie k  z a w o ła ł z oburzeniem :

■—■ O tóż to  je s t sp raw ied liw ość  ludzka!... Za­
trzym u ją  jakiegoś biedaka, k tó ry  nawet nie w ie  
O co rzecz idz ie , w trącą  go do w ięzienia, i 
na zasadzie pode jrzeń, n iedow iedzionych, odda­
dzą go pod su ro w y  sąd, i może go skażą...

Ta m yś l żyw o  go udręczała, i pom imo bo­

leści ja k ie j doznaw ał, roz łącza jąc się z d ro ­
g im  przedm iotem , p o s ta n o w ił oddać obraz w ła ­
ścicielce... Po raz osta tn i s p o jrz a ł na n iego, po 
tys iąc razy u ca ło w a ł i w ysze d ł aby go oddać 
dozorcy muzeum.

Przez drogę m yś la ł o bilecie bankow ym , je ­
żeli k tó ry  z odźw ie rnych , rz e k ł do siebie, zd ją ł 
go, nim  spostrzeżono zn ikn ięc ie  obrazu, wezmą 

ninie za pokutu jącego  z łodz ie ja . Jednak ta m yś l 

nie w s trzym a ła  go.
—  O to je s t, r z e k ł do dozo rcy , obraz, przed 

Wczoraj w z ię ty  z muzeum. C z ło w ie k  któ rego 
Uwięziono je s t n iew innym , ja  w z ią łem  obraz, 
•ile  jedyn ie  wcelu p rzekop ijow an ia  go. —  P ro ­
szę cię abyś go sekretn ie  za w ie s ił. P rz y jm ij 
ten pieniądz, i zapłać ro b o tn ik o w i k tó ry  się 
tein zajmie.
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   S ąd ź  pan lak  d o b ry m , r z e k ł  dozo rca , w y ­
m ienić mi sw oje  n azw isk o , i m iejsce zam ieszka­

n ia...
  N ic w idzę tego  p o trz e b y , gdy  oddaję o-

b raz ,... ale m niejsza o to , nie chcę /. tego ezy- 
n ić ta jem nicy , oto je s t  m ój ad res.

A dres i ob raz  odn iesiono  natychm iast d o s to j­
nej m łode j dam ie. P o s tę p e k  n aszeg o  p rz y ja ­
ciela w  te j o sta tn ie j oko liczności, s ta ł  s ię  w  je j 
oczach now ą ręk o jm ią  sz lachetności je g o  cha­
ra k te ru . Jednakże nie o g ran iczy ła  się  na tern, 
pow inna być su ro w ą , poniew aż nie za siebie 
d z ia ła ła . —  Z asięgniono  w iadom ości, z n a jd ro - 
bn ie jszetn i szczeg ó łam i, a w szy s tk ie  w  pochle- 
bnem św ie tle  w y s ta w ia ły  naszego  p rzy jac ie la .—  
P o s ia d a ł on w sz y s tk ie  p rzy m io ty  cz łow ieka h o ­
n o ru , i d ob rego  obyw atela , zd ro w y  ro zsą d ek , 
se rce  n a jlep sze , cokolw iek  m oże b y ł zapalonym  
i ten  b y ł  ty lk o  jeden  b łą d ,  k tó ry  m u m ożna 
b y ło  zarzucić... P o s iad a ł p rz y  tern nie zależny 
od n ikogo  m ajątek .

N azaju trz  o d eb ra ł paczkę. op ieczętow aną, 
w  k tó re j zna jdow ał się  b ile t bankow y i n a s tę ­
pu jący  lis t.

“ Zanieś pan tę paczkę p o d łu g  ad re su , tam
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in a j cizi es 7. osobę, która ci w y ja śn i ca łą  ta je- 
nmicę.

“  Może otrzymasz z rąk tej którą  tak ko­
chasz, przedmiot k tóry  ci podwójnie stanie się 
drogim.

Są osoby które m yślały o twojem szczęściu££ 
Niewymieniemy nazwiska podpisanego na koń­

cu listu , ale o tern możemy zapewnić, że nasz 
przyjaciel z uszanowaniem przyc isną ł list, do u st 
sw oich, i zawsze będzie uważał go za najśw ięt­
szą pam iątkę sw ego życia.

^ ic  będziemy także kreślić  podziwienia, ra ­
dości, i tego nieopisanego w zruszenia jakie o- 
1'anowało jego serce, pióro nie zdolne je s t  w y­
równać naturze. Gdy w ybiła godzina staWie- 

się, nasz przyjaciel po sp ieszy ł na przezna­
czone miejsce. Przez w spaniałe kamień- 
lle w schody, w szed ł na pierw sze p ię tro  
1 z sercem pełnem  w zruszenia zadzw onił, o tw o­
rzono mu, i gdy w ym ienił sw oje nazw isko, 
człowiek w pewnym już wieku, w yszedł naje* 

spotkanie i p rzy ją ł go z największą uprzej- 
Gościa.

Dostojna protektorka, nie zapomniała onicze'm, 
1 Jej  lo b y ł  winien przyjęcie jakiego doznał-



  O soba p rze d  k tó rą  nasz p rzy jacie l by t
w prow adzonym , rze k ła : M ości panie, je s tem  s tr y -  , 
jem  te j na k tó re j w ezw anie zaszczycasz nas pan 
sw o ją  obecnością, i ja  w  tej chw ili za stęp u ję

m iejsce je j ojca.
_  C hciej pan być tak  d o b ry m , r z e k ł  nasz 

p rzy jac ie l i racz mi w ybaczyć jeże li p o s tę p e k  
mój będzie ci się  zdaw ał może nieco n ie ro zsąd n y m , 
czynię go na w ezw anie w yższe , i ty lk o  p o ­
śred n ic tw o  dosto jne j o so b y , s k ło n i ło  m nie do 
k ro k u , do k tó reg o  nie m o g ły  m nie zm usić na j­
żyw sze  życzenia serca  m ojego.

’ ___ Ta w ięc osoba o k tó re j pan m ów isz , już
się- w s ta w iła  za nim , w itam  go w ięc z całego 

se rca .
T ak  rozm aw iając, zbliży li się  do d rzw i sa ­

lonu.
T rz y  dam y s ied z ia ły  tam; m atka, córka i da­

ma hon o ro w a , k tó rą  m ieliśm y ju ż  sp o so b n o ść  
w idzieć  w  apartam entach d o sto jn e j p ro te k to r  
k i. O znajm iła ona je g o  nazw isko  znajdującymi j 
s ię  dam om , i p rz e d s ta w iła  go ze s tro n y  sw ej 

pani.
M łoda dziew ica, p rz y ję ła  go z uprzejm e.it 

pom ięszaniem , spuszczając n iekiedy czarno  ocz>>
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p e łn e  u roczego  w dzięku . C zegóżby j.w teiv  
czas nic p o św ię c ił, aby się  m ó g ł do nóg  jej 
rzucić! Ale b y ło b y  to  coś podobnego  do kom c-1 
d ji, p o s ta n o w ił w ięc w strzy m ać  s ię .

M atka odeb raw szy  w iadom ą nam paczkę z rą k  
je g o , oddała ją  sw ej córce, ta odp ieczętow ała i w y ­
ję ła  z niej p o r tre t . . .  kochankow ie w  tej chw ili 
sp o jrz e li na sieb ie , a łz y jz a b ły s ły  w  je j oczach.

M łoda dziew ica, trzy m ając  p o r tre t  w  d rżące j 
ręce  sp o jrz a ła  na m atkę, i na dany p rzez  nią 
^nak, o fia row ała  go z n ieśm ia łośc ią  naszem u 
p rzy jacie low i.

—  P rz y jm ij p an , poniew aż tak  żądają.
•— O! nie pani, w iem  że w y ższa  w ola sk ła n ia  

cię do teg o , ale w ybacz... od ciebie pan i, od cie­
bie sam ej p rzy ją ć  go ty lk o  m ogę... p o zw ó l m i 
w y rzec  się  tego  szczęścia aby podw oić jeg o  
p o tę g ę ... zo s tań  w o lną ... p rzy n a jm n ie j .u  w idzę 
cię...

S p o jrz a ła  na n iego , ale tym  razym  spokojn ie.
—  Pochw alam  pana p o s tę p e k , odpow iedzia ła  

podając m u ręk ę .
N asz p rzy jac ie l p rzep ełn io m y  radośc ią  rz u c ił  

s ię do je j  n ó g , i o k ry w a ł je j ręk ę  tysiącznem 1

wieniec Tom IV
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pocałowaniami. Tc odwiedziny przeciągnęły  się 
późno w w ieczór, i gdy m usiał się oddalić, zda­
w ało  się źe mu w tej chwili w ydzierają najw yż­
sze dobra na ziemi.

Natenczas m łoda dziewica podała mu jakiś 
przedm iot owalny ow inięty w m ały niebieski 
szalik , mówiąc.

—  To ja! — to ja  sama!
—  Była to jć j miniatura. Nasz przyjaciel 

b y ł w niebie.
W szystko  każe nam się domy ślać że nie u p ły ­

nie lato a te dwa kochające się serca po łączo­
ne będą św iętym  i nierozerw anym  węzłem.
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ALDOVRANDUS

M & © H W 8%
. I .

M A T K A .

dziś jeszcze widać w Bruges niedaleko 
°d królew skiej akademji m alarstw a, drewniany 
dum zbudowany w wieku piętnastym , p rzek sz ta ł­
cony teraz w pewien rodzaj folw arku, gdzie 
co chwila zajeżdżają i skąd wychodzą wozy na-
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pełnione jarzyn.-}, b y ł  on jednak w roku  1400 
mieszkaniem najbogatszego kupca miasta B ru ­
ges. Ten kupiec nazyw ał się M ikołaj Aldovrand, 
i corocznie p o sy ła ł do Lewantu dwadzieścia 
okrętów  ładow nych suknem i płótnem ; a wza- 
mian p rzyw oził tow ary  tam tych okolic. P o ­
dobny handel dobrze zrozum iany i rozpoczęty 
z znakomitemi kapitałam i, p rz y n o s ił mu coro­
cznie dwadzieścia pięć do trzydziestu  beczek 
złota; dla tego też n ik t bardziej od niego nie 
cieszył się, kiedy zatargi pow stałe  między ar- 
cyksięciem Maxymiljanem i mieszczanami B ru ­
ges ucichły  nakoniec i pozw oliły  w rócić po­
kojowi i w spierać p rzem y sł i handel.

Pewnego wieczora, straw iw szy  dzień cały 
nad dozorowaniem ładowania tow arów , dyk to ­
waniem listów  i doglądaniem dw udziestu p isa­
rzy  k tó rzy  prow adzili jego  korespondencje i 
księgi handlowe, w szed ł do w ielkiej sali zdo­
bnej sztukaterjam i rzadkiej piękności, w k tó ­
rej znajdowała się jego zona. Nie m ógł pow ścią­
gnąć poruszenia nieukontentowania widząc ją  pie­
szczącą się tkliwie z młodzieńcem od lat piętnastu 
do szesnastu, siedzącym p rzy  je j nogach, i któ-
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t'y miękko opierał g łow ę na kolanach swej 
matki.

■— Na krew świętą, zaw oła ł kupiec, czyliż 
Antoni nie je s t  już  w wieku w którym można 
obejść się bez takich dziecinnych pieszczot? 
Nie wstydżo to widzieć młodzieńca któremu ty 1- 
ko brody nie dostaje, aby by ł  skończonym cz ło ­
wiekiem, oddającego się zabawkom któryehby 
się w stydziła  siedmioletnia dziewczyna.

Na gniewny g łos  ojca, Antoni w s ta ł  i z sp u ­
szczoną głow ą, z twarzą świeżą i rumianą za­
kry tą  w części długiemi blond puklami, s łuchał 
łajania ojca nie odpow iadając i z oczyma łez peł- 
neini,

—  Bardzo pięknie, mówił dalej kupiec, b a r­
dzo pięknie, nosić czapkę axamitna k tórą  jedna 
kropla deszczu zniszczyłaby zupełnie, i suknie 
jedwabne które kosztują więcej pieniędzy niż- 
byś zdo ła ł  przez cały rok  zarobić. Na Boga, 
twoja matka nierozsądnie czyni, że pobłaża 
podobnym dzieciństwom.

Ta do której s tosow ał się ostatni w yrzu t,  p o ­
wstała z k rzesła  zdobnego rzeźbą i posz ła  ku fra­
mudze okna gdzie s ta ł  jej mąż.Nie znając ogromnych 
bogactw tego ostatniego, trudno byłoby  wytłó-
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niaczyć sobie, jakim  sposobem tak ponury s ta ­
rzec m ógł zaślubić tak piękną i s łodk  i is to ­
tę. M ogła ona liczyć zaledwie trzydzieści dwa 
lat, a p rześliczne czarne w łosy  trefione sta ran ­
nie, powabnie otaczały czyste je j czoło i blat!;; 
tw arz naeehowaną jakąś majestatyczną melan- 
cholją. Była ona córką burm istrza z Bruges, 
i przed szesnastu laty na rozkaz swego ojca, 
m usiała opuścić dw ór hrabiny M arji swej m at­
ki chrzestnej, aby zaślubić m istrza Aidovranda, 
wdowca po dwóch już  żonach i najbogatszego 
kupca w całem mieście. Ani jedno ani drugie 
nie znalazło szczęścia w tym związku. Aldo- 
vrand nie m ógł nigdy darować w łasnej szpe- 
tności i podeszłego wieku młodej i pięknej ko­
biecie k tóra  zamieszkała pod jego dachem, a o- 
na nie m ogła pomimo poddania się woli o j­
cowskiej i usilnej chęci dopełnienia obowiąz­
ków dobrej żony, zapomnieć świetnego dw oru 
sw ojej chrzestnej matki, w porów naniu z tera- 
źniejszem  je j życiem. Aby się podobać Aldo- 
vrandowi trzeba b y ło  przyw dziać suknię g rubą , 
w stawać ze świtem , objąć zarząd domu i da­
wać p rzykład  służącym  przez swoję gorliw ość. 
M ałgorzata nie czuła w sobie odwagi do tego?



i ani raz.u nie spróbow ała zanurzyć swe białe 
ręce w ługu  p raczek , k tóryby  m ógł zn i­
weczyć jej delikatną skórę. Całe dni p rzep ę­
dzała ona w tej sali w której ją  zastaliśm y, nie 
mając innych rozryw ek prócz książki modlitw i 
lutni, ani innej pociechy prócz sw ego syna. 
Przeciw  gniewnym rozkazom męża i jego  u- 
wagom niekiedy grubjańskim , staw iała ona naj­
dzielniejszy ze w szystk ich  oporów , to  je s t  s i­
łę  słabości. Nigdy nie sprzeczała się i nic o- 
pierała. Zdawałoby się żc nieograniczone p o ­
słuszeństw o pow inno być skutkiem  tej bezsil­
ności , ale ta istota tak słaba i lękliwa nie u- 
legała nigdy temu co sądziła niesłusznem  i nie­
potrzebnemu M istrz  Aldovrand, p rzyzw yczajo­
ny rozkazywać w szystkim  i znajdować ich po- 
słusznem i co do litery , nic m ógł dotychczas 
odnieść zwycięstwa nad te:n słabem  stw orze­
niem. Tysiąc razy w olałby znaleść opór gw a ł­
tow ny, zacięty, bo topór k tóry  zwala tw arde 
drzewo, bezskutecznie tonie w poduszcze pucho­
wej. Kiedy u jrz a ł syna oddalającego się od 
matki, a ja  nie odpowiadającą na w yrzuty  czy- 
niono tonem pełnym  goryczy, uczuł swe serce 
ściśnięte gniewem, to poruszeuie nierozm yślne
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rzuciło  go w nową niespraw iedliw ość, a co 
gorsza, w  sprzeczność z samym sobą:

—  ISie mogę pokazać się tu , zaw ołał, żeby 
zaraz szczęście i radość nie zn ik ły  z każdego o- 
blicza! mój widok czyni je  smutnemi. N ie jeśt-  
żcm twoim m ężem , nie jestżem  twoim o j­
cem?

Antoni sp o jrza ł na matkę, jakby  chciał w y­
czytać w jej oczach co ma czynić. M ałgorzata 
sk inęła  aby się oddalił, i kiedy dziecię uchodzi­
ło  z lekkością ptaka, ona w zięła pod rękę mi­
s trza  Aldovranda.

—  Antoni je s t od kilku dni słaby , rzek ła , 
dla tego nie chciałam żeby szed ł do magazynu 
jak  to  zwykle czyni. W iesz ile niespokojni 
jesteśm y o zdrowie tego delikatnego dziecię­
cia.

—  Zbytek starań  je s t przyczyną tej delika­
tności A ntoniego, i gdyby zam iast jedw abnej 
ku rtk i n o sił obszerny kaftan z grubego sukna 
jak  jego ojciec, nie obaw iałby się co chwila ka­
taru i kaszlu. Ale ty  chcesz go ubierać jak  
panicza i w idzisz tego skutki.

M ałgorzata po pierw szych zaraz słow ach p u ­
ściła rękę męża, siadła przy  krosnach i zaczęła
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na nowo haftować ztaką gorliwością i tak mało 
zdawała się uważać na mowę męża, i i  on zu ­
pełnie straciwszy zimną k r e w , p o rw a ł 
gwałtownie krzes ło  i r z u c i ł  je pod nogi żony; 
s trzaska ło  się w kawał ki, które się rozsypa ły  
na podłodze marmurowej. M ałgorzata podnio^ 
s ła  oczy, odsunęła nieco swoje k rzes ło  i k ro ­
sna i znowu zaczęła haftować. Zawstydzony 
swoim gniewem i wściekły że rozwaga jego żo­
ny taką jej nad nim dWjĆ wyższość, mistrz Al- 
dovrand zgrzy tną ł  zębami i z taką s i łą  sza r ­
pnął z ło ty  łańcuch k tó ry  miał na szyi, iż go 
ro ze rw a ł  na kilka części.

—  W reszcie to się nie d ługo  skończy; ponie­
waż syn mój nie może tu tak postępować jak  
ja chcę, przeto oddalę go z domu.

Na te groźne s łow a drżenie przebiegło w szy . 
stkie członki biednej matki, i rzuciła na męża 
spojrzenie trwogi i rozpaczy . Aldovrand z ro ­
zumiał to spojrzenie, i okrutna radość w strzą- 
s ła  jego sercem, ponieważ pierwszy raz u jrza ł 
że jeden z jego ciosów trafnie uderzy ł ,  i z m u ­
s i ł  jego ofiarę do zdradzenia boleści k tó ią  

dotychczas umiała ukrywać.

W  icniec  T o m  IV.
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— Tak, mówił dalej, Antoni opuści mój dom 
nie za rok, nie za miesiąc, ale jutro.

__ Nie uczynisz tego! zawołała Małgorzata 
odrzucając krosna i powstając blada, zmieniona, 
mdlejąca.

— Owszem, kochanie, uczynię to! przerw ał 
z gwałtownością prawie wściekłą. Antoni ju ­
tro pojedzie do Ostende, tam wsiądzie na 
mój okręt S a in t Bavon , który udaje się do 
Lewantu. Posłany do mego wspólnika który 
zarządza handlem moim w tem mieście, zostanie 
tam przez cztery lub pięć lat, przez ten czas 
nauczy się języków wschodnich i nie będzie się 
w stydził mierzyć łokciem sukno, pakować towa­
ry  albo pisać rachunki sklepowe.

— To nie podobna! nie podobna! Chcesz 
panie bawić się moją trwogą. Rozłączyć mię 
z mojem dziecięciem, odjąć mi moje szczęście, 
moję jedyną pociechę! oh! to nie podobna.

— Zostanie ci twój mąż pani, m ruknął sta­
ry bez litości.

— Ah, czyliż nie wiesz że Antoni jest moim 
synem ze bez niego nie pozostanie mi nic jak 
umrzeć!



—  Pozostanie ci lwój mąż! pow tó rzy ł nieu- 
gięty starzec.

—  Cóż się 7. nim stanie, sam, słaby , cierpią­
cy, w pośród, p rzykrości d ługiej i niebezpie­
cznej podróży, w  kra ju  obcym, zdała od m at­
ki... Oh! nie, nie każesz mu odjeżdżać. M ężu, 
przez litość, niech nie odjeżdża!

—  Ah! przecie zdołałem  cię w zruszyć! Za­
czynają cię obchodzie moje rozkazy,... ale s ta ­
nie się jak  postanow iłem . P rzygo tu j albo ro z ­
każ aby przygotow ano w szystko co potrzeba 
na podróż dla Antoniego: ju tro  o świcie poże­
gnasz go.

O tarła  łzy , pohamowała konw ulsyjne p o ru ­
szenie k tóre w strzęsło  w szystkie je j członki i 
z postanowieniem założyła  ręce na piersiach:

—  Antoni nie pojedzie! rzek ła  topiąc w  twa 
rzy  męża spojrzenie potęgi, k tóre  zm usiło  go 
spuście oczy.

—  Gdyby chciał opierać się mojej w oli, ka­
żę go gw ałtem  zanieść na okręt.

—  Antoni nic pojedzi e!
—  Rażę go w rzucić na pokład  związanego 

jak w in o w ajcę .
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—  Antoni nic pojedz i ef

__ Przeklnę go.

—  Nie pojedzic! Cóż znaczą groźby, cóż zną- 
pzą przekleństw a których Bóg nie w ysłucha, 
ponieważ są n iesłuszne i okrutne! Słuchaj mię, 
Aldovrandzie. D otychczas byłam  kobietą ulcr 
g łą  swemu losow i, z religjinem  staraniem  u k ry ­
wałam przed okiem w szystkich  moje cierpie? 
nia i tw oje okrucieństw a; chciałam żeby całe 
miasto b y ło  przekonanein że byłam  jeśli nie zu­
pełn ie  szczęśliw ą, przynąjm niej spokojną. W szy ­
stkim  mówiłam że jesteś dobrym  dla mnie i mój 
ojciec nawet nigdy z oczu moich ani z s łó w  nie 
w iedział o cierpieniach i męczarniach jakiemi mię 
d ręczy łeś. To co czyniłam  czynić będę i na­
dal, bo to  je s t  powinność żony i chrześćjanki.. 
Ale gdybyś mię ro z łączy ł z moim synem , z mo- 
jem  dziecięciem, jedynem  mojem dobrem! gdy­
byś chciał narażać tę s łabą  isto tę na niebezpie­
czeństwa podróży w dalekich krajach...Ah! biada cii 
bo pójdę do mego ojca, pokażę mu te szczątki 
sp rzę tu  rzuconego przez ciebie na słabą  kobie­
tę , przez męża, na tę k tórą  p rz y s ią g ł przed 
Bogiem bronić do śmierci. Będę p rosić  mego
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ojca o schronienie dla nieszczęśliwej m a ik i 

z dziecięciem. Jeś liby  m ój ojciec nie b y ł  do­
stateczną dla mnie obroną, pójdę rzuc ić  się do 
nóg hrabiego F ilip a , wezwę sp raw ied liw ośc i je ­
go w  im ien iu  jego m atk i, k tó rą  b y ła  m oją p rz y ­
ja c ió łk ą . S trzeż się m is trzu  A ldovrandzie. N ie 
W ydzieraj lw ic y  je j dziecięcia!

—- A nton i pojedzie! p o w tó rz y ł z im no sta­

rzec.

M a łgorza ta  rz u c iła  się ku d rzw o im , A ldovrand 
zas tąp ił je j  d r o g ę . . ,  w  te j c h w ili d rz w i się 
o tw o rz y ły  i ukaza ł się cz ło w ie k  o k o ło  la t p ię- 
dziesięciu, k tó rego  bogata ajcamitna suknia zda­
w a ła  się zapowiadać cz łow ieka  znakomitego 
Stopnia.

Na w id o k  obcego, M a łgo rza ta  i A ldovrand 

za trzym a li się. Oblicze starego mieszczanina 
nabrzm ia łe , zaczerw ienione gniewem , s i l i ło  się 
p rzyb ra ć  w y ra z  łagodności, a matka Antoniego 
blada, ja k  córka J a iry  k iedy  w ys z ła  z g robu , 
chciała p rzem ów ić , ale n a p ró żn o , k ilk a  s łó w  
p rzychy lnego  pow itania . N ow o p rz y b y ły  uda­
jąc  że nie p o s trz e g ł n ic  dziwnego w  scenie 
k tó re j św iadkiem  u c z y n i ł  go p rzyp a d e k , z u-
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szanowaniem u k ło n ił się M ałgorzacie i podał 
rękę starem u kupcowi.

—  Otóż w reszcie w ró c iłem , rzek ł; p rzyby­
wam z K olońji, gdzie interesa zatrzym ały  mię 
b lisko przez Sześć lat. Ten ro k  b y ł bardzo 
obfity. Żniwo zło ta  nic chybiło , mój m istrzu 
dodał kładąc poufale rękę na ramieniu Aldovran- 
da. Oto kilka listów  od m istrza Spranger, za 
k tóre  dasz mi dwie beczki z ło ta , jeśli nie ze­
chcesz zatrzym ać ich w artości i użyć ich w tw o­
im handlu jak  te summy keóre ci pow ierzyłem  
p o p rz e d n io /

W  asze zaufanie pochlebia mi, i starać się bę­
dę użyć pieniędzy waszych w  sposób  k tó ryby  
uspraw iedliw ił to  zaufanie, odpowiedział kupiec 
k tó rego  w yraz z ło to  zawsze łago d z ił i prawic 
czarow ał. A zatem, M ałgorzato, wydaj potrzebne 
rozkazy niech p rzygo tu ją  natychmiast m ieszka­
nie m istrza Memlink aby m ógł użyć w niem sp o ­
czynku jakiego bezwątpienia potrzebuje.

—  W ięcej potrzebuję p o siłk u  niż spoczyn­
ku, m istrzu  Akkrvrandzie, a zatem za waszem p o ­
zwoleniem, zaczekam tu  rozmawiając z Waszą żo­
ną na godzinę wieczerzy. Potępi obracając się



do M ałgorzaty dodał: Chciej pani przyjąć jako 
dowód pełnej szacunku życzliw ości, ten7 różaniec, 
k tó ry  przyw iozłem  z sobą , a k tóry  pośw ięco­
ny zosta ł w Rzymie przez samego ojca św ię­
tego.

I doby ł z kieszeni w spaniały  różaniec k tó re ­
go zło te  duże ziarna b łyszczały  m isterną 
rzeźbą. M ałgorzata podała mu rękę  k tórą  on 
z uszanowaniem pon iósł do u st sw oich... U czuł 
•z drżała  i by ła  pałającą jak  ogień. Serce je ­
go w zru szy ło  się myślą o cierpieniach biednej 
kobiety, chociaż nie znał jeszcze ich przyczyny.

Nieszczęśliwa! pom yślał; jakże drogo o p ła ­
ca majątek którego nie używa.

—  Matko! matko! już  wieczerza gotowa, za­
w o ła ł Antoni wchodząc w esoło  do sali, bo dzię­
ki lekkości swego wieku zapom niał już  p rz y ­
krych s łó w  ojca. U jrzaw szy go zatrzym ał się 
nagle, zmięszany; ale zobaczywszy m istrza Mem- 
hnk pobiegł rzucić się w jego  obięcia.

—  Ah! mój chrzestny ojcze, w róciłeś! Rogu 
dzięki, mam ci co pokazać, jeśli przyrzeczesz że 
nie będz iesz się bardzo śm iał ze innie. Pod ług  
tw ojej rady zrobiłem  kilka rysunków .
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Nic trufla twego chrzestnego ojca terni głup-* 
stwam i, p rze rw a ł cierpko Aldovrand. No, panie 
kum ie, pójdziem y do sto łu .

M emlink podał rękę M ałgorzacie. Antoni 
w esoło  i pieszczotliw ie o b ją ł rękami lewą rękę 
ojca chrzestnego i w szyscy czworo zasiedli do 
s to łu . Uderzającą by ła  sprzeczność w yrazu każ­
dej z tych tw arzy,ożyw ionej tak rozmaitemi mię­
dzy sobą uczuciami. S tary  Aldovrand czynił 
pracow ite w ysilenia aby się okazać spokojnym  
i wesołym ; ale słow a jego chociaż w esołe z tre ś ­
ci, ponure m iały wyrażenie; grubem u śmiechowi 
jego nie dostaw ało szczerości. M ałgorzata s ta ­
ra ła  się wdzięcznie czynić honory swego s to łu , 
względem przyjaciela k tórego tern w ięcej sza­
cow ała iż w nim postrzeg ła  tk liw e  ojcowskie 
przyw iązanie do Antoniego, usiłow ała  rozm a­
wiać z pozorną sw obodą um ysłu; ale ile kroć 
sp o jrza ła  na syna, rozpacz ściskała  jej serce 
i g ło s  je j tłum iła . Memlink s ilił  się żeby nie 
pokazać że widzi łzy  napełniające oczy biednej 
matki, ale czuł że sam je s t  sm utny; jakiś p rzy ­
m us gnębił go, i apety t z jakim w szedł do sw e­
go k u m a,, zn ik ł kiedy usiad ł do s to łu  z w spó ł



biesiadnikami tak mało skłonnem i do w esołości 
Sam tylko Antoni ja d ł z apetytem piętnasto le­
tniego młodzieńca i nic nie pojm ow ał z po- 
mięszania swego ojca i matki.

l 'o  długiej w ieczerzy, podczas której najwy* 
szukańsze wina zdaw ały się gorszkiem i A ldovran- 
dow i, i nic zd o ła ły  rozw eselić jego gościa, 
M ałgorzata sk inęła  na syna aby odm ów ił m o­
dlitw ę dziękczynną. W szyscy  pow stali od sto* 
łu  i usiedli przed w ysokim  kominem, na któ- 
r ym paliły  się ogromne k łody  drzewa. A nto­
ni k tórego ciągłe tkliw e pieszczoty, uczyniły  
czulszym i dziecinniejszym niż zwykle bywa 
się w jego w ieku, pieszczotliw ie o p a rł głow ę 
o piersi swego chrzestnego ojca i baw ił się 
z ogniwami zło tego łańcucha k tó ry  sp ły w a ł 
na jego kaftan. Aldovrand nie słuchając w dzię­
cznego szczebiotania dziecięcia, oddał się g o rz ­
kim myślom, a M ałgorzata, biedna M ałgorza­
ta, z trw ogą w idziała jak  czoło jej męża sta ­
w ało się co chwila posępniejszem , groźniejszem . 
Memlink na pozór zajęty ty lko  swoim chrzest-

W i e n i e c Tom IV.



nym synem , śledził skrycie  spojrzenia m ał­
żonków , » w kró tce odgadł z w zroku rozpa­
czającego, jakim  M ałgorzata spoglądała na sw e­
go syna, ze to  dziecię b y ło  przyczyną burzy  
domowej.
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li.

O J C I E C  C H R Z Ę S T U  V.

W  m iarę p o s tę p u  godzin , trw o g a  M a łg o rz a ty
Staw ała s ię  coraz w iększą ; zaledw ie m o g ła  u -  

trzym ać się  na k rze ś le , a je j  ręce m achinalnie tyN  
ho p o ru sz a ły  ig licą nie zw ażając że s ia tk a  k tó -  
r;} w  rę k u  trz y m a ła  nie pow iększa się  ani o j e ­
dno oko. W  ten sp o só b  nadesz ła  godzina dzie-
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wiąta, m istrz Aldovrand dał znak do modlitwy 
w ieczornej przyzyw ając za pomocą srebrnej p i­
szczałki przyw ieszonej u pasa, w szystkich  
sw oich domowników, i kilkunastu robotników  
k tó rzy  mieszkali w jego domu. W szyscy  uk lę­
kli w wielkiej sali z tw arzą obroconą ku o łta ­
rzow i matki zbawiciela wzniesionemu nad kom i­
nem; nastąp iło  poważne, religijne milczenie. 
W tedy  gospodarz sam jeden sto jąc w pośrodku, 
zaczął g łosem  poważnym  odmawiać modlitwę 
pańską, po tern sk ład  aposto lski, spow iedź p o ­
w szechną, i zakończył pozdrowieniem  aniel- 
skiem. M ałgorzata zajęta sw oją boleścią p o łą ­
czyła sw oję modlitwę słabą  i łkającą z surow e- 
mi wyrazami nieczułego starca, k tó ry  o- 
bojętnie wym awiał pełne m iłości w yrazy do 
boskiej opiekunki grzesznika, do te j, k tóra aniel­
ską  czystość dziewicy, po łączy ła  z w zniosłym  
charakterem  macierzyństwa, Aldovrand nie śm iał 
je j przeryw ać, a Memlink uczu ł w strząśnienie 
w  samej g łęb i serca, kiedy u s ły sza ł ją  wyma­
wiającą z rozczulającem wyrażeniem:

—  Święta M arjo, matko Boża, módl się za na- 
pii!

Po skończonych modlitwach Antoni pow stał
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z swego miejsca, p rzy s tąp ił do ojca i klękając 
przed nim rzekł:

—  Ojcze, p roszę cię o b łogosław ieństw o.
B ył to zwyczaj zachowywany ciągle w doinu

Aldovranda. Ale w tej chwili widząc k lę­
czącego syna z g łow ą pokorn ie  pochyloną, serce 
starca zm iękczyło się nieco i lekkie w zruszenie 
zm ieniło g ło s  jego , kiedy kładąc ręce na czole 
Antoniego rzek ł:

—  Spij spokojnie mój synu, b łogosław ię  cię 
W imic Ojca i Syna i Ducha Świętego.

•— Amen! zaw ołała M ałgorzata, amen! p ow tó ­
rzy ła  raz jeszcze.

Antoni pow sta ł i poszed ł uklęknąć przed mat­
ką aby i od niej otrzym ać błogosław ieństw o. 
Ale ona porw ała  go w sw oje objęcia, p rzy c i­
sn ę ła  go konw ulsyjnie do p iersi i ok ry ła  poca- 
łowaniami. To uniesienie w róciło  starcow i całe 
okrucieństw o jego postanowienia; p rz y s tą p ił do 
nich, w ziął za rękę Antoniego uniesionego boleścią 
'nutki i rz e k ł:

—  Idź na spoczynek, już czas.
Potem  obracaiae sia do m istrza Meinlink 

dodał.
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—  Niech w as Bóg ma w swojej opiece, k u ­
mie!

W szyscy pow stali, a kupiec pozosta ł sam 
z M ałgorzatą. Złamana boleścią, padła nieszczę­
śliw a do nóg męża, bez s iły , bez oporu, bez 
odwagi, przygnieciona cierpieniem, umierająca. 
P a trz a ł na nią ozięble, a kiedy w yciągnęła do 
niego błagające dłonie, zapytał:

—  Czy w szystko  gotow e do wyjazdu Anto­
niego?

K rzyknęła  i padła bez zm ysłów .
Zemdlenie M ałgorzaty  zm ięszało z razu s ta ­

rego kupca, k tó ry  nigdy jeszcze nie w idział 
sw ej żony w takim stanic w zruszenia i rozpa­
czy; u s iło w ał przyw rócić ją  do zm ysłów ; ale 
w zią ł się do tego tak niezręcznie i bez do­
świadczenia, że usiłow ania jego pozostały  bez 
sku tku . W tedy dotykając tego skościałego 
ciała, na w idok tych członków  bez ruchu , ze­
sz tyw niałych , z ląk ł się i sądz ił ze M ałgorza­
ta um arła. Tysiąc okropnych myśli obiegło  
jego  w yobraźnię, i zgryzota sc isnę ła  jego s e r ­
ce. Oddałby' w szystko w świecie żebyr nie b y ł 
nigdy pow ziął tego okropnego zam iaru, k tó re ­
go ciosu nie m ogła znieść żona jego. W yrzu-
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cał sobie z przerażeniem  swój up ó r zacięty 
w odrzuceniu próśb  biednej matki. To pochy­
la ł się nad M ałgorzatą, rozcierał je j ręce, 
sk rap ia ł wodą je j czoło, i z trw ogą oczekiwał 
sku tku  tych starań; to znów podnosił się gwał* 
townie, z rzekał się bezużytecznych usiłow ań, i 
przyspieszonym  krokiem  chodził po obszernej 
sali, oskarżając naprzemian M ałgorzatę, sw ego 
syna i samego siebie. Potem  w racał do żo­
ny, znowu odstępow ał od niej, nie śmiejąc w o­
łać  o pomoc a tracąc g łow ę. NakonieC posta­
now ił zanieść M ałgorzatę do je j łóżka i dopie­
ro zawołać pokojowych. Ale to nic b y ło  ła - 
tvve'm do wykonania dla starca, podnieść cięż* 
kie i nieruchome ciało kobiety zeszływnionej 
p rzez konw ulsje a może i śmierć. Z spotniałem  
czołem u s iło w ał kilkakrotnie wykonać swój za­
m iar, ale ile razy po długich w ysiltn iach  un iósł 
nieco od ziemi ciało M ałgorzaty , znowu ono 
wym ykało się z rąk  jego i ciężko upadało na 
kamienną podłogę z ponurym  odgłosem. 
Ńakoniec po wielu bezużytecznych wy- 
sileniach k tóre  trw a ły  więcej niż kw andrans, 
udało mu się w ziąść M ałgorzatę na ręce i zg ię­
ty pod tym ciężarem dochodził już do komna-
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ty sw ej żouy, kiedy nagle znalazł się o dwa 
k roki od swego kuma Mernlink. Na widok 
niespodziany swego gościa, Aldovrand raz je ­
szcze upuścił M ałgorzatą k tóra  pozostała na zie­
mi bez ruchu z rozpuszczonem i w łosam i po­
dobna do trupa. M ernlink spoglądał na p rz e ­
mian na ten sm utny obraz i na starca k tórego  
pomieszanie zm ieniło ry sy , potem nachylił się 
nad nieszczęśliwą kobietą, p o ło ży ł rękę na je j 
sercu, ś ledził oddechu kładąc przed  ustami je j 
b łyszczący pierścień i p rzekonał się że jeszcze 
»yje. Nie mówiąc ani słow a, podn iósł bez t r u ­
dności ten ciężar, pod którym  upadał Aldorvand, 
i z ło ż y ł go na łożu  w przy leg łym  pokoju 
potem w ziął się do środków  ratunku nie iw a- 
zając na starca, k tóry  zdawał się pozbawionym 
w ładzy  fizycznej i m oralnej. Po kilku  minu­
tach lekkie westchnienie w yrw ało  się z p iersi 
M ałgorzaty , Mernlink w ziął p iszczałkę k tóra 
w isiała u je j pasa i gw izdnął tak silnie że ca­
ły  dom nape łn ił się tym odgłosem . W kilka 
chwil potem dwie kobiety na p ó ł ubrane i 
p rzestraszone, p rzyb ieg ły  do łoża pani.

Niech jedna rozpuści związania ubioru 
pani, rzek ł Mernlink poważnym tonem lekarza
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a d ruga  tym c za sem  niech p rzygo tu je  łóżko; p o ­
tem położycie  panią i dacie nam znać ja k  w s z y ­

s tko  będzie gotowe.
Kobiety p o s p ie s z y ły  z wykonaniem ty c h  r o z ­

kazów i za k ilka chwil Aldovrand i M emlink w e ­
szli napowrót do p o k o ju  s łab e j .  D ru g ie  
westchnienie w y s z ło  z u s t  M a łg o rz a ty ,  k tó ra  w y ­

s i l i ła  się aby wymówić:
—  Antoni! Antoni!
Potem wpośród konwulsyjnego wstrząśnie- 

hia podniosła się na łóżku, spojrzała na swego  
męża wyciągnęła do niego ręce i zawołała.

—  iSie roz łącza j  mię z nim! i znow u pad ła  

ze mdlona.
M em link  d a ł  znak s ta rc o w i  aby odszed ł,  p r z e ­

p is a ł  kobietom co m ają  czynić aby o trzeźw ić  
swoję panią i p o sz e d ł  za A ldo \randem  do p r z y -

ległego pokoju.
—  K ochany  kum ie, r z e k ł ,  chociaż nid należy t 

do mnie mięszać się  do w aszych sp ra w  d om ow ych ,
l'zy nie chc ia łbyś  mi powiedzieć jaka  j e s t  p r z y ­
czyna tak  sm utnego  w ypadku? P om yśl ,  że je ś l i  
faz jeszcze w ys taw isz  tw o ję  żortę na podobne

W ieniec. T om  IV
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przesilenie, będzie to dla niej nieochybnie śm ier­
telnym ciosem.

  A jednak, odpowiedział A ldo\rand tonem
nieugiętym , powinna uledz, musi być posłuszną.

—  Czegóż wymagasz od niej?

—  Od niej nic, ale od mego syna: chcę aby 
pojechał do Lew antu, aby się nauczył tam tej­
szego języka i obeznał z interesami handlowemi, 
słow em  aby się s ta ł zdolnym kupcem i aby mi 
m ógł pomagać później w  moich zatrudnieniach 
handlowych, a kiedyś zastąpić mię zupełnie.

—  Je s tie  to zam ysł rozsądny? G orączki zbyt 
często śm iertelne panują w Lewancie, twój syn 
s łab y ,p ad łb y  bezwątpienia ich ofiarąja matka jego 
je ś li nie może znieść jego odjazdu, czyłiż śm ierć 
jego zniesie? A więc dla małych korzyści han­
dlowych w ystaw iasz się na zerwanie w szystkich  
w ęzłów  rodzinnych tu na ziemi.

—  Podobne rozumowanie łatw em  je s t temu, 
k to  jak  w y liczy na sta beczki złota; ale ja...

— Oh, m istrzu  Aldovrandzie, odparł Memlink 
z wyrazem iroń ji, w waszym w ieku beczki z ło ­
ta nie mogą iść w porów nanie z boleścią, a może 
i śm iercią żony i dziecka. P osłuchaj jednak



Twój syn  ma jeszcze inne drogi do szczęścia, 
rów nic pewne a mniej niebezpieczne jak  handel. 
O trzym ał on od nieba rzadki d ar potrzebny do 
pom yślnego postępu na tej samej drodze, na 
k tó re j mię um ieściła ręka Boga. Od lat sze- 
snalu jak  was znam, nie pytaliście mię nigdy o 
ź ród ła  mego m ajątku, poprzesta jąc  na przy jm o­
w ania beczek zło ta  k tóre  wam prz  y sy ła łem , aby­
ście je  w łożyli w wasz handel. Ponieważ cią­
gle bawię w podróżach zdała od B ruges, moi 
zacni ziomkowie, zajęci handlem w ełn y  i s u ­
kna, nie wiedzą że jestem  urodzony w ich mieście, 
ze na całym świecie używam w ielkiej s ław y , 
* żc książę Burgundji, K ró l F rancji i nasz św ię­
ty  Ojciec, ubiegają się , k tó ry  z nich zatrzyma mię 
p rzy  swoim dworze. Jedno ty lko  moje rodzin ­
ne miasto okazuje dla mnie zupełną obojętność, 
bo mię nie z n a .. .  Ale s ły szę  g ło s  tw ojej 
żony, k tóra . wraca do zm ysłów . Zgódźmy się 
prędko. JSie mam dzieci, znasz część mego 
m ajątku, a ta część k tórej nie znasz, warta w ię­
cej niż drugie tyle. Zrzecz się twego zamiaru 
względem Antoniego, a ja  zostawię mu cały 
niój majątek, na k tóry  nie d ługo  będzie cze-



—  68

k ał: poniew aż ja już mam lat sześćdziesią t p rz y ­

najm niej.
  P rzy jm u ję , odpow iedzia ł A ldovrand zm ię-

szan y  tą  ofiarą , rów n ie  św ie tną  ja k  n iespodzia­

ną.
  P ó jdźm y  upoko ić  tw o ję  zonę.
I  w e sz li do kom naty gd zie  M ałgorza ta  p o w ta ­

rza ła  ja k b y  w  obłąkaniu:
  O h  zo sta w cie  mi g o , zostaw cie!
  T ak  je s t ,  zostaw iem y ci go! rz e k ł M em-

link  b io rąc  zim ną rę k ę  M a łg o rz a ty , A ntoni nie 
oddali s ię  od sw ej m atk i, będzie ty lk o  m ieszkał 
u  m nie, gdzie będziesz m o g ła  w idzieć go i u- 

śc isnąć ile razy  zechcesz.

M ałgorza ta  u tk w iła  w zro k  w  ob liczu  sw e g o  
m ęża, aby w n ić m  w y czy ta ć  p o tw ierd zen ie  s ło w  
p rzy ja c ie la , k tóre  tak s ło d k o  padały  na je j serce . 
A ldovrand sk in ą ł g ło w ą  potw ierdzając.

R adość o m ało  nie s ta ła  się  rów n ie  sz k o d li­
w ą  dla M a łg o rza ty  ja k  zby tek  bo leści, re sz tę  
nocy spędzono  na sta ran iach  jak ich  je j  s tan  a y 
m agał. S łonce  ju ż  w sch o d z iło  kiedy s ta rc y  m o­
g li d o p ie ro  odejść do sw ych  syp ia lnych  kom - 
liet. M em link w k ró tce  za sn ą ł tw ard o , ale ku-



piec su k n a , po nadarem nych usiłow an iach  p r z y ­
w ołan ia  sn u , w s ta ł  i p o sz ed ł do m agazynów  i 
w arsz ta tó w , gdzie tw arz  je g o  b ledsza niż zw ykle  
i bardziej p o n u ra , ro zs ie w a ła  trwogę i milczt:-
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Ill

H I S T  Ó S  I i  M A L A R Z A .

O koło południa, Aldovrand u jrz a ł swego g o ­
ścia, k tó ry  rzek ł zbliżając się do niego:

—  M ałgorzata juz  je s t zupełnie zdrow ą, m ój 
syn chrzestny  je s t p rzy  niej, a za chwilę dzw o­
nek wezwie nas do s to łu , pójdźcie ze mną.



W zi if pod rękę kupca i zaprowadził go do, 
środka domu. Sorce starca biło coraz ży­
wiej, w miarę jak zbliżał się do tej z któ­
ra wczoraj obszedł się tak okrutnie, a Małgo­
rzata z swojej strony nie mniej czuła się w zru­
szona. Clada, biało ubrana, siedząc w wiel- 
kiem dębowem krześle, nosiła jeszcze w twa­
rzy ślady wczorajszych cierpień; szeroka sina 
plama rozciągała się na jednem jej ramieniu, 
które nie ze wszystkićm zakrywał szeroki rękaw 
Jej sukni. Zadrżała na widok swego męża, a 
°n tonem nieokrzesanym który usiłow ał być 
łagodnym, zapytał się niezręcznie o jej zdro­
wie. Małgorzata wymówiła niezrozumiałą od­
powiedź, a Memlink przerw ał ich pomięszanie, 
dając znak Antoniemu aby zmówił BwicdicitC' 

Antoni uczynił to, siedli do sto łu , ale p ra­
wie nikt nie jad ł, wyjąwszy mistrza Memlinka 
ktorego apetyt miał coś nadnaturalnego. Pod­
czas gdy oddawał się przyjemnościom biesiady, 
nie zważał na nic co się wkoło niego działo. 
Ale nakoniec musiał przestać, zaspokoiwszy żar­
łoczny prawie apetyt, w rócił do życia rzeczy­
wistego, wychylił dużą czarę wina i obracając 
się do Małgorzaty:
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  rp;)|v w jęje7 r z e k ł ,  A ntoni nia zostać  m o­
im synem , moim dziedzicem  i moim uczniem ; 
zostan ie tem  czem ja  by łem  i je s te m , —  m ala­

rzem!
—  M alarzem?
_  Czy rz e m io s ło  w  k tó rem  m ożna zarob ię  

ty s ią c  beczek z ło ta  p rzez  la t trzy d z ieśc i me 
je s t  w arte  ty le  co handel suknem , m ó w ił dalej 
M emlink. T ak  szanow ny  kum ie, szk ice  ry s u n ­
ków  k tó re  zobaczy łem  p rzy p ad k iem  w  tece m e­
go ch rzestnego  syna , o d k ry ły  mi w  nim  zadzi­
w iające u sp o so b ien ie  do te j sz tu k i; chcę p rz e to  
aby A n ton i, poniew aż niebo  n ie  d a ło  mi syna , 
z o s ta ł  zarazem  dziedzicem  m ojej ch w a ły  i m ego 

mienia.
Słuchaj, mój ch łop cze, m ów ił dalej przycią­

gając dziecię do sieb ie, i sadzając je na sw oich  
kolanach, bo tak drobną b yła  postać m łodego  
A ntoniego,ze nie można b y ło  nie uważać go za dzie­
cię, chociaż już m iał lat piętnaście; słuchaj, o- 
powiem ci moję h istorję: dow iesz s ,ę  jakie c,ę
próby czekają, i jakie nagrody uwieńczą tw o- 

ję  pracę i wytrWałOSC.
J e s t  tem u la t p ięd z ie sią t, ja k  m ło d y  c z ło ­

w iek , p rz y s z e d ł do m iastu  B ru g es , p o ran io n y ,
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trawiony gorączką, w p ó ł  nagi, bez obuwia, 
w stanie nędzy zdolnej wzruszyć żelazne serce. 
S ie  mając ani odwagi do rabunku, ani s i ły  tlo 
męczenia biednych wieśniaków, aby im wydrzeć 
kilka talarów zakopanych gilzie w głębi og ro ­
du, nie miał nic, i widział się pośmiewiskiem 
swoich towarzyszy. Nie dość cierpliwy aby to 
znosić, na drwinki towarzyszy odpowiadał 
kułakiem, ale zadawszy kilka porządnych razów, 
Otrzymał tak potężne uderzenie w  piersi, że u- 
padł na gościńcu, bliski skonu. Przypadkiem 
przechodziła tamtędy stara kobieta, ulitowała 
się nad biednym żołnierzem, z wielkim trudem 
zdołała go zawlec aż dd swojej chatki i tam 
jak mogła opatrzyła  jego blizny. Nie umarł. 
Więc, ale stan jego nie o wiele b y ł  lepszy, bo 
rana zaogniła się, gwałtowna gorączka p rz y s tą ­
piła, wzmogła się, i nakoniec odjęła zm ysły cho.- 
remu. Biedna kobieta nie wiedząc już co czy­
nić aby ratować umierającego który  rzucał się 
w paroxyzma'ch maligny, udała się do p rz e ło ­
żonej szpitalu i p ros i ła  ją  aby po s ła ła  do niej lu ­
dzi, żeby zabrali chrżeścianirta który znajduje się u 
niej s łaby  i bez pomocy. Dobra zakonnica Świętego

W ien iec  Ttfm IV. 10
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Jana nie waehała się. Dwaj posługacze chorych 
udali się natychm iast z wygodnemi noszam i, i 
konający młodzieniec podniesiony z zbutw iałej 
s ło m y  na k tórej od miesiąca spoczyw ał, zosta ł 
umiesaczony na wygodnem łóżku , i otoczony tkli- 
wemi staraniami i pomocą. K apłan siedzący 
w nogach jego łóżka m ów ił mu o niebie i dopo­
m agał mu znosić p rzykrości i cierpienia ziem­
sk ie, pokazując mu C hrystusa przyb itego  do 
krzyża; dobre s io s try  z swemi słodkiem i g ło sa ­
mi i tkliwemi staraniam i, odejmowały że tak powiem 
boleści, je j najp rzykrzejsze ciernie, tak dalece, że 
żo łn ie rz , dzięki tym staraniom  i pociechom, u j­
rz a ł  zmniejszenie sw ojej ciężkiej słabości, i 
zw olna zbliżające się zdrowie. Ale po tak sil- 
ne'm w strzęśnieniu zdrow ie powoli powraca: czas 
wyzdrow ienia wymaga ty le ostrożności i p rzed­
staw ia tyle niebezpieczeństwa, ile sama słabość. 
Podczas p ierw szych tygodni, żo łn ierz nie 'o p u ­
szczał wcale sw ego łóżka, chyba dla odetebnie- 
nia swieżem powietrzem  i ogrzania się przez 
kiika m inut na słońcu , w krótce potem pow ra­
ca ł pod ciepłe k o łd ry , którem i okryw ała go r ę ­
ka m iłosiernej s io s try  tak jakby  to czyniła mat­
ka dla swego dziecięcia. Potem  nadchodziły
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dlań długie godziny,Jpodczas k tórych przypom i- 
n a ł  sob ie^błędy  sw ojej m łodości i uznaw ał 
spraw iedliw ość Boga k tó ry  mu kazał za nic p o ­
kutować.

W  istocie, młodzieniec ten wiele m iał sobie 
do wyrzucenia. B y ł on synem rzeźnika, k tó ry  
ciągle dawał mu dowody najtkliw szego p rzy ­

wiązania, a matka jego , przez zbyteczną czu łość 
dogadzała w szystkim  jego kaprysom , tak iż s ta ł  
się poryw czym , nieuległyui, leniwym, i ze za­
czął prow adzić życie nieporządne i b łędne, 

w czem uwagi ojca i łz y  matki nie zdo ła ły  go za­
trzymać. C ały  swój czas traw ił na próżnow a­
niu; zamiast korzystać z nauki m istrza  R ogers, 
1 ćwiczyć się w sztuce m alarskiej, k tórej zaczął 
się uczyć pomimo chęci ojca, k tó ry  b y łb y  w o la ł 
widzieć go swoim następcą w  korzystnem  i za­
szczyt nem rzem iośle rzeźniczem. Ale m łody  
człow iek nie m ógł znieść zapachu szlachtuza, i 
zbyt wiele m iał korzyści z pozornegu uczęszcza­
n a  do pracow ni malarza; bo chociaż ta nie b a r­
dzo była  odległą od domu jego  ojca, nasz ro z ­
pustn ik  um iał drogę sw oję tak prow adzić, że 
niekiedy przez cały  dzień nie zaszedł do miej­
sca swego zatrudnienia; słow em  na niczem trw o-



p ił goilziny, któro powinien b y ł gorliw ie po? 
Święcić ćwiczeniu się w robieniu pędzlem, Tein 
w inniejszą by ła  ta niechęć do pracy, że w p ie r­
w s z y c h  zaraz początkach objaw iło się w nim 
znakomite usposobienie do m alarstw a, i dla tego 
mimo złego prowadzenia się  i próżniactw a u- 
cznia, s ta ry  malarz R o g ers  pie m iał odwagi od­
dalić go, w  nadziei ze popraw i się i będzie 
kiedyś zaszczytem pięknej sz tu k i, której patro? 
nem je s t św ięty  Łukasz.

Ośmielony łagodgośdą  nauczyciela i słabością 
m atki, k tóra drżała  na samą m yśl odkrycia mę­
żowi jak  niegodne życie syn  je j prow adzi, Jaus 
(tak  się zw ał te n  m łody człow iek,) ob ra ł so ; 
bie za g łów ny punkt spędzenia czasu karczmę i 
pijaństw o do łączyło  się do innych jego  p rz y ­
miotów. Pewnego poranku w rócił do domu 
bez zm ysłów , w sukniach porozdzieranych, 
z g łow ą dobrze zalaną, i nogami chwiejącemj 
się. W  ten sposób przechodził przez podw ó­
rze prowadzące do pokoju w którym  m ieszkał. 
Ojciec jego dzięki usiłowaniom  matki w u k ry ­
ciu b łędów  syna, nie w iedział nic o jego ros- 
puście, sądźcie zatem o jego zadziwieniu, o jego, 
gniewie, kiedy u jrza ł w podobnym stanie w rą-
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rającego syna, o którym  sądził żc przykładnie 
w do'mu noc p rzepędził. Z gnicwnem obliczem 
p rz y s tą p ił do m łodego rozpustn ika, k tó ry  u j­
rzaw szy go chciał zwinąć choręgiew kę, uchw y­
cił go za rękę, i rozpoczęła się między niemi 
Walka w której p łaszcz m łodego Jansa trzym any 
przez ojca ro zd a rł się , a nieszczęśliwy starzec 
pad ł na wznak i ro z trzask a ł g łow ę o kamie-

O h, okropny to b y ł widok! Pomimo pię- 
dziesięciu lat k tóre  od tego czasu u p ły n ę ły , 
ąystrząsa się jeszcze dusza winnego na samo w sp o ­
mnienie śm ierci ojca.

Memlink z a k ry ł twarz rękami i dopiero po 
ęjąwili m ów ił dalej:

Bóg nie na tein ograniczył ukaranie m łodego 
rozpustnika. Matka jego nadbiegła na krzyki 
przerażenia k tó re  się w ydarły  z jego p ieisi. 
Na w idok m artwych zw łok  męża, zm ysły je j po- 
inięszały się i W kilką tygodni um arła... Cóż 
wam powiem? Zostaw szy siero tą , dręczony o- 
kropną myślą że s ta ł się przyczyną śm ierci 
ojca i matki, Jans bardziej niż Kiedy rz u c i ł  się 
w pieporządne życie, szukając  w napo ju  zapo
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mnienla dręczących go wypadków. W  rok  pó­
źniej nie zosta ło  inu ani jednego szeląga z d z i e ­

dzictwa po ojcu i policja rozkazała mu odda­
lić się z miasta, k tóre  plam ił swoją- wyuzdaną 
rozpustą .

Cóż m iał przedsięw ziąć, czego się chwycić. 
Banda nieregularnego wojska przechodziła w ła ­
śnie w tenczas, kiedy w yszedł z miasta nie ma­
jąc  ani chleba ani pieniędzy za k tóre  m ógłby 
go kupić. Jans, bez wachania zo sta ł żołuie- 
nierzem. Jakiż to b y ł stan w tym w ieku nie­
porządku i wojnyr. Ł upić, rabować, podpalać, 
m ordować, być świadkiem jeśli nie wspólnikiem  
wszelkiego rodzaju  zbrodni; wystawiać sw oje ży ­
cie za rozkazem grubijańskiego dowódcy, k tó ry  
nie zna innego sposobu zjednania sobie p o s łu ­
szeństw a, jak  p łazy , oto b y ł los Jansa przez 
trz y  lata. W iecie resztę; zosta ł raniony w b i­
twie z swemi tow arzyszam i, zostaw iony na 
środku drogi, znaleziony przez ubogę kobietę, od 
k tó re j potem d o sta ł się do szpitala św iętego 
Jana.

Podczas długiego i pow olnego w yzdrow ienia ,. 
Bóg raczy ł zasiać w sercu  Jansa ziarno sk ra -
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t h y ,  in]u i cnoty, Jo  której nakłaniały go na . 
pomnienia i p rzykłady  s iós tr  szpitalnych. W i ­
dział śmierć tak zbliska, ie  zdawało się j a k ­
by um arł i zmartwychstał do innego życia, i 
poprzysiąg ł Bogu i Najświętszej pannie, być od­
tąd lak dobrym chrześcijanem, tak uczciwym 
człowiekiem, jak b y ł  dotąd występnym.

Uradowane z jego nawrócenia zakonnice, p o ­
dwajały tkliwych starań około niego, a Jans aby 
>m swoje wdzięczność okazać, postanow ił w ró ­
cić do d awnego zatrudnienia malarza, 1 wyma. 
iować do kaplicy szpitalnej obraz, którego kupić 
°d sławniejszego jakiego malarza, nie b y ły  w sta­
nie ubogie zakonnice. O bjaw ił im ten swój 
Namiar, a one chociaż nie wiele spodziewały się 
po talencie żołnierza, dostarczy ły  mu jednak 
czego żądał, to je s t  farb, pędzli, p łó tna , stalug i 
*■ p. Jans oddał się pracy w odosobnionym 
pokoiku szpitala, usiłując ile możności przypo- 
•onić sobie nauki mistrza Rogers. Kilka miesię- 
(y up ły n ę ło ,  i nadeszła uroczystość świąt wiel­
kanocnych, Jans ukończył już obraz, ale znu­
dzony, zniechęcony, z całego serca by łb y  go 
Wrzucił w ogień gdyby się nie obawiał w y rz u ­
tów ze zniszczył bezpożytecznie dane mu ma-
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tc r ja ły  Słaby opuścił miejsce które obra ł s o ­
bie za pracownię i wpadł w gorączkę prawie 
rozpoczną, bo przekonanie o braku talentu i nie 
z d o ln o ś c i  do pracy, którą  tak płocho i chełp li­
wie przedsięwziął, przytłaczało  go poniżeniem i 
smutkiem.

Tymczasem s ław ny Tan Van Eyck, wynalaz­
ca malowania olejnego, będąc w Bruges, g ilz ie  przy ­
wiózł obraz zamówiony przez hrabiego Flandrji, 
p o d ług  zwyczaju osób wyższego stopnia udał 
się w wielki Czwartek do szpitala świętego Ja ­
na, dla dopełnienia pobożnych obrządków u s łu ­
giwania ubogim przy  wieczerzy i umycia im 
nóg. Przypadkiem przechodził koło pracowni 
Jansa i zobaczywszy na ziemi pędzle i farby, 
o tw orzy ł  drzwi k tóre  hy ły  uchylone i Zoba­
czył obraz.

Obraz ten złożony z trzech sk rzyde ł ,  wysta­
w iał na środkowej części ho łd  trzech króli, na 
lewej stronie oczyszczenie N. Panny, na p ra ­
wej Chrystusa spoczywającego w stajni Betle- 
etn; na tym obrazie Jans wymalował siebie 
w ubraniu szpitalnym zaglądającego przez o* 
kienko stajni.
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Jan Van Eyck zadziwiony długo  w milczeniu 
spoglądał na to m alowidło.

—  Kto to  malował? zapytał nadchodzącej za* 
konnicy.

—  T o je s t, odpowiedziała dobra s io s tra  w zru ­
szając ramionami, biedny chory, o k tórego  w y­
leczeniu bardzo wątpiem y, i k tó ry  dla p rzep ę­
dzenia czasu maluje jak  umie. W reszcie czyni on 
to w dobrym  celu, wie bowiem że nie mamy za 
co spraw ić obrazu do wielkiego o łta rza , i dla 
tego chciał go nam wymalować, ale zdaje się 
że to  nie najlepiej mu się udało.

—  Gdzież je s t  ten człowiek? p rze rw a ł Van 
Eyck.

—  Tam w końcu tej sali! Leży w gorączce, 
ja k  się zdaje z sm utku że przedsięw zięcie jego nie 
lepiej się udało.

Van Eyck p rzy b liży ł się do Jansa i o d k ry ł 
przed nim g łow ę.

— Bracie, rzek ł, niech będzie pochwaloną 
Najświętsza panna i św ięty Łukasz nasz św ięty 
patron, bo ty jesteś wielkim malarzem.

W i c m e e T o m  tV. i i
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Jans p a trz y ł o słu p ia ły , jakby b łędny , i bał 
się czy to nie je s t Sen.

  T ak, m ów ił dalej szlachetny Van Eyck,
tak , szczęście i sław a czekają cię! W stań więc, 
w yjdź jak  Łazarz z g robu  ubóstw a, aby się o- 
budzić do bogactwa i szczęścia. Potrzebujesz 
p ieniędzy, oto są: oddasz mi je  z zapłaty  za 
p ierw szy  obraz k tóry  w ym alujesz, bo ten k tó ry  
w idziałem , je s t jak  s ły szę  podarunkiem  dla 
tu tejszego k lasztoru .

Jans w sta ł, poszedł za Van Eyckiem: został 
przedstaw iony hrabiemu F landrji, F ilipow i dobre­
m u, zam ieszkał w Gand w pałacu książęcym, 
za ro b ił wdele z ło ta , podróżow ał, wszędzie I ł  
przyjm ow any jakby  b y ł wielkim  i możnym pa­
nem, i nakoniec zeb ra ł beczki z ło ta  k tó re  w ło ­
ż y ł  w wasz handel m istrzu  Aldowrandzie, bo 
Jans, biedny żo łn ierz  i s ław n y  m alarz, to ja  
jestem . Chceszże teraz, powiedz, cbccszże 
aby twrój syn zosta ł moim uczniem, zamieszkał 
ze mną w Gand i kiedyś odziedziczył mój mają­
tek, a jak  mam nłepłonną nadzieję, i moją s ła ­
wę? Bo szkice k tóre widziałem w różą w nim p o ­
wołanie malarza. Łatwo je s t poznać, żc święty Łu-



k ,7. n a tc h n ą ł  10 ś w ię ty m  o g n iem  sw ó j
s z tu k i .  T a k  j e ś t ,  m am  n a d z ie ję  że k ie d y ś  ca ­
ł e  e h r z e ś c j a ń s t w o  z n a ć  ń ę d z ie  imię m a la rza  Al- 

d o v ra n d a ,  j a k  te r a z  zna  m o je  imie.
M a łg o r z a t a  w y c ią g n ę ł a  k u  n iem u  s w o ję  b ia ­

ł ą  d e l ik a tn ą  r ę k ę  a M em  l in k  u c a ł o w a ł  j ą  z  c z u ­
ło ś c ią .  S t a r y  k u p ie c  b y ł  z a m y ś lo n y  i n ak o n ie c

r z e k ł  p r a w ie  o p r y s k l iw ie .
  M acie  m o je  s i o w o ^ n i e c h .  je d z ie  z w am i.
Ł z a  p o to c z y ł a  s i ę  tfo b la d y c h  licach  b iedn e j  

m a tk i  i j o / u s z y ł a  s ię  j a k  g d y b y  c h c ia ła  p o -  
b iedz  k u  sw e m n  s y n o w i .  M m e l in k  z r o z u ­
m ia ł  d o b rz e  co si<{ d z ia ło  w  s e r c u  M a ł g o ­

r z a ty  i r z e k ł :
  D o b r z e ,  j u t r o  w ięc  w s z y s t k o  t r o je  p u ś c ie -

m y  się  w  d r o g ę .
—  T r o je ?  z a p y ta ł  k u y iec .
—  T a k  j e s t .  Z c n a  w a s z a ,  p o t r z e b n ą  j e s t  a -  

by u m ieśc ić  u  m n ie  A n to n ie g o .  A p r ó c z  leg o  
dziec ię  n ie  p o w in n o  ta k  n ag le  r o z s t a w a ć  s ię  
z r o d z in n e m  m ia s te m  i z m a tk ą ,  a k ie d y  
A ld o v ra n d  w a c h a ł  s i ę ,  M e m lin k  m ó w i ł  da le j :  
P r ó c z  te g o  p o t r z e b a  k o g o ś  z a u l a n g o  k m i y b y  
w am  p r z y w i ó z ł  o de  m nie  u m o w ę  z p is a n ą  na  
p a rg a m in ie ,  s ta n o w ią c ę  w s p ó ł k ę  n a sz ą  w k o i z y



stnym  handlu * Lewantem, o k tórej mówiliśmy 

z rana.
T ym  sp o so b em  brzęcząc złotem  p rzy  uszach 

Aldovranda, Memlink u suną ł wszelkie trudności 
i nazajutrz matka i syn udali się z nim o św i­
cie w  drogę do Gand.



Sb

IV.

J I E D S Y  D U C H O W N Y .

W  miarę jak m uły na których jechali, oddala­
ły  się od Bruges, Antoni i jego matka czuli jak 
wielki ciężar tłoczący ich piersi co raz lżej­
szym się stawał. Wyobraźnia ich jak ptaszek 
który uciekł z więżącej go klatki, oddawała się 
wesołemu polotowi, przebywała szybko prze-



s trz e ń  m iędzy ziem ią i niebem za trzy m y w ała  
się  i znow u rz u c a ła , śp iew ała  i o g rzew a ła  sw o ­
je  s k r z y d ł a  p rz y  ożyw czem  św ie tle  sw obody . 
M a łg o rz a ta  od dnia ś lu b u  n igdy jeszcze nie o p u ­
śc iła  m ęża, a A ntoni od u ro d zen ia  nie oddalał 
się  z dom u rodzic ie lsk iego . A te raz  oboje w y ­
rw ali s ię  z  sm utnego  i su ro w eg o  jarzm a! i obok 
łagodnego i tk liw ego  p rzy jacie la  p rzeb ieg a ją  p o ­
la z sercem  p rzep ełn io n em  radośc ią . W ten  s p o ­
sób  p rzeb y li ju ż  trz y  lub cz te ry  m ile, w idząc 
p ło c h ą  w eso ło ść  A ntoniego; obcy nie b y łb y  w nim 
p o z n a ł s ła b o w ite g o  dziecięcia, k tó re  n ie ste ty  
n ie  bez p rzy c zy n y , b y ło  dla m atki c iąg ły m  p rz e d ­
m iotem  obaw y o je g o  zd row ie . Ale bardz ie j j e ­
szcze zm ienioną b y ła  M a łg o rza ta ; sw obodna 
w e so ło ść  w ró c iła  je j  św ieżość  i p ięk n o ść  m ło ­
dości! L ekk ie  w zru szen ie  p o k r y ło  sz k arła tem  
je j lica zw ykle blade; p ro w a d z iła  sw ego  m u ła  
z dum ą i baw iła  się  p rzy m u sza jąc  go u d e rz e ­
niem pejcza do zręcznych  sk o k o w , albo n ap rze- 
m ian w strzy m u jąc  go trw ard cm  w ędzid łem . i o 
z rozpuszczonem i w łosam i puszcza ła  s ię  śinia.--' 
galopem , to  znów  za trzy m y w ała  s ię  nagle i z u- 
śm iechem  w raca ła  do  s ta re g o  m alarza i - A n ­
to n ieg o , k tó ry  chc ia łby  b y ł naśladow ać ig rasz -
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k i sw e j m a tk i, ale n ie  u fa ją c  s w o je j z ręczn o śc i 
w  p ro w a d ze n iu  w ie rz c h o w c a , w s trz y m y w a ł s ię  od 

te g o , a ona zn o w u  ś m ia ło  pu szcza ła  s ię  na­

p rz ó d .
Raz o d d a lil iw s z y  s ię  w  ten s p o s ó b , s p u ś c iła  

s ię  d łu g ą  p o c h y ło ś c ią  w z g ó rz a  k tó re  ją  z a k ry ło  
p rze d  w z ro k ie m  to w a rz y s z y , c i s p o d z ie w a li s ię  

żc ją  w k ró tc e  zobaczą w ra ca ją cą , ale g d y  d łu g o  

n ie  b y ło  je j  w id a ć , n ie s p o k o jn i p r z y s p ie s z y li 

k ro k u ,  w  obaw ie  c z y  s ię  je j  ja k i p rz y p a d e k  n ie  

z d a rz y ł.  A n to n i c z u ł ju ż  łz y  w  oczach, a m is trz  

M e m lin k  n ie  okaza jąc A n to n ie m u  co się  d z ia ło  

w  se rcu  je g o ,  ż y w o  n ie p o k o i ł s ię  o lo s  je g o  m a t­

k i.  Po p ó ł  g o d z in y  p rz y s p ie s z o n e g o  b iegu  u ,rz e li 

nakon iec p o d  d rze w e m  M a łg o rz a tę , i w  odda le­
n iu  zd a w a ło  im  s ię  łe  s ia d ła  d la  spo czn iem a . 

Ą le  w  m ia rę  zb liżen ia , s ię  s p o s trz e g li że n ie  b y ła  

samą; p o ch y lo n a  nad c z ło w ie k ie m  leżącym  na 

z iem i zda w a ła  się za ję tą  p rz y w o ła n ie m  go  do 

z m y s łó w . P rz y b y w s z y  na to  m ie jsce  u jr z e l i  

m ło d e g o  c z ło w ie k a  w  u b io rz e  s tanu  du chow nego  

k tó r y  o tw o rz y w s z y  oczy s p o jr z a ł w o k o ło  z a ­

b ł ą k a n i ^ ,  p o te m  u s ia d ł i  z lekka  o d s u n ą ł rę kę

n iosącą mu pom oc.
—  D z ię k u ję  za wasze s ta ran ia , r z e k ł  — d z ię k u -
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kuję; są one więcej szkodliwe niż pożyteczne, bo 
w mojej nędzy stokroć lepiej by łoby  gdybym 
um arł.

—  Tak m łody, podobnie myśleć, wątpić o opa­
trzności! zaw ołał M emlink, to  źle, młodzieńcze! 
słow a tw oje niegodne są sukni k tóre  nosisz..

—  W ycieńczenie fizyczne osłabia w ładze du ­
szy rz e k ł m łody duchow ny, a ja  od trzech dni 
nic nie jadłem .

—  H ola, do mnie! zaw ołał Memlink na s łu ­
żących k tó rzy  jechali w tyle. Rozwiążcie za­
pasy i przynieście jedzenie dla tego m łodzieńca 
Dajcie mu co macie najpożywniejszego. Szero­
ki zraz szynki z dzika i butelkę- wina reńskiego.

—  T o  b y łb y  niechybny sposób  zabicia tego 
młodzieńca, p rzerw ała  M ałgorzata, podając s ła ­
bemu cienko ukro jony  kaw ałek chleba, na k tó ­
rym  b łyszczały  jak  z ło to  delikatne konfitu ry  z o- 
woców! To będzie lepsze dla żołądka osłabione­
go niż szynka z dzika.

M łody duchowny z razu niechętnie praw ie 
przyjm ow ał podawane mu pożywienie, ale w k ró t­
ce w praw iony w ruch żołądek uczuł dobro­
czynne działać pokarmu i jego potrzebę.



■— Dość już  na teraz, rzek ła  M ałgorzata, z u- 
śmiechem, k tó ry  do resz ty  pozyskał dla niej 
serce m łodego człow ieka, teraz siądź na m uła 
jednego z naszych domowników, i pojedź z na­
mi do Gand: tam pomówiemy o twojem  p o ło ­
żeniu i namyślemy się nad środkam i pom ocy 
jakiej możesz potrzebow ać.

Duchowny podziękow ał sw ojej dobrodziejce, 
siadł na podanego m uła i karawana puśc ił a się 
drogą do Gand, gdzie bez żadnego już  w ypad­
ku p rzy b y ła  przed nocą.

N a z a ju tr z  z rana, kiedy w szyscy zeszli się 
na śniadanie w obszernej sali zdobnej rzeźbą z d rze­
wa dębow ego, k tó re  we w szystk ich  domach u- 
żywane by ło  do przyozdabiania sal jadalnych, 
p rzyszed ł i m łody duchowny; dzięki staranno­
ści gospodarza znalazł on w miejsce podartej 
odzieży k tó rą  n o sił dniem pierw ej, czystą no- 
'rę  sutannę, i tak przyzw oicie ubrany, z w ło sa ­
mi starannie ułożonem i, w ypocząw szy wygodnie 
Po kilkodniow ych cierpieniach i trudach, nie b y ł 
to już  w czorajszy nędzarz umierający z g łodu , 
ale przyjem ny młodzieniec k tórego postać i o-

W i e n i c c  T o i n  IV. 12
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hlicze w y ra ż a ły  łagodność i rozsądek . Nim 
w s ia d ł do s to łu ,  na p ro źb ę  g o sp o d a rz a , zm ó ­
w i ł  B e n e d ic i te  i z apety tem  dw udziesto  le tn iego  
m łodzieńca w z ią ł s ię  do p o b ło g o sław io n y c h  
p o tra w .

w

P o  śniadaniu  w szy scy  zasiedli p rzed  kom inem  
j m ło d y  k ap łan  podziękow aw szy  czule sw oim  d o ­
b roczyńcom , op o w ied z ia ł im p rzez  jak ie  n a s tę p ­
s tw o  zu p e łn ie  n a tu ra lnych  w ypadków  zn a laz ł 
s ię  w  stan ie , w  jak im  go w czo ra j sp o tk a li.

B y ł on synem  s to la rza  z U trech tu , k tó ry  o- 
p ró c z  n iego  lic z y ł je szcze  trz y n a śc io ro  dzieci i 
n azy w ał się  F lo re n ty n  B o y e rs . A drjan  b y ł 
n a jm ło d szy m  w  te j licznej rodzin ie  i n im  d o ­
s z e d ł la t d w u n astu , w id z ia ł śm ierć sw ego ojca 
i  m atki; k rew n i i p rzy jac ie le  p rzez  lito ść  p o b ra ­
li do sieb ie  p o zo s ta łe  dzieci, a A drjan  d o s ta ł 
s ię  s ta re j kobiecie, jeg o  ciotce k tó ra  m ieszkała 
w  Louvain  i tru d n iła  sie  pran iem  b ie lizny  dla 
tam te jszeg o  zak ład u  dob ro czy n n eg o  w  k tó ry m  
b ez p ła tn ie  żyw iono  ubogich  uczni. A by dla sw e ­
go  s io s trzeń ca  w yjednać m iejsce wr tym  z a k ła ­
d z ie , nauczy ła go ty le  ile sama um iała czytać i 
p isać , poczem  dziecię dzięk i p ro tek c ji b ra ta  fu rt-
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jana zostało  przyjęlem  do tego domu. Adrjan 
w krótce okazał zdolność do nauki i po kilku 
latach tak świetne uczynił postępy  w teologji » 
filozofji, że przełożony  zakładu wyjednał u  M arji 
A ngielskiej, s io s try  Edw arda IV i wdowy po 
księciu burgundzkiin K arolu zuchw ałym , po trze- 
bną summę na opłacenie patentu doktora dla 
młodego ’ Adrjana. Ale na tern ograniczyły  się do­
brodziejstw a księżnej, i m łody doktor teologji i 
filozofji, w sku tku  jakiegoś pęzestępstw a p rze ­
ciw ustawom religijnym  zakonu, w idział się 
zmuszonym opuścić k lasztor, gdzie spodziew ał
się w krótce zostać nauczycielem. Bez cbleba, bez 
p rzy tu łk u  i środków  p o m o c y ,  w yszedłszy  z kla­
sz to ru , przypadkiem  puśc ił się droga do Gand, 
i by łby  um arł z g łodu  i zimna, gdyby opa trz ­
ność nie sprow adziła  do niego szlachetnej

M ałgorzaty.
Kie mówiąc nic nikom u, Mcmlink p o s ła ł c o 

Louvain gdzie m iał w ielu przy jació ł, aby za­
sięgnąć niejakich wiadomości względem m ło ­
dego kapłana, w zamiarze wstawienia się jeśliby  
otrzym ane wiadomości przem aw iały za ll|m, 
księcia Filipa i ułatw ienia mu sposobności u- 
żytkowania z nauki i ty tu łu  doktora.



W  kilka dni nadeszły wiadomości, bardzo 
pochlebne dla młodego kapłana,— ale nim dalej 
postąpiemy w tej historji, musiemy wrócić się 
do Bruges, gdzie m istrz Aldovrand pozostał po 
odjeździe żony i syna.



V

s m  i i-, u c.

W idzieliśm y, ze w iek , zatrudnienie sprawami 
handlu, twardy charakter i brak prawie zupełny  
edukacji, m ało zo sta w iły  czu łości w  sercu starego  
Aldovranda, nawet dla żony i syna. Jednakże, sk o -  
»’o te dwie osoby, które cz y n ił tak n ieszczęśliw e­
mu, oddaliły  s ię  od niego, u czu ł niezmierną próżnię
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do koła i zdaw ało mu sio ze mu całego świata 
brakuje. Zwykle w idyw ał zonę i dziecię z a le ­
dwie przez dwie godziny codziennie, w czasie 
obiadu, teraz kiedy odjechali, czu ł ich nieobecność 
przez cały dzień i niewiele brakow ało żeby b y ł 
p o s ła ł  gońca z rozkazem p o w ro tu , syna k tórego 
dniem pierw ej zniebezpieezeristwem dla jego  ż y ­
cia chciał w ysłać do Lew antu, i żony z k tórą  
się tak barbarzyńsko obszedł. Z tego w y n ik ło , 
iż s ta ł  się gniewliwszym  niż kiedykolwiek. 
Jego domownicy doświadczali sku tków  złego 
hum oru pana, i w całym  domu słyszano  tylko 
o s try  i groźny  g ło s  starca i złorzeczenia s łu g  .

Pewnego dnia kiedy sukna nie mogące się 
pomieścić na obszernych podw órzach fabryki 
rozw ieszono dla suszenia na placu przed  dometn 
Aldovianda nad rzeką, przypadkiem  przechodzi­
li tamtędy żołnierze księcia Filipa i czynili so ­
bie igraszkę, przew racając w przychodzie pod­
pórk i od sznurów , przez co sukno upadało na 
ziemię i w alało się. Robotnicy i s łudzy  pilnu­
jący  sukna. poprzestali na przeklinaniu niegodziw ­
ców k tó rzy  bawić się chcieli cudzą szkodą i 
wzięli się do podniesienia przew róconych pod­
pórek , kiedy nagle ukazał się w drzwiach dom11 
Aldovrand. Na widok nieporządku spraw ione-



go przez żo łn ierzy , p u śc ił wodze gw ałtow nego 
gniewu, w yrzucał robotnikom  tchórzostw o i nie 
Wachał się obraźłiwie mówić o księciu k tórego 
n iesfo rn i żołnierze dopuścili się  tak niegodzi­
wej swawoli.

Gniewne słow a pana w zburzy ły  robotników  
i nadchodzący drugi oddział żo łn ie rzy  zosta ł 
przyw itany gradem kamieni; żołdactw o zapaliło  
lonty od ręcznej b ron i, kilkadziesiąt s trza łó w  
trupem  po ło ży ło  kilku z dom owników Aldovran- 
da i on sam ugodzony kulą pad ł bez życia na 
progu swego domu. Rozruch coraz w iększy i 
napływ  mieszkańców zm usił żo łn ierzy  do od­
w ro tu , ale chciwi zem sty za śm ierć swoich b ra ­
ci mieszczanie, nie poprzestali walki aż w szy ­
stkich żo łn ierzy  zmusili do opuszczenia miasta 
nie bez znacznej z obu s tro n  s tra ty  w pole­
głych i rannych. W  kilka tygodni po tern k sią­
żę Filip p o d stąp ił pod m iasto zagroził szturm em  i 
zniszczeniem, a mieszkańcy otw orzyli mu bram y, 
błagali o przebaczenie i okupili je  200 beczkami 
złota.
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IV.

P O W R Ó T  D O  G A H D .

W y p a d k i  k tó re  op isa liśm y n a s tą p i ły  po  sobie 
z taką szybkośc ią ,  że M ałgo rza ta  Antoni i Mem- 
link k tó rzy  na za ju trz  po p rzybyc iu  do Gaud, 

wyjechali  na mieszkanie do małej w ioski D am ­
me gdzie b y ła  pracownia malarza, dowiedzieli
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się razem o śmierci starego Aldovranda i pod­
daniu się miasta księciu Filipowi. Małgorzata 
szczerze opłakiwała zgon tego, p rzy  którym ty ­
le lat przepędziła, i k tó ry  by ł  ojcem jej dzie­
cięcia. Kiedy anioł śmierci uderzy kogo, zapo­
minamy o jego błędach, a przypominamy sobie 
jego zalety; Antoni nie mniej b y ł  dotknięty 
śmierci:; swego ojca, przez tydzień M ałgorzata 
i jej syn pozostali zamknięci w zupełnem odo­
sobnieniu. l ’o upływ ie tego czasu na usilne 
prośby malarza, skłonili się wrócić do zwykłego 
trybu życia obok niego. Małgorzata pod ług  
zwyczaju krajowego, obcięła piękne swe w łosy .
I  brana czarno, który to kolor b y ł  już dla niej 
jedynym aż do śmierci, zakryła twarz, czoło i 
ramiona grubemi zasłonami i przez trzy  
miesiące przed jedzeniem w miejsce Benedicile  
gospodarz .odmawiał T)c P rofundis ,  jak uczył 
dawny pobożny zwyczaj we Flandrji.

Zwolna w szystko  w róc iło  do zwykłego po­
rządku, a rodzina starego Aldovranda zamieszka­
ła przy mistrzu Memlink, ponieważ własność
ich ojca i męża, który s ta ł  się ofiarą opisanych 
W' poprzednim rozdziale wypadków, została na

W ieniec  T o m  IV.
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skarb  zabraną, a wdowie jego i synowi nie p o ­
zosta ło  nic prócz m ajątku ich przyjaciela Mem- 
link i tak znacznie uszkodzonego przez upadek i 
śm ierć tego, u którego część jego bogactwa by ła  
złożoną. Ale Memlink zn iósł tę s tra tę  z zupełną 
spokojnością i nie chciał nawet żeby wdowa 
Aldovranda dowiedziała się, że ju ż  nic nie posiada 
na ziemi i że przyjaźni chrzestnego ojca jć j  dzie­
cięcia. winna je s t p rzy tu łek  i zasłonę od niedo­
statku.

P ięć lat w śród pokoju i pracy nastąp iło  po 
ty lu  w stręśnieniach burzach i gw ałtow nych zmia­
nach. Memlink użył ich na odkrycie Antonie­
mu tajemnic sztuki m alarskiej, A drjan na naukę 
teologji, a M ałgorzata na pieczołow ite starania 
około domu. Dzięki je j czynnemu gorliw em u 
zarządow i, dochody m istrza Memlink p o tro iły  
się; bo zn ik ł m ały nieporządek i rozliczne nie­
potrzebne w ydatki, jakie zwykle ciężą na gospo­
darstw ie bezżennych.

Antoni w krótce namiętnie pokochał sztukę, 
k tó rą  mu odsłan iał jego opiekun, i pracow ał 
z takim zapałem, że dobry  Memlink w idział się 
niekiedy w potrzebie umiarkowania pracy, mogą" 
cej szkodzie zdrow iu młodzieńca. Nie licząc za-
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jęcia w pracow ni m alarskiej, Antoni cztery g o ­
dziny pośw ięcał codziennie nauce chemji po­
trzebnej \v tedy do osiągnienia w tw orzeniu k o ­
lo rów , i sposobach użycia ich, doskonałości, 
k tóra  s ta ła  się konieczną przez wynalazek braci 
Van Eyck, k tórego oni jednak nikomu nie o d ­
k ry li. M einlink uczestniczył we w szystkich do- 
świadczeniach m łodzieńca, i m iał udział w odk ry ­
ciu zadziwiających mięszanin, tw orzących farby 
Aldovranda, tak sław ne przez sw oję św ietność 
* trw ałość . Nakoniec Memlink u czu ł tyle zdol­
ności w swoim uczniu, ze pozw olił mu p rzed ­
stawić swroje prace publicznie. W szyscy  czwo- 
ro za tern opuścili w ioskę Damme gdzie tak 
d ługo  żyli samotnie i udali się do Gand dokąd 
p rzyby li w roku  1500 dnia  11 Lutego.M em link na- 
ią ł dom, ozdobił go swemi i Antoniego obraża­
no, k tó ry  p o d ług  ówczesnego zw yczaju pod ­

p isyw ał na sw oich pracach po łacinie: Antonius 
A ldovrandus,

1’odczas gdy Memlink z swoim przybranym  sy- 
nen zajmowali się urządzeniem  w ew nętrznein no­
wego mieszkania, Adrjan przechadzał się po u 
licach, zatrzym ując się przed każdym gmachem 
którego budowa zasługiw ała na uwagę i w zamy-



—  100  —

śleniu nic zważał którędy szedł, tak iż na ko. 
nice zupełnie zabłądził. Nieśmiały i trw ożny, 
nic m ógł się odważyć zapytać kogo z przecho­
dzących o drogę, i na koniec na nieby mu 
się to nie zdało; ponieważ zapomniał zupełnie 
nazwiska ulicy, na której znajdował się dom na­
ję ty  przez m istrza  Memlink. Szedł więc cią­
gle nie wiedząc gdzie, doznając p rzykrych  u- 
czuć g łodu  i zimna. Ale bardziej jeszcze d rę ­
czyła go niespokojność, jakiej doznawać musieli 
jego przyjaciele, nie widząc go wracającego. 
Już s ły sz a ł  wszystkie godziny wie czorne 
aż do dziewiątej. W  tej chwili dzwony 
wszystkich kościołów i gmachwów publicznych 
g ło s i ły ,  że już  czas spoczynku. Zimny pot 
s p ły n ą ł  po tw arzy Adrjana, k tóry  u jrzawszy 
w  odległości wielkie światło  znezął spiesznym 
krokiem dążyć ku niemu. Znalazł się w  p o ­
śród obszernego dziedzieńca w bliskości placu 
targowego, pomiędzy mnóstwem ludzi zb ro j­
nych, dworzan i paziów. Na widok Adrjana 
ubranego w szaty kapłańskie, odezwały się w o- 
koło  odgłosy radości.

To on! to on! Bóg go nam nakoniec sp ro ­
wadza! i dwie kobiety przybiegły  i wzięły  go
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za ręce, poprow adziły  po schodach przez różne 
ciemne galerje i zatrzym ały  się w ciasnym nie­
wygodnym gabinecie, w którym  znajdowała się 
kobieta wspaniale ubrana i nowo narodzone 
dziecię. Obok tej damy która  zdawała się  u- 
m ierającą, klęczał m łody cz łow iek  nadzwyczaj­
nej piękności, i p łakał trzym ając je j ręce:

—  O Joanno! Joanno! m ów ił, dla czegóż tw o­
ja  niespraw iedliw a zazdrość zaprow adziła cię 
na ten bal! nie by łabyś w tej chwili bez pom o­
cy i ratunku.

—  Umieram, przyślijc ie  mi kapłana! z cicha 
m ówiła m łoda dama.

Adrjan na skinienie pięknego młodzieńca zbli­
ży ł się do chorej. Na jego w idok tw arz je j 
ożyw iła się.

—  Ah! Bóg zsy ła  cię ojcze na ratunek dla 
mnie. W ysłucha j grzechów  moich i odpuść mi 
je , ale sp iesz się, bo chwile moje są po li­
czone.

Adrjan za p ierw szem  spojrzeniem  p o strzeg ł 
że stan słabej nie je s t niebezpiecznym, że w y­
maga p rędk iej ale łatw ej pomocy. Ponieważ
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p rz e *  czas s w e g o  p o b y tu  w  Dam m e n a u c z y ł 

s ię  s z tu k i le k a rs k ie j i u le c z y ł w ie lu  w ie ś n ia k ó w  

p ra g n ie n ie  s tan ia  s ię  uży te czn ym  i u lż e n ia  is to ­

c ie  c ie rp ic ą e j, o d ję ło  mu w  je d n e j c h w il i  je g o  

w ro d z o n y  n ie śm ia ło ść .

—  P a n i, r z e k ł ,  n a jp rz ó d  u d z ie lę  c i ro z g rz e ­

szen ie ; bo  w  p rz y p a d k a c h  n a g ły c h  k o ś c ió ł d o ­

zw a la  nam u c z y n ić  to  bez s łu c h a n ia  s p o w ie d z i, 
a po tem  z u s p o k o jo n ą  duszą za jm iem y s ię  tw o ­

ją  s ła b o ś c ią  f iz y c z n ą . W z n ió s ł ręce nad s ła ­

bą , w y m ó w ił ś w ię te  s ło w a  rozg rze sze n ia  i  k r ó t ­

ką  ale ż a r l iw ą  m o d litw ę , po tem  d o tk n ą ł p u ls u  

s ła b e j,  i  o św iad czy  ł  że m ożna bez n ieb ezp ie ­

czeństw a p rze n ie ść  ją  na m ie jsce w y g o d n ie js z e ; 

po  d o p e łn ie n iu  te g o , u s ia d ł p r z y  ło ż u  s ła b e j i 

p rz e p is a ł ro z m a ite  ś ro d k i,  k tó re  s k u tk o w a ły  
s z y b k o  i  p ra w ie  cu d o w n ie . P o  c h w il i  le ka rz  

i  s p o w ie d n ik  p r z y b y l i  sp ieszn ie .

—  W asza  p o w in n o ś ć  ju ż  je s t  d o p e łn io n a , 
r z e k ł  do  n ich  sucho  m ło d y  pan. Podczas k ie ­

d y  n a p ró ż n o  szukano w as w szę d z ie , d la  teg o  że 

o p u ś c iliś c ie  s ta n o w is k o , k tó re  w am  p o w in n o ś ć  

wasza n a k a z y w a ła , B ó g  z e s ła ł nam tego k a p ła ­

na, k tó r y  s ta ł s ię  razem  d u c h o w n y m  i c ie lesnym
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lekarzem  ks ię ż n e j. N iech  w ię c  sam do ko ń czy  d z ie ­

ła ,  k tó re  sam tak  d o b rz e  ro z p o c z ą ł. O de jdź - 

dzie!

K ie d y  on i o d c h o d z ili po m ie szan i, je d e n  w y ­

raz d z iw n ie  b rz m ia ł w  uszach b iednego A d r ja -  
na: ty m  w y ra z e m  b y ł  t y t u ł  ks ię ż n e j dany 0 - 

sob ie s ła b e j,  p r z y  k tó re j s ię  z n a jd o w a ł. A le  je ­

go p o d z iw ia n ie  b a rd z ie j je s z c z e  w z ro s ło ,  k ie d y  

m ło d y  pan p rz y s z e d ł do  n iego  z n o w o u ro d z o -  

nem dz iec ięc iem  na rę k u .

-—  T rz e b a  o c h rz c ić  z w o d y  m ego syna : to  

jeszcze do was na leży. C h c ie j w ię c  d o p e łn ić  teg o  

o b rzą d ku  m ó j o jcze .

—  Jak ie  je s t  im ię  dz iec ięc ia , i  je g o  ro d z ic ó w  

W y m ó w ił m ach ina ln ie  A d r ja n .

—  Jego m atka z o w ie  s ię  Joanna, k ro lo w a  

K a s ty l j i ,  o jc iec  je g o  no s i im ię  F i l ip a ,  a rc y k s ię -  

oia A u s t r j i .  —  Co do m ego syna  odda ję go 

Opiece św ię te g o  K a ro la , i nadaję m u od te j c h w i­

l i  t y t u ł  ks ię c ia  L u x e m b u rs k ie g o , i  o rd e r  z ło te ­

go run a .

B ie d n y  k a p ła n  z po d z iw ie n ie m  i  uszanow a­

n iem  p a d ł na ko lana, bo z n a jd o w a ł s ię  p rze d  

S w o im  m onarchą ks ięc iem  F ilip e m  p ię k n y m , a r-
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cy księciem A ustrji, synem Cesarza M axymi* 
ljana!

Noc p rzesz ła  spokojnie, i bez żadnego p rzy ­
padku dla słabej księżniczki. Za nadejściem 1 
dnia, Adrjan zabierał się w yjść chociaż na k ró t­
ki czas, aby uspokoić sw oich p rzy jac ió ł, k tó ­
rych tak d ługo  jego nieobecność niepokoić mo­
gła: spodziew ał się p rzy  św ietle dnia za p o ­
mocą przew odnika i imienia M emlhik, k tóre  jak  
mniemał powinno by ło  znanem być ludziom 
w pałacu, znaleść dom najęty przez swego do ­
broczyńcę. Na szelest jaki sp raw ił, księżna o- 
budziła się , spo jrza ła  na niego w zrokiem  o b łą ­
kanym i zatrzym ując go za rękę rzekła:

—  Nie odejdziesz ode mnie! nie oddalaj się! 
bo oni przyjdą i zabiera mi dziecię i męża!

Adrjan p a trzy ł na nią nie rozum iejąc jej 
s łów . Ona podniosła się , usiadła na łóżku, 
zebrała zm ysły  i zaczęła płakać.

—  Oh! m ówiła, mój rozum miesza się, boleść 
pozbawiła mię zm ysłów ! Nie mam nikogo któ­
remu bym m ogła pow ierzyć moje cierpienia, 
k tóryby  nie zdradził mię, i nie p rzedał taje­
mnic, które w chwilach obłąkania wydzierają się
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z u s t moich! Ojcze, winnam ci życie, tyś me­
mu dziecięciu życie ocalił. Jesteś duchownym, 
nie zdradzisz mię, muszę ci wyznać ta ­
jem nicę, k tóra  mię w obłąkanie w prow adzi, 
jeśli to  nieszczęście nie dotknęło  mię je ­
szcze.

Adrjan skinieniem chciał uniknąć tego nie­
bezpiecznego zwierzenia się , ale Joanna nie zwa­
żając na to , tak zaczęła:

—  Ojcze, jestem  zazdrosną; Bóg nie dał 
mi wdzięków, a p o łączy ł mię z najpiękniejszym  
z ludzi. Zapewnie sk ry te  jego  w yroki chciały 
ukarać mię za jak iś  w ystępek, k tó ry  spełniłam ; 
Filip  nie kocha mnie, a istnienie moje s ta ło  się 
nieznośną męczarnią. Zazdrość pożera serce 
moje... Zazdrość! Oh, gdybyś w iedział jakie 
to  m ęczarnie sprawia! Kochać nie będąc ko­
chaną! p iek ło  nie ma podobnych to rtu r. W szy ­
stko mię m artw i, w szystko mię niepokoi! 
Mąż mój, k tórego meczy moja tkliw ość i moje 
obawy, unika mię, a kiedy on nie je s t przy 
mnie, ja umieram. Opuściłam  łoże chociaż sła-

W ieniec  T o m  IV. 14
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ba, aby być na balu, dla tego że 011 b y ł  na nim> 
zostałam matką w tein miejscu, b o n ie  mogłam 
żyć bez Filipa; p rzyniosłam  mu w posagu ko­

ronę , dla tego mię zaślubił! ja  rtiu ją  oddałam 
bo kochałam go! Znasz teraz moje cierpienia 
i ich powody. O mój Boże! mój Boże! ja  zmy­
s ły  z tego postradam!

Mówiła jeszcze, a kapłan usiłow ał uspokoić 
ją ,  widząc znaki wzburzenia um ysłow ego prze- 
powiadające zbyt pewno obłąkanie, kiedy wszedł 
arcyksiążę, z czołem zmarszezonem od gnie­
wu- i nieukontentowania. Zimno pocza łow ał 
w  czoło księżniczkę, poszedł do kolebki 
syna stojącej w przyległym  pokoju i ro z ­
kazawszy kobietom znajdującym się tam, aby 
się oddaliły, sk inął na kapłana aby się zbli­
ży ł .

—  Mój ojcze, rzek ł,  s łysza łem  wyznanie j a ­
kie przed tobą uczyniła arcyksiężna, i przy pa. 
dek k tóry  cię uczynił lekarzem, czyni cię te­
raz jej powiernikiem; pojmujesz to że wdzię­
czność i potrzeba przywiązują cię** nadal do 
mego domu. Bądź mi wiernym na przyszłość-,
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jak  mi by łeś użytecznym  w przeszłych chwi- 
lach, a los twój będzie szczęśliw y. M ianuif 
cię jałm użnikictn arcyksiężnej i zastąpisz je j 
spowiednika don M inola, k tó ry  tej nocy z ros- 
kazu mego udał się do H iszpańji, gdzie w  w ię­
zieniu rozm yślać będzie nad niebezpieczeństwem 
wielomóstwa.

Don M inola, podobnie jak  ty dziś, dow iedział 
się tajemnicy obłąkania, k tóre  niekiedy napada 
arcy księżnę, pow ierzy ł t ę  tajemnicę jednemu z o- 
ficerów mego dw oru. Ten oficer udał się w  tę 
samą co on podróż. W idzisz więc że rów nie 
umiem karać jak  nagradzać.

A teraz, oto je s t moja wola. Nie masz w y­
chodzić z tego pałacu pod żadnym pozorem ; 
nikt cię tu  nie zna, a ty  nikomu nie po ­
w iesz, ani jak  się nazyw asz, ani skąd p rz y ­
by łeś. Za kilka dni odbędzie się chrzest
mego syna; potem jego matka uda się do Iłisz -
panji; ty  będziesz je j tow arzyszy ł, bo od­
tąd nie odstąpisz je j do śmierci. Jeśli je s t w Gand 
ktokolw iek znający cię, niec tenh któś sądzi z 

um arłeś. Is to tn ie , nie ma w tobie już nic
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z tego ubogiego kapłana którym byłeś wczo­
raj. Stosownie tlo tego jak będziesz postę­
pow ał, przeznaczony jesteś do wielkich do­
stojności i bogactw, albo do wiecznego wię­
zienia; wybieraj!

W i g



M emlink, Antoni i M ałgorzata, zostawali w  zu­
pełnej niepewności względem losu ich przyjacie­
la; w szystk ie  niezliczone starania jakie przedsię­
brali dla odkrycia co się z nim s ta ło , pozosta ły  
bezskuteczneini. W  sm utku spędzili dnie u ro ­
czystości chrzcin nowo narodowego m łodego księ-
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cia i nie b ra li u d z ia łu  w zabawach jakim  .się 
oddaw ało  ca łe  m iasto . O brzęd  ch rz tu  o d b y ł 
s i ę  w  kościele  ś g o  Bavan, ja ł  n u żn ik  k ró lo w e j, 
k tó ry  n ió s ł  do c h rz tu  dziecię, m ia ł tw arz z a k ry ­
ta  k ap tu re m  tak  ze n ik t nic m ó g ł w idzieć jeg o  

ry só w .
S m utek  jak iego  d u zm w ali z pow odu ta jem ne­

go  zn ikn ięcia A drjana, zw olna u sp o k o ił się  w  s e r ­
cach je g o  p rz y ja c ió ł ,  w p o ś ró d  pow odzenia ja ­
k ie zn a laz ły  ob razy  m ło d eg o  A ldovranda. W y ­
staw ien ie ich śc iąg n ę ło  m nóstw o  ciekaw ych , imię 
m ło d e g o  a r ty s ty  pow tarzane b y ło  z zapałem  
w  całem  m ieście i n a jbogatszy  m ieszczanin Adam 
Spend lem ans, k u p ił  najznakom itsze  o b razy  An­
to n ieg o , aby je  p o s ła ć  w  p o d aru n k u  książę tom  
P arm y  i P lacenc ji, k tó rzy  w  sw ych  k rajach  o- 
p iekow ali s ię  jeg o  handlem .

lin ie  A ldovranda ch lubn ie ro zg ło szo n em  zo s ta ­
ło  we W ło sz e c h , tak  ja k  p ie rw e j w e F laiu lt j i  -a 
w k ró tc e  i H iszpań ja  dow iedzia ła  się  o te rn  S ła­
w nem  im ieniu , bo  dnia jednego  m łody  m alarz 
o trzy m ał l i s t  z w cxlem  na ty s iąc s z tu k  z ło ta , kto.- 
r e  m ia ł w y p łac ić  najbogatszy  kupiec m iasta , za 
p ię k n y  obraz pędz la  A ntoniego. K osztow no to 
d z ie ło  m ia ło  być p rze s łan u m  do M adry tu , na
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ręce jałmużnika królowej. Nazwisko tego d y ­
gnitarza nie było podpisane. Aldovr.md pospie­
szy ł  uczynić zadość zadaniu kap łana ; który tak 
hojnie p łac ił ,  i p o s ła ł  mu W niebowzięcie  A- 
P a n n y  które dziś jeszcze podziwiają w galerj ' 
W a ty k a n u  w Rzymie. Dowiemy się później jak.iu 
sposobem obraz ten przeszedł z Hiszpańji do 
W łoch .

Fortuna polubiła  młodego Aldovranda i nie 
ograniczyła się na tych łuskach, o których już 
wiemy. Jerzy Podebrak książę czeski, dawniej, 
szyopkduin M em linka, napisał do swego da­
wnego malarza, żeby p rzyw iósł  ucznia swego na 
dw ór w Pradze i do tego żądania dodał w spa­
niałe podarunki i świetne obietnice. MemJink 
postanow ił przyjąć, to przełożenie  i wyjechać 
jak najspieszniej, tern bardziej ż e Antoni zako­
chał się w Annie Spendleman s, córce bogatego 
kupca, a niezmierny majątek ojca czynił niepo" 
dobnym związek, którego z drugiej s trony ani 
matka ani opiekun Antoniego nie życzyli sobie, 
z powodu płochej zalotności Anny. Pojechali 
w ięc pomimo łez młodzieńca, k tóry  sądził  że j e ­
go boleść będzie wieczną, ale k tóry  wkrótce 
zapomniał zupełnie o przedmiocie mniemanej miłe-



ści, wpośród zabaw dworu księcia Podabrak 
który świetnie obchodził przybycie znakomite- 
lych dwóch malarzy. Stosownie do życzenia 
księcia, zamieszkali oni w jego pałacu i op ły­
wali we w szystko, dzięki jego szczodrobliwo- 
ści.

AIdo\rand uleczony z sw ej miłości z zapa­
łem poświęcił się na nowo swej sztuce. Naj­
przód wymalował do wielkiego ołtarza kościo­
ła katedralnego w Pradze obraz przedstawiają- 
Mojzcsza p r z y  krzaku  gorejącym. Płomienie 
przedstawione były  z taki] naturalnością, że m ło­
da córka księcia, Ferdynanda Joanna Marja, na 
widok tego obrazu zawołała uciekając w obję­
cia matki:

Ah, nie chciałabym się dotknąć do tego 
krzaku, hobym sobie sparzyła ręce.

l c  słow a by ły  najlepszym wyrokiem o do- 
skonałoś < malowania; dziecię nie mogło oce­
nić sztuki, ale oceniło naturę.

W krótce potem gwałtowna słabość do­
tknęła młodą księżniczkę i w kilka godzin po­
zbawiła ją życia. Jej zgon w smutku pogrą­
żył cały dwór Pragi, a Aldovrand postanowił
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wymalować wstąpienie anioła do nieba. Na tym 
obrazie przedstawił on raj o tw arty , w środku 
jego umieścił N. Pannę, w sukni błękitnej, 
depczącą nogami p o d łu g  wyrażenia biblji, węża 
sprawcę złego. M erkury  z skrzydłami u nóg 
i wężoikjem w ręku , odbierał od miasta Pragi k ró ­
lewskie dziecię i podawał je matce zbawiciela. 
Ferdynanda Joanna Marja unosiła  się w p o ­
wietrzu, w lekkiej tunice żółtej, której fałdy 
sp ły w a ły  z najdoskonalszą naturalnością. U gó ­
ry obrazu znajdowali się anieli i święci
chrześćjańscy, pomięszani z bogami mitologji. 
Spód zajmowały miasta, lasy i pola zaludnione 
Judźnii i nimfami w kostiumach symbolicznych. 
Nic nigdy nie zrównało w doskonałości temu 
połączeniu świętości i poganizmu, co by ło  w mo­
dzie na początku piętnastego wieku. Aldovraml 
otrzymał od księcia Podebraka tysiąc sztuk 
złota, łańcuch z ło ty  takiejże wartości, i po r tre t  

księcia.
Zachęcony taką hojnością, wymalował oh j e ­

szcze w Czechach w iele B  abet, Ż onę L o la , p o r ­
tret księżnej cżeshŻ j i dwa pejzaże nader sta-

W i e n i e c  Tf r m I V. tś
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rannie wykończone. Podebrak dumny że posia­
da na swoim dworze tak znakomitego artystę , 
ozdobił go orderem Barana, i ożenił go z mło- 
d.-j wdową rzadkiej piękności i znakomitego r o ­
du. Wesele odbyło się uroczyście, przy  świe­
tle pochodni, w  ogrodzie książęcym, i trpdno 
sobie wystawić radość Małgorzaty, widzącej s y ­
na w takiej chwale i szczęściu.

W kró tce  po ślubie, Aklovrand kazał sobie 
zbudować w spaniały  pałac. Ze wszech s tron  
przybywali do niego uczniowie, pragnący nau­
czyć się od niego, jego tajemnic sztuki. Mię­
dzy najsławniejszemi wymieniają Andrzeja G u­
elph i Og dc llasan; ich szybkie postępy, i ł a ­
godność charakteru, tak podobały się Aldovran- 
dowi, że zw ykł b y ł  o nich mówić: Że gdyby
żyli w czasie potopu, Noe nie by łby  mógł od­
mówić im przyjęcia do Arki.

W e dwadzieścia i jeden lat po tajemniczem 
zniknieniu ich przyjaciela Adrjana Boycrs, An­
toni Aldovrand, Memlink i Małgorzata, p rzyby­
li do W ittorji ,  w chwili kiedy słońce zachodzi­
ło  za wńdnokrąg. Jechali z Pragi, do tego h isz ­
pańskiego miasta, na usilne naleganie Kato la pią­
tego, k tóry  chciał ważne bardzo prace powie-
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rzyć dwóm znakomitym malarzom. Żądania ce­
sarza prócz własnego jego wezwania, pow tó­
rzone kilkakrotnie zosta ły  przez listy podpi­
sywane przez kardynała arcybiskupa T ortozy  
ministra i gubernatora Iłiszpańji. Podróżni s ta ­
nąwszy w pałacu który  gościnność tego ducho­
wnego księcia wskazała im na mieszkanie, s p o ­
dziewali się spocząć po tylu trudach p o ­
dróży, i zamierzali nazajutrz dopiero złożyć 
swoje uszanowanie ministrowi, kiedy w te'm 
paź tego ostatniego, p rzyszed ł  prosić ich, w i- 
rnieniu swego pana, aby natychmiast udali się 
do niego. Zdziwieni tern niespodzianem żąda­
niem, chcieli natychmiast wypełnić je , zostawia­
jąc jednak w domu M ałgorzatę, ale paź oświad­
czył, iż wyraźnein je s t  życzeniem kardynała, aby 
i matka młodego a r tys ty  przysz ła  z niemi razem. 
W szyscy  troje zatem udali się na dziedzie- 
niec, gdzie już  oczekiwały na nich lektyki, które 
ich poniosły  do pałacu ministra.

Paź k tóry  im s łu ż y ł  za przewodnika, w p r o ­
wadził ich do obszernej sali, przyozdobionej 
wspaniale i ze zbytkiem prawie króleskim, znaleźli 
tam kardynała gubernatora, ubranego w szkar­
ła t  i w kapelusz tegoż koloru. Iiilka znakomi'
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tych osób, między niemi don Fadrigue llen ri- 
quez adm irał R astylji i don Inigo Yelascq, do­

wódca s iły  lądowej, rozm aw iało z nim o spra-^ 
wach państw a donosząc mu o świetnem zw ycię­
stw ie odniesionem na rów ninie Yellalad k tó re  o- 
statni cios zadało buntownikom , k tó rzy  w alczy­
li pod imieniem członków  św iętej ligi. K ardy­
n a ł zachwycony tą niespodzianą ła sk ą  losu, w y­
k rzyk iw ał radośnie, k laskał w ręce jak  dziecię, 
k lęka ł przed obrazem N. Panny, i znowu w sta­
w ał i pow tarzał okrzyki radości.

— Ah! więc zostali zwyciężonemi! w o ła ł. 
Nie mamy już  czego się obawiać! Jesteście pa­
nowie wiejkiemi wojownikami. N. Pan, na­
grodzi was jak  zasługujecie. K tóżby m ógł 
spodziewać się tak pom yślnego rozwiązania tej 
w ojny, kiedy buntownicy ciągle zwyciężali zpo- 
czątku. Nakoniec upadli! chwała bądź Rogu i 
N. Pannie.

—  W aszej św iątobliw ości je s t to dziełem! 

rzek ł don Fadrigue Ilenriquez.

—- Mojem dziełem! Nie mówcie mi pochlebstw  
którym  nie uw ierzę, k tóre nie zgodne są 
% waszem przekonaniem , panie admirale. Nie ja  *
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to , ubogi kapłan, rzucony przez wolę m onar­
chy vvodmet spraw  politycznych, których nu; 
rozumiem, nie ja  to zw yciężyłem  buntowników, 
ale wy dwaj moi panowie, w y sami.

—  Ale przynajm niej wasza św iętobliw ośc 
zechce zawyrokować względem l o s u  jeńców , rzek ł 
naczelny w ó d z .  Cóż mamy z niemi uczynić? czy 
na rusztow aniu  mają spaść g łow y naczelników, 
czy wygnanie lub więzienie dla innych, zape­
wnić ma na p rzy sz ło ść  pokój Hiszpańji.

—  Rusztowanie? wygnanie? więzienie? nie, pa­
nowie, ani jedno, ani drugie. Zwyciężeni są. 
bądźmy m iłosiernem i, uwolnijm y w ięźniów , niech 
W pokoju wracają do swoich rodzin.

  A lei to  naraziłoby nas na n o w ą  w o j n ę ,  będąc
Wolnemi i puszczeni bezkarnie, wezmą się na 
p o w ró t do oręża, a nie wierny czy będziemy d ru ­
gi raz tak szczęśliwemi w walczeniu z niemi.

—  Tak, podobno panowie macie słuszność^ 
Wszakże powiedziałem że się nie znam na po 
dobnych spraw ach, zatrzym ajcie więc w aszych 
jeńców, ale nie mówcie mi o rusztow aniu. !\api- 
szę do cesarza, sam Karol piąty zaw yrokuje o 
jch losie. Teraz żegnam was panowie, bo oto dwaj 
sławni,m alarze czekają na posłuchanie, a wiecie
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i e  cesarz szacu je i chce aby szacow ano a r ty ­
s tów .

K a rd y n a ł p o żegnał u k łonem  adm irała  i 
naczelnego wodza. N astępn ie  zbl i ży ł  się do 
M a łg o rz a ty  i je j  dw óch to w a rz y sz y , k tó rz y  z u- 
szanow aniem  sta li opodal, kiedy k a rd y n a ł że­
g n a ł adm ira ła  i D on V elasco.

K ard y n a ł z tru d n o śc ią  u k ry w a ł radość dzie­
cinną, z a ło z y ł  ręce na p iersiach  i p a t rz y ł  n a  p o ­
d e s z łą  damę.

I lisz p ań ja  i mój w ielk i m onarcha, cieszą 
Się z p rzybyc ia  tak  s ła w n y ch  a r ty s tó w , zaczą ł 
m ów ić, —  ale nagle p o rz u c ił  udaw anie i d e ­
corum , zaczął p łak ać  z rad o śc i, i r z u c ił  s ię  w  o b ­

ję c ia  M em linka.

—  N ie poznajecie b iednego A drjana, k tó rem u  
pani me p o zw o liła ś  um rzeć z g ło d u  na gościńcu pod 
drzew em ? Ja k to , je ś li oczy w asze n ie  p o z n a ły  
m ię, czyliz se rca  w asze nie pow iedzia ły  wam że 
p rzy jac ie l s to i pi-zed wam i? T ak , to  ja ,  ja  A drjan  
B o y e rs , sy n  s to la rza . N iestety ! m oje dzieci, 
e s te m a rc y b isk u p e m , kard y n a łem , g u berna to rem  

H iszpańji! B yłem  ja łm użn ik iem  k ró lo w ej Joanny 
o b łą k an e j, po tem  am basadorem , po tem  rejen-
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tem królestwa. Tak! ja  k tó ry  zabłąkałem się 
na ulicach Gand, dla tego ze nie miałem tyle 
rozgarnięcia, żeby znaleść dom w którym mia. 
łem mieszkać z wami; ja  k tóry nie umiałem na 
ehleb zarobić, i byłbym  um arł z g łodu , gdyby 
nie wasza litość, ja musiałem rządzić ULiszpańją 
z kardynałem Ximenez, najzręczniejszym dyp lo ­
matykiem świata. Śmiał się on ciągle z mojej 
p rosto ty , i dawał mi podpisywać na jniebezp iecz- 
niejsze postanowienia; to zjednało mi s ław ę  
człowieka śmiałego, mnie, którego tak dobrze 
znacie. O lóż Karol piąty doszedłszy do lat> 
i zostawszy cesarzem, nie chciał wierzyć mojej 
niezdolności, do której przyznawałem się sto 
razy. W szystko  co czynią otaczający mię lu ­
dzie, jeśli jes t  dobrem, mnie bywa przypisywane, 
a jeśli im się co nie uda, to ich tylko wina, 
tak dalece sława mojej zręczności jest  u trw a­
loną. Ci dwaj znakomici panowie k tó rzy  w y ­
szli przed chwilą, odnieśli właśnie wielkie zwy- 
cięztwo... ja nie wiedziałem nawet że jaka bitwa 
miała miejsce, a oni mówią, że inojem jes t  dzie­
łem zakończenie tak szczęśliwe wojny domo­
wej. Tak to na dworze moje dzieci. Dla te­
go też nie doznałem szczęścia od czasu jak  was
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u trac iłem !.. Ale je s te śc ie  mi w ró c en i,... u śe ii 
śn ijcie  mię raz je szcze , bo w idzicie że p łaczę 
■/. radości.

W sz y sc y  czw o ro  oddali s ię  n iep rzym uszonej 
w eso ło śc i i ro z rzew n ien iu , ja k ie  o b u d z iły  ty s ią ­
czne w spom nien ia p rz e sz ło śc i; k iedy  zastaw iono  
w ieczerzę , Arlrjan o d d a lił s łu g i  i z a b ro n ił aby 
n ik t nie w ch o d z ił do  sa li.
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i }.

v i l

r o z w i ą z a n i ®.

Nie d ługo  cieszyli się z sobą dawni p rzy ja ­
ciele; nazaju trz  po przybyciu  dwóch malarzy 
do Y itto rji, goniec p rz y b y ły  z Rzym u don iósł O 
śmierci Leona X  i o obraniu w jego  miejsce k a r ' 
dynała arcybiskupa T ortozy , pod imieniem Adrja- 
na VI. Ze smutkiem pożegnał Adrjan sw oich

W i e n i e c  T o m  IV .  i®
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p r z y ja c ió ł  i u d a ł s ię  d o  s w o je j n o w e j s to l ic y ,  

g d z ie  p o  r o k u  p a n o w a n ia  z a k o ń c z y ł s z c z ę ś liw ie  
ż y c ie .

M e m lin k  i A n to n i A ld o v ra n d  w r ó c i l i  d o  s t o l i ­

cy  c z e s k ie j,  o b s y p a n i ła s k a m i K a ro la  p ią te g o , i  

w e  d w a  la ta  d o p ie ro  p o te m  ś m ie rć  r o z d z ie l i ła  

n a u c z y c ie la  z u c z n ie m . M e m lin k  u m a r ł  n a g le  

w p o ś ró d  u c z ty ,  z a le d w ie  m a jąc  czas u ś c is n ą ć  
o s ta tn i ra z  rę k ę  A ld o v ra n c la .

A ld o v ra n d  d łu g ie  je s z c z e  la ta  p r z e ż y ł  s z c z ę ­

ś l iw ie ,  m ia ł  c z w o ro  d z ie c i,  k tó r y m  k s ią ż ę  P o d e -  

b ra k  n a d a ł s z la c h e c tw o , a le  w  k o ń c u  ż y c ia  lo s  

k t ó r y  m u  d o tą d  s p r z y ja ł ,  z a ć m i ł je g o  w id n o k r ę g ;  

p o s łu c h a jm y  ja k  o te rn  m ó w i h is t o r y k  M .  B e e k - 
f o r s .

„ A ld o v r a n d  z u c z n ia m i s w e m i p ra c o w a ł nad  

s z e re g ie m  w ie lk ic h  o b ra z ó w  k tó r y c h  o g ó ł  s ta ­

n o w ić  m ia ł  c a łą  h is t o r ję  G o tó w  i W a n d a ló w .  

P łó tn o  ja k ie g o  u ż y w a ł d o  ty c h  o b ra z ó w  s ta w a ­

ł o  s ię  co ra z  t ru d n ie js z e m  d o  n a b y c ia , m a ło  g o  

w y ra b ia n o ,  i  ju ż  p ra w ie  z u p e łn ie  z b y w a ło  na n ie m . 

K s ią ż e  P o d e b ra li r o z k a z a ł w s z y s tk im  s w o im  p o d ­

d a n y m , a b y  z w o z i l i  p łó tn o  ja k ie  t y lk o  p o s ia d a ją , 

d o  m a g a zyn u  k t ó r y  z o s ta ł z a ło ż o n y  p o d  o p ie k ą  

A ld o v ra n d a  z p rz y d o m k ie m  W ie lk ie g o ,  k t ó r y  m u  

z o s ta ł  p rz e z  k s ię c ia  n a d a n y . M a g a z y n  te n  w k r ó t -



ce obficie b y ł napełniony, bo zagrożono najsu ­
row szą karą każdem u, ktoby zachował u siebie 
jakąkolw iek ilość p łó tna  zdatnego do m alowa­
nia. Ale w łaśnie kiedy wielki a rty sta  z całym  
zapałem  j ą ł  się do pracy, doniesiono mu że ca- 
ły  magazyn p łó tna  s ta ł  się pastw ą płom ieni. 
Ta wiadomość tak gw ałtow nie działała na jego  
duszę, że w pad ł w obłąkanie i w pośród  w y" 
k izyknień  rozpaczy w yzionął ducha.

Książe P cdebrak  i cały dw ór opłakiw ali tak  
bolesną stra tę , i przyw dzieli żałobę. Aldovrand 
wielki zg a s ł zawcześnie dla sz tu k i, której s ta ł  
się jedną z głów nych ozdób; ale sław a jego imie­
nia pozostała  nieśm iertelną, bo przekazał ją  po­
tomności w dziełach sw oich, k tó re  dziś jeszcze 
wzbudzają powszechne uwielbienie znawców.



WIESZCZKA

Ip rzed  kilku laty żyła w Berlinie młoda 
gzwaczka, nazywała się Małgorzata, ojciec jej, 
jak  wszyscy Prusacy z jego czasów, by ł ucze­
stnikiem w bitwach przeciwko Francuzom pod­
czas cesarstwa i zginął pod Jena, jej matka



tak ie umai ła  i z całej rodziny została  jej tylko  
babka, kobieta ośm dziesięcioletnia, która niekie­
dy uśm iechała się  tajemniczo, i potrząsała  g ło -  
.wą dziwacznie jak w szy stk ie  stare kobiety. 
M ałgorzata sk ończyła  lat szesnaście, a jednak 
w ydaw ało się  i e  nie miała w ięcej jak czterna­
ście, tak b yła  szczu p łą  i drobną. R zeczy o 
których m łode dziew częta w iedzą, dla tego  ze 
nie pow inny o nich w iedzieć, ona nie znała zu 
pełnie; rzecz do nieuwierzenia, nie p r z e g l ą d a ł a  

s ię  n igdy w  zw iercied lc , m ówię wam  ̂to bar­
dzo prędko, dla tego , i e  n iniejsza p ow ieść jest  
niepodobna do praw dy, potrzebuję w ięc p rzy ­
gotow ać was przez niepodobieństw a do niepo­
dobieństw  które nastąpią. Jak d ziecię miała o- 
na w ielk ie pojęcię, tk liw ość instynktow ą i o- 
czy p ełn e łe z , na w idok nędzy w iele cierpiała  
i g ło śn e  w ydaw ała w estchnienia, napominania 
babki b y ły  przyczyną jej słab ości; tak dalece 
że sama w  chwilach w eso ło śc i, porów nyw ała  
serce sw e do poduszki napchanej otrębam i, w  któ ­
rą szp ilk i wchodzą z ła tw ością , z tą ty lko  
różnicą żefpoduszka nie zakrwawi s ię , serce 
zaś jej bardzo się  zakrw aw iało na najinniejs 
zakłucie. Z resztą, uśmiech zaw sze b y ł sąsia-
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dem łez; kicily wiele płakała, uśmiechała się 
chętnie za najmniejszą przyjazną okolicznością. 
Zycie jej podobne było do dni Kwietnia nieu­
stannie przyplątanych deszczem i słońcem.

Jeszcze więcej mielibyśmy wyobrażenia o jej 
szczerocie, gdybym był wam powiedział, że nie 
obmawiała nigdy swoich sąsiadek, i ze w Nie­
dzielę kiedy z okna swego spoglądała na weso­
łe  grono szwaczek, które wy chodziły na przed­
mieście na tańce, nigdy jej nie przeszła przez 
głowę myśl: że ta miała ramiona nadto szero­
kie, tamta duży nos, inna spłow iałe wstążki u 
czepeczka, ta zaś suknią wyszła z mody.

Małgorzata żyła więc w jak najprostszej nie­
winności. W szystkie dni tygodnia przepędzała 
na szyciu, śpiewając i wzdychając, podług sta­
nu swego umysłu. W  Niedzielę szła rano na mszę, 
pi zez resztę zaś dnia zadawała swojej babce 
pani Schnaps tysiące pytań, których sztaruszka 
nie zostawiała bez odpowiedzi, już to przez do­
broć, już też że lubiła rozmawiać. Zapy tania te je ­
dnak stawiały babkę nie raz wprzykretn położeniu- 
•Tak odpowiedzieć bez uśmiechu młodej szesna­
stoletniej dziewczynie, k tó ra  pyta dla czego pi-
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•Sar7. komory, pr7.cz całą mszę spoglądał w s t ro ­
nę gdzie siedziała córka poborcy miejskiego, 
zamiast patrzeć na ksią/.kę z modlitwami. P a ­
ni Schnaps w takich przykrych  chwilach jiostę- 
powała z największą roztropnością, ogranicza­
ła się zwykle na pogłaskaniu twarzy szwacz­
ki, i zmieniała rozmowę:,, Małgosiu podaj mi 
napai-sztek, alho okulary, lub też d ru ty  od poń­
czoch.

Najprzyjemniejszym dniem dla M ałgorzaty by­
ła  Sobota. Miała ona trzy przyjaciółki prawie jej 
wieku. A więc w Sobotę po skończonej p ra ­
cy, trzy przyjaciółki odwiedzały ją; w tym dniu 
była mała uczta w pokoiku Małgorzaty; zapa­
lała lampkę, sp rzątnęła  sw o ją  robotę  i z nie­
cierpliwością oczekiwała godziny dziewiątej. 
Dziewiąta wybiła, przyjaciółki wchodziły, ści­
skano się: Jak  się masz Małgosiu, dobry wie­
czór Teresin, dobry wieczór Basiu, dobry  w ie­
czór Tcklusiu, a potem znowru uściski i śmie­
chy bez końca. Usiadły i rozmawiały. Pani 
Schnajis która była g łuchą, kiedy tego chciała, 
W Sobotę była w ięcej jeszcze g łuchą, opuszczała 
głowę nad robotą i nic nie s łysza ła .  Gdy się
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narozmawiały do woli, Małgorzata przynosiła lo­
te ry jkę , i g ra ły  po p ó ł  grosza stawkę; o dzie­
siątej godzinie, wystawiała z szafy dwie butel­
ki lekkiego piwa i talerz pełen  ciastek, cztery 
przyjaciółki p i ły  i jad ły ,  wieczór kończył się 
niemiecką piosneczką, k tórą  śpiewała M ałgo­
rzata, a Teresia, Basia i Tekla, p rzy  ostatnich 
wierszach każdej zwrotki wtórowały: Ze w szy­
stkich ptaków wędrownych, miłość najwięcej 
zatrważa, unikajcie jej młode dziewczęta!

Małgorzata śpiewała naiwnie te naiwne w y­
razy, nie rozumiejąc ich; nie pytała  nawet ni­
gdy swojej babki, dla czego miłość je s t  najnie­
bezpieczniejszym ptakiem wędrownym; inaczej 
nie usprawiedliwiłaby obrazu jej niewiadomości 
i szczeroty, jaki wystawiliśmy. Kiedy kto  czy­
ni takie zapytanie, to już  nie ma potrzeby go 
czynić. M ałgorzata  kochała zarówno sw oje  trzy  
przyjaciółki, i znalazłaby się w kłopocie, gdy ­
by ją  kto zapytał,  k tó rą  nad  inne przekłada. 
T eresa by ła  najwyższa; Basia miała w ło sy  j a ­
sne i najtkliwiej ściskała; 1 ekla w  postępowa? 
niu miała pewien rodzaj obojętności która  p o ­
ciągała przez to ,  żr nie s tarała  się pociągać;
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Małgorzata śmiała się z p rzy s łó w  T ercssy , da­
wała się uprzedzać grzecznościom Basi, a najwię­
kszą Up rzcjmość zachowywała dla Tekli, w ła ­
śnie dla tego ie  Tekla nigdy je j  wzajemnie nie 
odpłacała.

T ak  podzielona między zatrudnieniami które jej 
się nie p rz y k rzy ły  i przyjaźnią która  jej była d ro ­
gą, Małgorzata by ła  szczęśliwą, cały tydzień 
myślała o swoich przyjaciółkach a w Sobotę j« 
oglądała. U tw orzyła  sobie, nawet uczucie dodat­
kowe, które dopełniało  jej szczęścia: miała
w jednej klatce tro je  gołębi, białe* miłe ptaszki 
które  itawet'nie wiele g ruchały , co je s t  nie małą 
Zaletą, jak ria gołębie. Jeden miał piękną szyj­
kę a pod szyjką czarną plamkę, która podobną 
była  do gałki hebanu puszczonej w mleko, d ru ­
gi miał końce sk rzyde ł  mieniące się jak kolory 
w tęczy, trzeci miał na g łow ie czubek błyszczą­
cy się od promieni słońca.

M ałgorzata  poświęcała dwie godziny każdego 
dnia swoim gołąbkom; karmiła je , pieściła i 
skutkiem naturalnego pociągu każdemu nadała 
imie jednej z swoich przyjaciółek. Pierwszego 
nazywała Teressą , drugiego Basią, a trzeciego

W ie n ie * '  T o m  IV . 17
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Teklą. W  uniesieniu wyobrażała sobie że każ­
dy gołąbek posiadał wyłącznie wszystkie w ła ­
sności tej k tórej nosił  nazwisko.

Te trzy  gołąbki przez cały tydzień zastępowa­
ły  je j  miejsce nieobecnych przyjaciółek , p rzy ­
jaciółki i gołębie b łądziły  w jej sercu i ściska­
jąc  jedne sądziła że pieści się z drugiemi, dla 
tego też w Sobotę wieczorem, nie zaniedbała 
nigdy oddać gołąbkom  resztę ciastek które przy- 
c io łk i zostawiły; zdawało jej się iż powinna 
by ła  dzielić ciastka jak  dzieliła uściski. Tak 
więc serce Małgorzaty przez siedm dni dzieliło 
się między babką trzema przyjaciółkami i t rze ­
ma gołąbkami wyjąwszy małej cząsteczki k tó rą  
tajemnie oddzielała od ogołu poświęcając ją  pię­
knemu angorajskiemu kotowi, k tóry  przez dzień 
k ła d ł  się na s to łeczku na którym M ałgo­
rzata trzymała nogi, w nocy zaś spoczywał o- 
bok  jej łóżka na czystej i miękkiej poduszce. 
Jak  więc widzicie, Sobota by ł  to dzień uroczysty 
dla wszystkich, gołąbki i kot znały ten dzień 
zapewne; a kiedy przyjaciółki opuszczały M ał­
gorzatę około jedenastej wieczorem, ona uściska­
ła  gołąbki pogłaskała  kota i zasypiała ro z ­
kosznie. Tylko pani Schnaps trochę narzekała;



XV jej wieku p rzykro  jej by ło  zostawać tak póź­
no bez spoczynku, a jednak ta kobieta, 
pomimo jej g łuchoty, zdawało się że żadną cho­
robą starości nie była dotkniętą, lecz po- 
xvicdziałem że w niej było  coś tajemnego, mo­

żecie szukać tajemnicy w tej pozornej sp rze ­
czności.

Nadeszła Sobota, dziew iąta godzina miałałude­
rzyć, św iatło  małej lampki b łyszczało  zacienio­
ne zielonym papierem, Małgorzata ustawiła krze­
sła , sprzątnęła  robotę i oczekiwała. W ybiła  
dziewiąta, trzy  przyjaciółki w eszły ,  g o ł ą b ­
ki t rzepota ły  skrzydełkam i, kot miauczał, pan; 
Schnaps, po zwykłem przywitaniu w łożyła  o' 
kulary, które zdjęła przed chwilą, w zięła d ru ty  
od pończoch i p rzekładała  je między palcami, 
a zasłaniając się głuchotą , nie należała do’roztno- 
Xvy. Jak zwykle mówiono oniczem, o zabawach 
dziecinnych; lec? Małgorzata uważała znaczną 
zmianę w obejściu się trzech przyjaciółek, w sp o j ­
rzeniach ich można by ło  doslrzedz dumę, a na 

xvet szyderstwo; spoglądały na nią uśmiechem, 
podobne by ły  do nowo zamężnej obok wczoraj­
szych swych towarzyszek; można było  powie-
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dzieć z u pogardzały  nią. Ta zmiana k tó rą  M ał­
gorzata dostrzeg ła  z bystrością zazdrosną kocha­
jącego serca i p ierw szy  raz zawiedzionego, za­
sm uciła ją ; ściskała sw oje tow arzyszki, więcej 
m ówiła jak  zwykle; nic nie pom ogło; T eressa , 
Basia i Tekla zaledwie je  s łu ch a ły , i za każdem 
je j odezwaniem się zdawały się odpowiadać: —  
Jak  można znajdować przyjem ność w niczem, zaj­
mować się fraszkami, kiedy je s t  coś w ażniejsze­
go na świecie? M ałgorzata nie zdołała  zrozu­
mieć takiej mowy, dla tego też tę zmianę p rz y ­
pisyw ała obojętności swoich przyjaciółek; sp o ­
glądała na w szystkie ze łzami w oczach i py tała  
każdej z kolei,

■— Czy nie kochasz mię już  Teresiu?

■— Czy nie kochasz mię już  Basiu?

—  Czy nie kochasz mię już Teklusiu?
T eressa Basia i Tekla zapew niły M agorzatę, 

że ją  zawsze kochają: Basia ucałow ała je , lecz
w szystk ie trz y  nie przestaw ały  spoglądać z u- 
śmiechem na siebie! M ałgorzata m ów iła o g o ­
łąbkach, o kotku; p rzyjació łki więcej się jeszcze 
śm iały, trzeba by ło  całej je j odwagi aby się nie 
yozpłakała.
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—  Cóż się wam sia ło? py tała  się , zdaje się 
ie  pogardzacie mną i żartujecie ze mnie; cóż 
wam uczyniłam? nie jestcścież równego ze mną 
wieku, w szak jesteście szwaczkami tak ja k  ja . 
Zkąd więc ten ton  w yższości jaki względem 
tnnie okazujecie, czy wiecie o czem ja nie wiem? 
jeśli tak je s t, dla czego mi o tern nie mówicie^ 
dla czego mnie nie nauczycie tego co wam je s t 
wiadoinein.

P rzez  niejaki czas, t rz y  przy jació łk i zostaw ia­
ły  te pytania bez odpowiedzi; nakoniec T eressa , 
tonem w spółuczucia, k tó ry  zby t uspraw ie­
dliw iał w yrzu ty  M ałgorzaty , odezwała się.

O to  nigdy nie należy się pytać moja ko. 
tkana, są  rzeczy k tórych  same się nauczemy albo 
o nich nigdy nie wiemy.

Dwie inne przyjaciółk i pochw alały w milcze­
niu odpowiedź niegrzeczną T eressy . Nie wiedząe 
to  odpowiedzieć, M ałgorzata  zapłakała.

P ierw szy  raz od czasu wejścia dziewcząt, pa­
ni Schnaps podniosła  g łow ę, poprow adziła pal­
cem po szk łach  okularów , sp o jrza ła  na p ła ­
czącą wnuczkę i znowu spokojnie zaczęła ro ­
bić pończochę, spuściw szy zw ykłym  sposobem



—  1.34 —

głow ę. Jeden wy ras Ras i pocieszył M ałgorzatę; 
pow iedziałem  już że łalw o przechodziła z łez 
do śmiechu; uśm iechnęła się, pow stała, p rzynio­
s ła  lo tery jkę , i kładąc na stole rzekła:

—  Już dziesiąta, czy będziemy grać w lote­
ry jkę?

T rzy  przy jació łk i p rzy g ry z ły  usta.
—  Czy nie chcecie grać? zapy tała M ałgorza­

ta bardzo w zruszona.

—  Dzieci tylko grają w lo tery jkę , rzek ła  Te- 
ressa.

Ta odpowiedź oburzyła  M ałgorzatę.

—  Dzieci ty lko! odpowiedziała; czyż nie g ra ły ­
śm y ostatniej Soboty? B yłyżeśeie dziećmi przed 
ośmią dniami, a dziś już  nie jesteście: od jakież
to  czasu zostałyście tak słusznem i pannam i, żc 
nasze zabawy wydają sic wam dziecinnemi?

— W  ośmiu dniach wiele rzeczy nauczyć się mo­
żna, rzek ła  Basia.

—  Czegóż więc? zapytała M ałgorzata.
Śmiechem znów odpowiedziano na to zapyla­

nie.

—  W idzę teraz, rzek ła , po chwili M ałgorza-



la, że już  nie jesteście mojemi przyjaciółkam i; 
czyńcie jak  się wam podoba, lecz ja  wam o- 
świadczam, że jeżeli mi natychm iast nie oznaj­
micie przyczyny waszych śmiechów i w zgardy 
Jak;j mi okazujecie, nigdy was tv życiu nie zo ­
baczę. Nie mogę się o tern dowiedzieć O czein 
wy wiecie, jeżeli stałyście się  wielkiemi osoba­
mi, czemuż ja  taką zostać nie rnogeż. T o  nie 
pięknie d!a was mieć dla mnie jaką tajemnicę, 
to brzydko.

T eresa w skazała palcem panią Schnaps, chcia­
ła przez to okazać że nie mogą mówić przy  
świadku.

-— Babka nic nie s ły szy , rzek ła  M ałgorzata, 
nauczcie mnie jak  można zostać słu szn ą  panną 
'v tak krótkim  czasie.

—- Słuchaj więc, rzek ła  wówczas T eressa , 
°powiemy ci nasz wypadek, zrozum iesz go ieśli 
Potrafisz. W czoraj, po ukończeniu robo ty , p rze ­
chodziłyśmy w szystkie trz y  przez plac broni, 
Powietrze by ło  czyste, niebo gwiazdami zasia­
ne. Szłyśm y pow oli, i trzej m ężczyźni szli 
*a nami i mówili o nas.

—  Co mówili? zapytała M ałgorzata.
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—  A cóż mężczyźni mon;;) mówić o m łodych 
dziewczętach jak  my? że jesteśm y piękne, ic  
mamy ładne oczy i figury  jak  księżniczki- 
P rzyśp ieszy łyśm y k roku , zawsze szli za nam' 
i nakoniec jeden z nich p rzy b liży ł się do mnie 
i zdejmując zgrabnie kapelusz:

—  Pani, rz e k ł do mnie, jesteśm y bardzo nie* 
szczęśliw i, zdaje mi się bowiem że panie uciekacie 
przed  nami, jesteśm y uczniami praw a, sądziemy 
że to cie je s t dostateczną przyczynę, abyśmy 

mogli p rzestraszać  tak piękne stw orzenia; racz­
cie się przekonać panie, że mamy ręce, k tóre  
z radością możemy wam podać, i serca aby was 
kochać.

To mówiąc podał mi rękę, Iecś to w sposób 
tak uprzejm y, że nie m ogłam  mu odmówić. 
Dwaj jego przyjaciele podali ręce Basi i Tekli, 
tak więc zamiast trzech b y ło  nas sześć osób rta prze* 
cbadzce. Mój kawaler je s t  piękny mężczyzna* 
w ysoki, ma z ło ty  łańcuch na szyi, piękne blond 
w ło sy , oczy jak  niebo w lecie, g ło s  m iły  jak  
harm onijka, i gdybyś wiedziała jąk  pięknie mó­
w i, widać że dobrze wychowany, porów nyw ał
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mię do najpiękniejszych rzeczy, a jego porów na­
nia zawsze w ypadały  na moją korzyść; niezapo­
minajki k tó te  zbieramy wieczorem, mniej są p rz y ­
jemne jak  moje oczy, zęby moje bielsze od p e re ł, 
usta więcej różowe niż koral, w ło sy  miększe 
od jedwabiu.

  M ój, rzek ła  Basia, p rzeryw ając sw ojej
przyjaciółce, także tyle mi pow iedział a nawet 
więcej; on je s t n iski, lecz ileż w dzięku w jego  
postaw ie, jak  błyszczące ma oczy, ile dowcipu 
w jego mowie, jak  on mię zapew niał, że całe 
swoje życie pośw ięci dla mego uszczęśliw ie­
nia, jak  w zyw ał niebo na świadka św iętości 
swoich uczuć.

  M ój, odezwała się T ekla, k tóra  także chcia­
ła  coś powiedzieć, ma korzyść na k tórej w a­
szym zbyw a, czego nie możecie zaprzeczy c. ma 
prześliczne w ąsy.

—  O dziesiątej godzinie, m ów iła dalej T e re s- 
sa, rozeszliśm y się, i przyrzekliśm y zobaczyć się 
W  Niedzielę, p rzy jdą po nas i wezmą z sobą na 
redutę , jcslto  najpiękniejszy bal w mieście, wszy 
scy trzej są piękni i dobrzy jak  anioły.

W i e n i e c  T o m  IV. 1S
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  M ałgorzata słuchała  tego opowiadan'S
* największem zadziwieniem.

  Z rozum iałaś to? zapytała je j Basia.
—  Nie widzę tu  przyczyny, dla czego to was 

w strzym ało  od lo tery jk i, rzek ła  M ałgorzata.

T rz y  przyjaciółk i spo jrza ły  na siebie, nie m o­
gąc w strzym ać uśmiechu litości.

—  Lecz w ytłóm aczcie mi to czego nie rozu ­
miem, rzek ła  M ałgorzata.

—  Słuchaj T eresso , zaśpiewajmy naszą p ios­
neczkę, a zaraz zobaczysz.

M ałgorzata śpiew ała, aT e re ssa , Basia i Tekla 
w tó ro w ały  je j ostatnie w iersze zw rotki:

„ Z e  w szystk ich  ptaków  w ędrow nych m iłość 
najwięcej zatrważa; unikajcie jej m łode dziew- 
częta!“

Gdy śpiewać skończy ły , T eressa podniosła 
się i zapytała M ałgorzaty.

—  Czy wiesz co to je s t  m iłość, czy wiesz co 
to  je s t  kochanek? dowiedz się się o tern, a nie 
będziesz się miała 0 co pytać.

W ówczas uściskała M ałgorzatę, dwie inne u- 
czyn iły  toż samo i odeszły  powtarzając.

—  Bądź zdrowa duszko, śpij spokojnie.
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—  M ałgorzata s ły sza ła  jak  m ów iły jeszcze 
na schodach:

—  Bądź zdrow a duszko, śp ij spokojnie.
To szydercze pożegnanie w ydawało je j się 

straszną obelgą, bezwątpienia by ła  celem żarci­
ków swoich przy jació łek . Ta myśl mocno ją  
m artw iła , lecz cóż m iał znaczyć ich ton  w yż­
szości, uszczypliw y uśmiech i zapytania: Czy 
wiesz co to  je s t  m iłość, czy wiesz co to  je s t  
kochanek? Chciała natychm iast spytać się o to  
sw ej babki, lecz staruszka ty lko  co się podnio­
s ła  i odeszła do swego pokoiku. M ałgorzata 
pozostała w swoim , sm utno i zamyślona. Za­
pom niała pocałować się z gołąbkam i, pogłaskać 
ko ta , i zasnęła płaczem znużona.

N azajutrz postanow ienie wypytania się babki 
u stąp iło  pewnemu w stydow i, k tó ry  w je j sercu  
m ięszał się z goryczą je j myśli; nic nic m ów iła 
i sama ty lko  cierpiała. Zdawało je j się że wczo­
raj ostatni raz oglądała sw oje p rzy jac ió łk i, na 
p rzy sz ło ść , już w tygodniu nie będzie Soboty 
i zeszłych zabaw i rozryw ek dziecinnych o k tó ­
rych m yślała w ytrw ale przez cały tydzień, jak  
skąpiec k tóry  goni za skarbem; jak ie  sm u tn ą  

będzie odtąd dla niej Sobota! P osz ła  na mszę, mo-
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tUiła się, ale be* zapału, prawię be* wia­
ry...

P o  drugiej godzinie usiadła w oknie, i oboję­
tny rzucała wzrok na przechodzące osoby, k tó re  
jak jej przyjaciółki, miały zapewne wyobra­
żenia, uciechy, których ona nie rozumiała? P rz e ­
s traszała  się samotnością jaka ją  otaczała; w i­
działa się samą na świecie, samą jak wygnan­
ka. Tcressa , Basia i Tekla p rzesz ły  pod jej 
oknem, każda trzymała pod rękę swego kawa­
lera. Widząc je , uczuła że jej cierpienia zwięk­
sz y ły  się i doświadczała okropnego w zrusze­
nia kiedy p rzesy ła ły  jej r ę k ą  pozdrowienia, 
w tych pozdrowieniach zdawały się przema­
wiać;

Bądź zdrowa, biedna ślepa dziewczyno, co 
nie widzisz słońca.

Zamknęła prędko okno, i całowała czule go­
łąbki w oła jąc  na pic po imieniu, Teresin , Ba­
siu, Teklusiu; w tych uściskach z łoży ła  całą 
czułość zdradzonej przyjaźni, w szystką melan- 
cholję swego przeczucia: niestety! przyjaciółki
ją  opuściły a gołąbki zostały , a przecież g o ­
łąbki iniały skrzydła!
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N astępny dzień także p rzeszed ł smutnie; nie 
m ia ła  ju ż  chęci do p racy, i nie śpiewała wcale. 
•Jej sm utek tak b y ł  w idocznym , że pani Schnaps 
p ie rw szy  raz zapyta ła  się o p rzyczynę.

—  T o  n ic , odpow iedzia ła  M a łgo rza ta  i m im o­
w o ln ie  zaczęła nucić ostatnie w iersze z w ro tk i 
niem ieckie j p iosneczki:

,,  Ze w szys tk ich  p taków  w ęd row nych , m iłość  

na jw ięce j zatrważa, un ika jc ie  je j  m łode dz iew ­

częta!!
—  W  następujący C z w a rte k  k iedy  pani 

Schnaps p rzyg o to w a ła  się do w y jśc ia , aby od­
nieść ja k  z w yk le  skończoną ro b o tę , M a łg o ­
rzata, w sparta  w  o tw o rzo n ym  oknie  rozm yśla ­
ła  g łę b oko . U s łyszaw szy że babka w ych o d z i­

ła , o d w ró c iła  się, w z ię ła  ją  pod rękę m ó­

wiąc:

—  Kochana babko, w y jd ę  razem z tobą, po ­

trzebu ję  się prze jść.

W y s z ły  razem; lecz gdy* p o w ró c iły , jakaż 
b y ła  rozpacz M a łg o rz a ty , gdy zobaczyła k la t­
kę w  k tó re j b y ły  zamknięte g o łę b ic  o tw artą  i 
próżną! j|;., ''U p

—  babko zaw o ła ła , ju ż  nie ma dla mnie na­
dzie i, go łęb ie  i p rz y ja c ió łk i o p u śc iły  mię i ju ż
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nigdy ich nic zobaczę; zgubione już  dla mnie 
moje dwie T ck lusie , dw ie Basie i dwie T eresie.

I  padła na k rzes ło  mówiąc o śmierci.

P an i Schnaps zbliżyła się do niej, w zięła je j 
rę k ę , uścisnęła ją  i użyła w szystkich sp o so ­
bów  aby ją  pocieszyć, nic nie pom ogło: 

jWałgorzata pow tarzała zawsze:
O moje w ierne gołąbki! o moje dobre p rzy ­

jació łk i.

Pani Schnaps p rzy b ra ła  wówczas ton taje­
m niczy p o łączo n y  z pow agą, usiadła naprze­
ciw w’nuczki, zdjęła okulary , a szare jej oczy 
b ły szcza ły  z wyrażeniem szczególnej p rzen ik li­
wości.

—  Znudziłaś się tw o ją  niewiadomością, rze ­
k ła  do M ałgorzaty , spokojność cię nudzi, chcesz 
dow iedzieć się , Opowiadania twoich lekkom yśl­
nych p rzy jacio łek : zaw róciły  ci g łow ę, pałasz 
chęcią dowiedzenia się co je  uczyniło  szczęśli- 
wemi; dobrze w ięc będziesz w ied z ia ła , i będziesz 
szczęśliw szą od n ic h , będziesz wiedziała bez 
niebezpieczeństw a, ponieważ niani lekarstw o na 
ł ę słabość, oświecę cię i będę cię bronić, one
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tylko znaj;} złudzenie, ja  ci wskażę rzeczyw i­
sto ść . ,

Jak ie  by ła  zdziwioną M ałgorzata, babka s ły ­
szała więc opowiadanie T eressy? w szystko  to 
*aczynało przybierać czarodziejską postać.

Nieszczęściem dla ciekawości M ałgorzaty , to 
zaczęcie przerw anem  zosta ło , pani Scbnaps do 
poprzedzających w yrazów tyle ty lko  dodała:

—  Pomówiomy o tein w Niedzielę.

P rzez cały dzień w P iątek, M ałgorzata p ra ­
cowała i nie odważyła się uczynić żadnego za­
pytania swojej babce; w Sobotę wieczorem na­
brała  nieco odwagi, poczyniła zw ykłe  p rzy g o ­
towania, zapaliła lampkę, p rzyrządziła  lekkie p i­
wo i ciastka; niespodzicwając się sw oich p rz y ­
jació łek , upornie na nie oczekiwała: p rzy jac ió ł­
ki nie p rzy sz ły .

—  W idzisz kochana babko, p rzyjaciółk i nie 
przychodzą ani gołębie nie wracają.

Pani Schnaps, po łożyła  palec na je j ustach, 
i spuszczając g łow ę swoim tonem w yższości i 
tajemnicy rzekła:

—  Jutro!..
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N azajutrz pani Schnaps odezwała się mniej 
więcej w  tych wyrazach:

—  Chcesz wiedzieć moja wnuczko, jakie to 
je s t  uczucie, k tóre  od jednej Soboty do drugiej 
tak.-} sp raw iło  zmianę w trzech twoich p rzy ja ­
ciółkach, k tó re  sp raw iło  iż w zgardziły  zaba­
wami przystojnem i, rozryw kam i m łodego wie­
ku, zaufaniem a nawet przy jaźnią . T eressa  p o ­
wiedziała ci jego nazw isko , kiedy się ciebie p y ­
tała, czy wiesz co to  je s t m iłość. M iłość m o­

ja  M ałgorzato , je s t  to trw ożliw y niewolnik k tóry  
w krótce staje się  najokrutniejszym  tyranem , 
k tó ry  robi się s łu g ą  ażeby zo sta ło  panem i 
lubi panować nad zwaliskami; chcesz wiedzieć 
co to  je s t  koch anek, T eressa pow iedziała ci: 
je s t  to  piękny mężczyzna porów nyw ający tę 
k tó rą  kocha do najpiękniejszych rzeczy na św ię­
cie, do słońca, gw iazd, k tóry  dla niej mie­
sza na sw ojej pa le lrze  najśw ietniejsze ko lo ry , 
k tó ry  dla niej z m nóstwa najdroższych kamieni 
jak ie  mu w yobraźnia przedstaw ia układa naj­
piękniejszą koronę.

—  Lecz, zdaje mi s ię , że w tern nie ma nie 
nieprzyjem nego słyszeć że kto mię porównywa 
do słońca.
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Z zamkniętych us t  pani Schnaps wyśliznął się 
ten szyderski uśmiech, jaki wyraża zimną pe­
wność doświadczenia.

Zapewne, kiedy temu wierzemy, odpowie­
działa, lecz kiedy już  nie wierzemy, wtenczas 
podwójnie cierpiemy, za złudzenie które tracie- 
my i z a zniweczoną rzeczywistość. Cierpiemy 
kiedy już nie ma omamienia snu, ani niewin­
ności przebudzenia; cierpiemy żeśmy tak drogo 
opłaciły  jednę chwilę zachwycenia, a znalazły­
śmy długie cierpienia w miejsce szczęścia które 
wiecznem sądziłyśmy. Spojrzy j na pokój w k tó ­
rym jesteśmy: czy nie powiedzianoby że twoja 
dębowa komoda wysadzona je s t  djamentami, że 
Stół p rzy  którym pracujesz zasiany jes t  złotem 
że muślinowe firanki, przenikłe  światłem ślnią 
się i do sufitu p rzesy ła ją  siatki z złotego proszku.’ 
Zaczekaj, tylkosłońce zejdzie z łe g o  okna,a w szy ­
stko zw ykły  cień przybierze; słońce postępuje jak 
miłość, oświeca to czego dotyka, przyozdabia 
na chwilę, a gdy zniknie, cienie się rozszerzają 
noc staje się czarniejszą, samotność okropniej­
szą.

W i e n i e c  T o m  IV.
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Zdawało się że słońce w owej chwili było 
w zmowie z panią Schnaps; aby je j  porównania 
wyraźniejszemi uczynić, cofnęło swoje promienie 
a Małgorzata spoglądając po pokoju przed chwi­
lą oświeconym i błyszczącym, teraz ocienionym 
* smutnym, zawołała z goryczą:

—  Ah babko s łusznie  mówisz!
Pani Schnaps mówiła dalej:
—  lviedy Teresa , Basia i Tekla wystawiały 

ci lak piękny obraz swoich kochanków, nie zw o­
dziły  cię; nie, one takiemi ich widziały, więc 
dla nich takiemi są istotnie, lecz to je s t  skutek
złudzenia, moje dziecię. Słońce to ubarwia ich 

twarze, ożywia ich rysy , upiękna ich mowę- 
Zaczekaj, niech słońce skryje  się za chmurę a 
zobaczysz.

—  Cóż się więc stanie? zapytała M ałgorza­
ta; Tekla, Basia i Teresa będą już zawsze 
nieszcześliwemi? Czyż już nie ma sposobu prze- 
strzedz je, wskazać im niebezpieczeństwo i zw r ó ­
cić je  od sideł w które wpadają?

—  Już zapóźno, odpowiedziała pani Schnaps, 
przeznaczenie ich je s t  nieodwołalne, noga ich 
stąpiła  już na spadzistość,, muszą spać po niej 
na sam dó ł przepaści. Gdybyś im teraz powie-
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działa: Strzeżcie się , jesteście zwiedzione, za
rzeczyw istość chwytacie obraz fantastyczny k tó ­
ry zniknie za chwilę, słuchały  by cię i śm iały się 
z twojej p rzestrog i,jak  śm iały się z tw ojej naiwno­
ści. One są oczarowane, każdy w yraz k tó ry  w ycho­
dzi 7. ust ich kochanków,wydaje im się drogą p e r łą , 
k tó rą  one starannie w swojem zamykają sercu; każde 
poruszenie ich postaw y je s t nowym w dziękiem  
dla nich, każde spojrzenie zakładem  szczęścia 
obecnego i na przyszłość . Niech czynią co czy­
nią, los ich je s t napisany; w piętnastu  dniach, 
w przeciągu miesiąca najw ięcej, ich słońcfe zbie­
dnieje; zobaczą plamy w p erłach , cienie w obra­
zie, później nadejdą chm ury nakoniec noc; naten­
czas nic nic będzie im wydawać się tak okropnie, 
jak to co w ydaw ało się im tak pięknie.

—  Cóż się więc stanie z Basią, 'I eklą i T e­
resą.? Nie mogę zapomnieć, ż e ta k  d ługo  by- 
ły  mojeini przyjaciółkam i, i ich los zawsze mię 
obchodzi.

—  Będą p łak a ły , odpowiedziała babka.
—  A.’po’tern?
To p roste  zapytanie w przykre w praw iło  po ­

łożenie panią Schnąps, pomimo jej głębokiej 
znajomości tajemnic serca ludzkiego; ścisnęła
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znowu usta pod ług  zwyczaju, a przybierając u- 
roezysly ton wróżki, która chce nakazać wiarę, 
nie przypuszczając ciekawych do swoich ta- 
jeniuic:

—  Nie pytaj mię o to,, odpowiedziała, co nie 
chcę abyś wiedziała i czego wiedzieć nie po- 
winnaś; chciałam cię tylko ochronić od niebez­
pieczeństwa, zawierz mi i nie pytaj mię więcej.

—  Ja wierzę ci kochana babko, rzekła  M ał­
gorzata, ale pozwól mi przynajmniej posmucić 
się. W ięc  ci piękni kawalerowie, których moje 
przyjaciółki tak kochają, są straszydła , które  
nadto drogo sprzedają swoje piękne p o r ó w  
nania.

—  To nie są ani s t ra szy d ła ,  ani anioły, 
odpowiedziała z powagą pani Schnaps, to są 
kochankowie, to są mężczyźni, tak samo jak 
twoje przyjaciółki nie są obłąkane , ani nie­
wdzięczne, chociaż zdradziecko cię opuściły, są 
to tylko młode dziewczęta , a później dowiesz 
się z jakich powodów', tajemniczo zmuszeni, ko­
chankowie i młode dziewczęta, wprowadzeni są 
na fatalną ścieszkę, dowiesz się jak w szyscy za­
równo i mężczyźni i kobiety ulegli są tajemnej 
yvładzy, nie zważając pierwsi na nieszczęścia, ja-
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kich są sprawcami, drugie na żal, jaki dla sie­
bie gotują. Takie je s t życie ludzkie, kto go la­
kiem uczynił? i dla czego? później może o tein 
będziesz w iedziała, jeżeli jak  wiele innych nie 
pozostaniesz zawsze w niewiadomości.

Pani Schnaps widocznie miała jakiś ironiczny 
zamiar w t y c h  ostatnich słow ach , M ałgorzata 
słuchała  jej z otwartem i ustam i, jak  skow ronek 
gdy go zdała dochodzi g ło s  w abiku ptasznika. 
Od kiedyż to babka je j s ta ła  się tak wymowną; 
skąd nauczyła się tak pięknych w yrazów ? Bied­
ne dziecię? by ła  zatrw ożona i ciekawa zarazem, 
obraz m iłości skreślony przez babkę wydawał 
jej się nadto okropnym , a jednak p ragnęła  po­
znać tę nieznaną isto tę . To podaje nam sp o ­
sobność pow tórzyć grzecznie pięknym  czytel­
niczkom, praw dę ty le razy zaprzeczaną, ze ko­
biety są z natury  odważne.

—  T rzej kochankowie tw oich przyjaciółek , 
m ów iła pani Schnaps, są istotnie zakochani (nie 
radabym źle mówić o ludziach), lecz podług  wł a ­
ściwego ich sposobu, i p o d ług  w yobrażeń nie­
szczęściem dość p rostych , są to uczniowie 
niedawno przybyli do Berlina, k tórzy  w Nie­
dzielę nie chcą już wychodzić sami na przechadzkę,



to je s t  nie prowadząc pod rękę kobiety, dla te­
go, że daw niejsi ich tow arzysze w szyscy mają 
kochanki, i sinieją się z tych którzy  ich nie ma­
ją . Umówili się  więc przed miesiącem, aby w y ­
szukać trz y  m łode panny, i sk łon ić  je  do nie­
dzielnych z niemi przechadzek, za pomocą w y­
razów  na k tórych nie zbywa nigdy uczniom; 
otóż powód przyjem nego ich obejścia się , w dzię­
ku, śm iałych porów nań ze słońcem  i gw iazda­
mi. Lecz za sześć miesięcy będą mieli waka­
cje, bądźcie zdrow e wówczas Teklo, Basiu i Te­
reso ! a nawet przed upływ em  sześciu m iesięcy, 
bo uczniowie nie tak dokładne mają pory  roku  
jak  ja sk u łk i w ędrow ne, serca nie ulegają pewnym 
przep isom , jak  podrożę ptaków. W sześć mie­
sięcy T eressa, Basia i Tekla płakać będą za ko­
chankami, k tórzy  ulecą.

—  O kropnie! zaw ołała M ałgorzata.
—  Chcesz wiedzieć, jakiem i będą za sześć mie­

sięcy ci kawalerowie tak grzeczni i uprzedzają­
cy teraz? Zaczekaj; pani Schnaps podniosła się, 
w eszła do sw ego pokoju , i pow róciła niosąc pod 
pachą rodzaj kwadratowych ram ek, starannie w 
adamaszkową serw etę owiniętych. Zdjęła s e r ­
wetę i okazała sw ojej wnuczce z uroczystą po­
staw ą zw ierciadło.



«— Oto je s t to , czego nikomu nie pokazywa­
łam , to zw ierciadło ma przym iot odbijania w szy ­
stkich kochanków, takiemi, jakiem i będą po sze­
ściu miesiącach m iłości. P a trz , czy poznajesz 
tego wysokiego mężczyznę , z w zniosłą  po­
stawą, blond w łosam i, i niebieskiemi oczyma, to 
jest kochanek T eressy .

  Poznaję, odpowiedziała M ałgorzata, lecz
dla czegóż jego  usta są tak nieprzyjemnie o tw ar­
te:’ czy dla tego aby okazał zęby, jak  kość s ło ­
niowa białe? Zdaje mi się że on poziewa.

—  Zgadłaś moja w n u czk o , a jednak je s t 
obok Teresy , k tóra go obsypuje pieszczo­
tami i pyta go ze łzami w oczach o przyczy­
nę jego nudów. On zasypia, bo już  sześć mie­
sięcy jak  poznał T e re s ę , bo już  od sześciu 
tniesięcy chodził z nią na przechadzkę w każ­
dą Niedzielę, i myśli o innej pannie, w której 
się kocha od ośmiu dni: to je s t , że słońce już 
Się zw róciło  i kto inny ko rzysta  z jego p ro ­
mieni, gdy tymczasem T eresa, pozostała  w cieniu.

Mówiąc to , pani Schnaps p o ta rła  zw ierciadło 
rękawem sw ej sukni; i zaw ołała:

•—  Patrz!
—  To je s t kochanek Basi, rzekła M ałgorzata, 

poznaję obraz k tóry  mi sk reśliła , n iski, ogicn
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w jego spojrzeniu: lecz gdzież jego postawa 
p r z y j e m n a  i czuła? Dla czegóż takjsiedzi opar­
ty  na stole przy kuflu piwa? niewidae go prawie 
przed  kłębam i dymu wychodzącego z fajki k tórą 
trzym a w ustach. Moja babko zdaje się , że on 
je s t w szynków ni.

—  Tak je s t  istotnie. Siedzi w szynkow o' 
pali fajkę, i kiedy wychyla kufel po kuflu, Basia 
liczy m inuty, ponieważ go oczekuje, cierpi, będąc 
sama w chwili kiedy m iał p rzy jść  do niej.

Podczas gdy M ałgorzata zajm owała się sm ut- 
nenii uwagi jakiem i natchnął ją  widok lak nie­
przyjem ny, babka je j p o ta rła  drugi raz rękawem 
sukni zw ierciadło i pow tórzy ła: Patrz!

M ałgorzata z łatw ością poznała trzeci obraz 
po niezmiernych w ąsach, k tó re  zasłan ia ły  w yż­
szą w argę, po wąsach z k tórych  Tekla b y ł a  tak 
dumną, kochanek ukazał się w postaw ie s to ją - 
cej, wyrażającej gniew , i m iał rękę podnie­
sioną.

_  Dla czego on trzym a rękę podniesioną? 
zapytała M ałgorzata, jakby  chciał kogoś ude­
rzyć.

—  Isto tn ie  chce kogoś uderzyć, a len ktoś jest 
tw oja dobra przyjaciółka T ekla.
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•—  Zoroza! zawołała lYTałgorzotn*
Po okazaniu tych trzech obrazów , które w ię ­

kszy sp ra w iły  skutek  M ałgorzacie ni z rozu  
mowania jej babki, n astąp iło  g łęb ok ie milczenie; 
M ałgorzata p ierw sza je przerw ała.

—  Kochana babko, zapytała, jakim sposobem  
posiadasz tak szacow ne zw ierciadło.

  lYIoja w nuczko, odpow iedziała poważnie
pani Schnaps, w ielki czarnoksiężnik który znał 
magję białą i czarną i wróży ł  m łodym  d ziew czę­
tom, ju ż bardzo dawno darował mi je  mówiąc: 
W eź to zw ierciad ło , m oże ono uratuje twoję 
w nuczkę od w ielkiego nieszczęścia; gdy p rzyj­
dzie czas oddasz je  twojej wnuczę.

—  Ah babko, dasz mi to zw ierciadło.

—  Oto je masz.
M ałgorzata p osk oczy ła  z radości i kilkakrotnie 

Ucałowała prorocze zw ierciadło. K iedy, poiny 
ślała zaraz, p iękny m ężczyzna będziemi m ów ił 
grzeczności, w ychw alał moję postaw ę i w dzięki, 
zapew niał że mię będzie kochać w iecznie, p o ­
z n a m  radząc się  mego zw ierciadła, w szystk ie  
i w szystk ie  jego m yśli, i dowiem  się  ile miesięcy 

powinna trwać wieczność.

W i e n i e c  T  om IV. 20
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Okazuje się teraz, że M ałgorzata uczyniła za" 
razem dwa wielkie postępy, dowiadując się o lekar­
stwie poznała chorobę, bez swego zwier- 
cicdła wiedziałaby zbyt nadto i zbyt mało, zwier- > 
ciadło wydawało się dla niej skarbem nieocenio- 
nionym, a co większa, niewyczerpanem źródłem 
rozryw ki.— Jednakże p rzysz ła  je j  do myśli waż­
na uwaga i postanowiła przedstawić ją  swojej 
babce.

—  Jeżeli spotkam mężczyznę wierniejszego od 
innych, i jeżeli zwierciadło okaże mi go po sześciu 
miesiącach tak przyjemnym, jak w chwili spot- ' 
kania, cóż mam wówczas uczynić?

—  Uważać go za kochanka, odpowiedziała bab­
ka i zaczęła kaszlać swoim szyderskiein sposo ­
bem:
i Objaśniona w swoich powątpiewaniach Małgo* 
rzata, oddała się radości, p ragnęła  jaknajprędze 
napotkać grzecznych mężczyzn, aby mogła do­
świadczyć na nich swego talizmanu. Nazajutrz 
chciała wyjść celem uskutecznienia swego zamia­
ru  lecz zdawało się je j ,  że przede wszystkiem 
powinna przekonać się na Teresi,  Basi i Tekli, 
chociaż babka przedstawiała jej to bczskutecz- 
uem; być może, że w głębi serca chciała się



zemścić za żartobliwe z nią obejście się i oka­
zać im że naiwna Małgorzata p rzeszła  juz  naj­
rozumniejsze. Znalazła swoje przyjació łki,  j 
każdej powtarzała przybierając ton nadęty, s łow a 
swojej babki i obrazy zwierciadła.

Powiedziała do Teressy: s trzeż się, kochanek 
twój wkrótce znudzi się twoją obecnością, i w i­
dzę go już ,  jak  oświadcza swoją miłość innej, 
chociaż tamta nie jes t  tak piękną i tak przy je ­
mną jak ty.

Teressa  rozśmiała się, zapytała jej od ja ­
kiego czasu została kabalarką i dodała, ze wczo­
raj tańczyła cały wieczór i w p rzy sz łą  Niedzielę 
takżę tańczyć będzie.

Basia prawie tak samo odpowiedziała, oświad­
czając z dumą że jej kochanek nie lubi piwa i 
i nie pali fajki, p ros i ła  ją  także, aby ją  na p rz y ­
szłość uwolniła od swoich przestróg.

Tekla w zruszyła  tylko ramionami, gdy M ał­
gorzata przepowiedziała że jej wąsaty rycerz, 
•noże mieć obejście nadto gminne.

Małgorzata odwróciła się zasmucona zaślepie­
niem przyjaciółek, które odrzucały jej rady i 
wyśmiały się z jej przeczuć, po chwili jednak tro-



s k i  je j  r o z p i e r z c h ł y  s i ?> '  z ac z? h  °
d r u g i m  celu  p r z e c h a d z k i  j e j  p o  m ieśc ie .

W  te j  ch w il i  m ł o d y  o f ice r ,  k tó r e g o  o s t r o g i  
g ł o ś n o  z b r u k i e m  ro z m a w ia ły ,  p rz e c h o d z ą c  r z e k ł  

d o  M a łg o rz a ty :
—  A niele  m ó j ,  m o ż e sz  w ie le  g ł ó w  z a w ro c ie ,  

j a  sam  o d d a łb y m  c h ę tn ie  p o ł o w ę  życ ia ,  g d y b y ś  
p o z w o l i ł a  d r u g ą  p r z y  tw o ic h  no gach  p r z e p ę ­

d z ić .
  Z o b a c z e m y ,  p o m y ś la ł a  M a łg o rz a t a .

P o  o fice rze  p r z y s t ą p i ł  d o  n ie j b o g a to  u b r a ­

n y  p a n  i r z e k ł :

  M o je  p ie k n e  dziecię! m a s z  n ó ż k i  ta k  m a­

ł e ,  że  idąc  m o ż e sz  j e  sk a le c z y ć ,  g d y b y ś  m ię  
n ie  o d r z u c i ł a ,  o f i a r o w a łb y m  ci b o g a te  m ie s z k a ­
n ie ,  a k sa m i ty  i j e d w a b ie ,  m ia ła b y ś  p o w o ź  na 
s w o je  ro z k a z y ,  p o k o jó w k ę  i d w ó c h  g a lo w a n y c h  

lo k a i  na u s ł u g i .

  Z o b a c z e m y ,  p o m y ś la ła  z n ó w  M a łg o rz a t a .

N a s t ę p n i e  z b l i ż y ł  s ie  d o  niej m a ł y ,  s k a c z ą c y , 

u l r e f io n y  je g o m o ś ć  i r z e k ł :

—  Jeż e l i  ch cesz  p ię k i  a dau io ,  oddam  ci p o ­
łowę t e g o  co p os iadam ; d o b r a ,  p a ła c e . . .



Małgorzata przypomniała sobie ze w roman­
sach zwykle czynią podobne ofiary i jeszcze raz 
pomyślała:

Zobaczemy! Zobaezemy!

W róciła  do domu, wzięła zwierciadło, po­
tarła rękawem, jak  to babka je j  czyniła i jak 
kapłanka pytyjska która rozkazywała cieniom, 
zaczęła radzić się zwierciadła w tych s ł o ­
wach:

—  Zobaczemy, panie oficerze, któremu tak 
wygodnie by ło  przy  moich nogach, jakim b y ł ­
byś po sześciu miesiącach, gdybym przy padkiem 
chciała cię wysłuchać?

Spostrzegła  w zwierciadle oficera, k tóry  
z groźną postawą marszcząc brwi mówił do niej, 
zwierciadło bowiem wyrażało także w wielkich 
literach mowę tego, kogo przedstawiało:

—  Małgorzato, jestem s trudzony, ściągnij 
mi buty.

Małgorzata śpiesznie po tarła  zwierciadło, aby 
spędzić z niego ten okropny obraz.

—  Bogato ubrany pan ukazał się naowczas, 
zachował ton grzeczny i przyjemny, i mówił-
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  Mościa panno , raczysz oddać b ry la n ty ,
k tó re  ci da łem , szal kaszm irow y ,  k tó ry  w  tej 
chwili ok ryw a  twoje ramiona, i opuśc ie  .mie­
szkanie w  k tórcm  jesteś; poznałem  tancerkę ,  
k tó ra  mi się  więcej niż wacpąna podobała ,  d o ­
zw olisz  więc abym  przenosząc  do n ie j ' s e r c e ,  
p r z e n ió s ł  i zadatki mojej hojności.

  T a k tu ,  panie, r z e k ła  M a łgo rza ta ,  k tó ia
w  owej chw il i ,  uw ażając  za rzeczyw is to ść ,  to 
bo lesne  z łu d ze n ie ,  są d z i ła  ze mówi do c z ło ­
w ieka nie do n iemego obrazu ,  odpychasz  mię, 
po  tak  zdradzieckiem  p rzy jęc iu .  W  cóż się o- 
b r ó c i ły  tw o je  przyrzeczenia?  M o je  nogi me 
są ż  ju ż  tak  m ałe  ja k  n iegdyś? nie obawiasz się 
abym  ich idąc nie pokaleczyła? Idź do tw o ­
je j  tancerk i  i pow iedz  je j ,  że p rzed  u p ły w e m  
sześciu  miesięcy w ypędz isz  ją ,  ja k  mnie u  y 

pędzasz w  tej chwili.
P odczas gdy  M a łg o rz a ta  lak się ża li ła ,  obraz  

k tó rem u  czyniła  w y rz u ty ,  zm ienił  s ię  na ma­
łe g o ,  skaczącego u tref ionego  jegom ościa.  INic- 
stety! ja k  jego  pow ierzchow ność  b y ła  nędzną, 
u b ió r  jego  zapow iadał u b ó s tw o ,  tak b y ł  chu ­
dy , że nie można b y ło  na niego pa t rzeć  bez
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w strętu . T rzym ał w ręku kawał suchego ehle- 
ba, i wskazał go Małgorzacie mówiąc:

—  Patrz  w co się obróciły  dobra i pałace 
o których ci mówiłem, aby cię zaślepić; lecz 
ponieważ jestem g łodny, przebaczysz więc iż 
ci nie mogę ofiarować po łow y tego co posia­
dam.

—  Zachowaj wszystko dla siebie, zawołała 
z oburzeniem Małgorzata! Dzięki Bogu nigdy 
mi nie zbrakło  na kawałku chleba, a bakka da­
ła mi skarb, droższy nad pałace i dobra całe­
go świata. Mówiąc to, przycisnęła do serca 
zwierciadło, i winszowała sobie że posiada po­
dobną tamę którą ją  zasłania od obłudy i nie­
wierności mężczyzn. Nazajutrz prowadziła da­
lej swoje doświadczenia,, usiadła w oknie, i 
gdy który  z przechodzących mężczyzn, rzucił  
Oa nią spojrzenie, w którem czytała oświadcze­
nie niemej miłości, radziła się natychmiast zw ier­
ciadła, a ponieważ za każdym razem sprzeczność 
obecności z przyszłością przedstawiała je j  o- 
brazy śmieszne i okropne, nic nudziła się więc 
podobnćm przepędzeniem czasu. Pewnego po ­
ranku us łysza ła  g łośny dźwięk trąb  i pobie-
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ęrła ilo okna; b y ł  to p u ł k  jazdy ,  k tó ry  m a­
s z e ro w a ł  na m a s t r ę .  Jezdcy tego  p u łk u  mieli 
n a jg o rsz ą  a zarazem napochlebniejszą  opińję. 
M ow iono  że byli n iew iern i ,  co dow odz iło  
iż nas tręczano  im s p o so b n o ść  zos tać  m ew ier-  
nenii. Obawiano się  ich, co dow odz i ło  iż s ł u ­
sznie byli celem obawy. P r z y s z ł a  myśl M a ł ­
gorzac ie ,  uczynić  p rzeg ląd  jednego po drugim  
ca łego  p u łk u ,  podczas gdy na nią będą s p o ­
wiadać. W s z y sc y  więc panow ie w o jsk o w i d e­
filowali w  lu s t rz e  M a łg o rz a ty ,  nie tak  m łodzi i 
p iękni jak  ich oczyma w idzia ła ,  lecz zaniedbani 
i dziwaczni,  ja k  po sześciu miesiącach miłości 

p r z y  sw oich kochankach.
Je d n i  ziewali a naw et zasypiali,  ja k  kochanek

T e re s sy .
In n i ,  w ypuszcza li  s t r a sz l iw e  ba łw a n y  dym u i 

zapijali p iw o ,  ja k  kochanek Basi.
Tamci podnosil i  zam ierzoną ręk ę ,  ja k  wąsaty

kochanek T ekli.
W id zia ła  m łodego  oficera, b y ł  to p iękny  b lo n ­

d y n ,  z p iękną ,  sz lachetną postaw ą,  m ó w ił  do

niej:
M a łgos iu ,  w sz y s tk o  w czo ra j  p rze g ra łem ,  daj 

mi twój zegarek ,  sprzedam  go.
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T rw ało  to blisko godzinę przy  odgłosie trąb; 
Małgorzata pierwszy raz strudzona, pomyślała 
o tern co jej babka powiedziała: Moja wnucz­
ko, jeżeli spotkasz mężczyznę, k tóry  po sze­
ściu miesiącach okaże się takim samym jak 
pierwszego dnia, weź go za kochanka!, i rze­
k ła  do siebie: Obawiam się czy słowa babki nie 
są zbyt wielkiem odkryciem. Przez godzinę pięć­
set młodych pięknych mężczyzn przeszło  przed 
niemi oczyma, i ani jeden z nich nie by ł  sajczery, 
żadne spojrzenie nie mówiło prawdy. Było to 
pierwsze uczucie boleści,jakiego doznała M ałgorza­
ta, z przyczyny czynionych doświadczeń ze zwier­
ciadłem. Jakże to młode dziewczę, nigdyś nie­
świadome, żałowało swojej naiwności. Jakim 
sposobem Małgorzata nauczyła się tak prędko 
tych wszystkich rzeczy:* Miałżeby czas dla 
młodości nie liczyć się tak jak dla starości i 
dojrzałego wieku; są więc wyobrażenia które 
tak łatwo krzewią się w sercu szesnastoletniem 
jak  bławat w pszenicy.

Od owej chwili Małgorzata mniej już w zy­
wała pomocy swego zwierciadła;]J owoc w i a-

W i e n i e c  T o m  IV;
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domości d rzew a złego  i do b reg o ,  k tó rym  się 
n asyca ła  z takim zapałem , zaczą ł  wydawać się 
je j  g o rzk im , i p y ta ła  s ię ,  czy n ieszczęście nie* 
w iadom ości nie lepsze j e s t  niż szczęście p o ­
znania.

N adszed ł  Maj ze sw oim  orszak iem  kw ia tów , 
ch łodnym  w ie trzyk iem , z ło tem i chm urkam i, na 
po lach  nadzieja p lonów  zaczęła kw itnąć,  i M a ł ­
go rza ta  także rozkw ita ła .  W  Niedzielę z s w e ­
g o  okna sp o g ląda ła  na przechodzące w e so łe  
dziew częta ,  biegnące ku  zielonym przechadzkom  
k tó r e  otaczają miasto. Oczy je j  o ż y w iły  się 
tym  widokiem, serce  je j ,  n iegdyś sp o k o jn e ,  
g w a łto w n ie  bić zaczęło ,  i d rża ła  gdy  do je j  u- 
cha dochodz ił  g ło s  nieznanych żądań. —  C zę­
s to  w idzia ła  przechodzące T e resę  Basię i T e ­
k lę ,  za każdym razem spo jrzen iem  daleko je  o d ­
p ro w a d za ła ,  ju ż  nic z boleścią te j  k tó ra  widzi 
sw o je  p rzy ja c ió łk i  dążące ku przepaśc i,  lecz 
% p ew nym  rodzajem zazdrości,  myśląc że m o ­
że T eresa ,  Basia i T ekla  szczęśliwsze są ,  nie 
w iedząc tego , co ona wiedziała.

G dy  w y s z ła  i napo tka ła  mężczyzn k tó rz y  je j 
s ię  oświadczali, nie m ów iła  ju ż  jak  dawniej 
z  pogardą: zobaczemy; cierpia ła  ty lko  że nie
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mogła uwierzyć ich mowie, czuła potrzebę u- 
fania im, dusza jej rozdzierała się, walcząc mię­
dzy temi dwoma przcciwnemi uczuciami: złudzeniem 
które dla niej s ta ło  się tak drogiem i rzeczywi­
stością która ją  w rozpaczy pogrążała. W io ­
sna z każdym dniem obdarzał.a ją  noweini wdzię­
kami, nabierała mocy, kibić je j  niegdyś w ątła  
zaokrągliła się, w  jej oczach zawsze naiwnych 
odbijał się jasny kolor nieba i miły blask 
gwiazd. Twarz jej okryw ała  się często tym 
nagłym rumieńcem który  świadczy o niespo- 
dzianem wzruszeniu. Nadszedł dla niej czas 
miłości, cala natura pobudzała ją  do niej- 
INiebo i jego błęk it ,  s łońce i jego promienie, 
noc i jej balsamiczne cienie, wszystkie is to ty  
stworzenia, p rzybiera ły  g łos  i przemawiały do 
niej: Kochaj, kochaj, a nieprzezwyciężona w ła ­
dza, utrzymywała ją  w jej stałości; nieszczę­
śliwa wiadomość mroziła życzenia które  zale­
dwie rodziły  się w jej sercu sny  jej kamienia­
ły ,  jak  słaba łódka w porcie na każde powia­
nie zimnego wiatru k tóry  nadyma jej żagle 
chwiała się przez chwilę i wpadała znów w bez­
silność.
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Gdy radziła  się swego zw ierciadła, już nie 
jaśn ia ł na je j ustach ten dumny uśmiech, ani 
ta pewność spokojnego rozum u, k tóra  p o g ar­
dza próżnem i widmami w yobraźni, je j tw arz 
w yrażała boleść, oczy je j napełn iały  się łzami. 
Jeżeli zw ierciadło ty lko  sm utne w ystaw iało  je j 
obrazy, dla czegóż chociaż raz nie skłam ało?

Pani Scbnaps, dostrzeg ła  je j sm utek , i spo- 
glądaj.jc na nią tym przenikającym  w zrokiem , któ* 
ry  do g łęb i duszy dochodzi, zapytała się:

—  Co ci się s ta ło  M ałgorzato?

M ałgorzata uczuła że się zaczerw ieniła, i j ą ­
kając się odpowiedziała:

—  Nic, moja babko!

K łam ała, ponieważ tego w łaśnie dnia miała 
męczący sen. W e śnie ukazał je j się m łody 
mężczyzna trzym ający klatkę w k tórej b y ły  
trz y  gołębie. Jego tw arz by ła  przyjem ną i 
melancholiczną, sreb rne  w łosy  ig ra ły  około  j e ­
go czoła, w b łęk itnych  jego oczach odbijała się 
sama ty lko niewinność. —  M ałgorzato, p rze­
m ów ił do niej harm onijnym  g łosem , złapałem  
twoje gołębie, i p rzynoszę ci jc , jakąż za to 
otrzymam od ciebie nagrodę? Na widok jego
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M ałgorzata dośw iadczyła nieznanego uczucia, 
gdy zobaczyła sw oje go łęb ie , je j serce p rzep e ł­
n iło  się radością, a oddana zupełnie tytn w zru ­
szeniom, chciała podać rękę pięknemu mężczy­
źnie, uścisnąć ją  i powiedzieć: oto twoja na­
groda; lecz myśl o zwierciadle natychm iast p rze­
biegła w je j um yśle, cofnęła sw oją rękę i rze­
k ła  tylko: —  ź?obaczemy! M łody człow iek zni­
k n ą ł, poradziła  się zw ierciadła, k tó re  jak  zw y­
kle, piękne je j złudzenie zastąp iło  okropną rze­
czywistością.

Dla tego to  M ałgorzata gdy się  przebudziła , 
m iała jeszcze łz y  w oczach, dla tego to  babka 
dostrzeg ła  je j sm utek i py tała  się o przyczynę.

—  M ałgorzato, rzek ła  babka nie spuszczając 
z niej spojrzenia, widzę że nie jesteś szczęśli­
wa, w strzym ujesz łz y  k tó re  wydobyw ają się 
z twoich oczu, widzę je , chociaż starasz  się je  
ukryć, nie zwiedziesz mię. Czegóż więc żą­
dasz?

c  r  • 1
—  Żądam, odpowiedziała M ałgorzata ośmiela­

jąc się stopniow o, sk rzy d e ł, jak u ptaków', chcę 
łatać z niemi nad chmurami, pow ietrze którein 
oddycham w tym ciaspyin i wąskim pokoju



_  100 —

je s t  za ciężkiem dla moich p ie rs i, tu nie mogę 
oddychać— umieram...

T ak , tak, rzek ła  pani Sehnaps ściągając swe 
usta  i w ydając nieopisane św istanie, i cóżbyś 
ty  ro b iła  między ptakami có ibyś szukała za o- 
Jsłokaini. Lecz jeś ii pragniesz oddychać świe- 
iem  pow ietrzem  a nie masz jeszcze sk rzy d e ł, to  
®ym czasem jużyj nóg twoich. W  następującą Niedzie­
lę pani Sehnaps ubrała się w najpiękniejszą s u ­
knię u ło ży ła  sw e w ło sy  i w yszła  z M ałgorzatą. 
U dały się przedmieściem na buiw ar najwięcej 
uczęszczany, i gdy sp o s trz e g ły  na przezroczy­
stym  ile karmazynowem otoezonem szkłam i ko- 
lorow cm i, napisane w yrazy „redu ta11 weszli tam. 
łlcduta przen iosła  się z sali zimowej do sali letniej 
otoczonej akacjami i napełnionej mnóstwem m ło ­
dzieży i panien; oczy szukały  oczu, ręce d o ty ­
k a ły  rą k , zaufanie b łyszczało  na w szystk ich  tw a­
rzach. Ten obraz szczęścia nie pocieszył M ał­
gorzaty ale ją  zasm ucił, usiad ła  z babką przy 
oddalonym sto liku . W kilka chwil zb liży ł się 
m łodzieniec i zap ro sił M ałgorzatę do tańca, na 
skinienie zezwalające babki pow stała dziewica 
i i  swym  tow arzyszem  rozpoczęła tańce. P ie r­
w szy to raz uczuła przyjem ność balu , w którym
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tańcząc przy  dobrej o rk iestrze  by ła  zachwyconą, 
równie jak  ten na którego ręku się  w spierała. 
M ałgorzata zapomniała o wszelkich sm utkach,które 
ja  p rzyciskały  i uchlała się zupełnieroz koszy tańca 
tak dalece że okropne lu stro  od k tó rego  ca ły  
J e j  los zaw isł, w yszło  z je j  pamięci. Gdy w ra ­
cała do sw ego miejsca, sp o strzeg ła  T eresę Ba­
się i T eklę, lecznic mogła z niemi mówić, z taką 
szy bkością p rzesz ły  obok niej.

Po krótkim  spoczynku p rzy b y ł drugi kaw a­
ler,. lecz tym razem pani Schnaps odmówiła sw e­
go zezwolenia, albowiem czas się zachm urzał ' 
ochładzał, w yszła więc z sw oją wnuczką z tego 
nowo odkrytego raju , zwanego Redutą. Za pow ro ­
tem do doinu bakba i wnuczka usiad ły  na p rze ­
ciw siebie, nie w yrzek łszy  słow a.... obie by ły  za ' 
•nys lone.

-— I cóż M ałgosiu , rzek ła  nakoniec pani 
Schnaps, nie radzisz się już tw ego zw ierciadła, 
niechże ci powie co znaczyły te spojrzenia, k tóre 
* w raca n o na ciebie.

•— Jestem  znużoną, odpow iedziała, M ałgorza­
ta.

Pani Schnaps pow stała uśmiechając się lecz 
krotce zajęła to samo miejsce z lustrem  w ręko.
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—  P atrz , jakim  będzie z. tobą lub z inną za sześć 
m iesięcy ten z którym  teraz tańcowałaś.

—  M ałgorzata podniosła  oczy i zobaczyła 
c z ło w ie k a  okopconego, b y ł to rodzaj cyklopa, 
m iał minę bardzo brudną i p rostacką i m ów ił 
te słow a z podniesioną ręką:

—  Kobieto, juz  ci raz powiedziałem , jeżeli ju ­
tro  gdy w rócę ro só ł nie będzie gorący , strzeż 
się!

Taki obraz nie zd o ła ł rozpędzić sm utnych m y­
śli M ałgorzaty; w szystk ie je j żale, w szystk ie  bo­
leści, wszelkie żądze, w szelkie je j uczucia bole­
sne p rzesz łych  dni, zeszły  się w ty m czasie, i 
chciała powiedzieć sw ojej babce:

—  Babko, odbierz tw oje zw ierciadło, już  go nie 
potrzebuję, wolę p łakać za sześć miesięcy jak 
Teresa Basia i Tekla, niż płakać co dzień jak 
teraz płaczę.

Pani Schnaps zgadła zapewne to cO M ałgo­
rzata nie Śmiała powiedzieć, ponieważ później 
odchodząc do swego pokoju  pocałow ała M ałgo­
rzatę w czoło  i powiedziała.

—  Bądź ostrożną M ałgorzato, wiesz już jak go­
łęb ie  uciekają strzeż się abyś się nie nauczyła jak
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ście odlatuje. Nie zważając na tę przestrogę 
Małgorzata trw ała  w swojem przedsięwzięciu* 
następujący dzień więcej je  ustalił . Czyniła 
nowe doświadczenia, które jeszcze gorszy  w y­
dały skutek, postanowiła więc oddać babce to 
okropne zwierciadło, które z taką radości^ 
niegdyś przyjęła. Swoje uprzedzenie przeciw­
ko talizmanowi pani Schnaps, posunę ła  aż do 
tego stopnia, że obwiniała go o potwarz, s ą ­
dziła się być oszukiwaną, nie uznawała jego 
prawd, i na usprawiedliwienie swego sądu nastę­
pujące przytaczała dowody: Niepodobna aby 
■WszysCy ludzie byli fałszywi, wszystkie  p rz y ­
sięgi adradżieckie, żeby miłość najszczersza ni­
kła jak  sert w przeciągu sześciu miesięcy, więc 
zwierciadło k łamało, a pani Scbnaps zmyśliła 
tylko podobną bajkę żeby ją  przestraszyć. 

Trzeba więc by ło  ty lko wypadku, aby za­
chwiać nią w jej niedowiarstwie, tym w ypad­
kiem b y ły  odwiedziny Teresy. Teresa by ła  
smutna, utrudzona, osłabiona, wchodząc ujęła 
r ękę Małgorzaty i tkliwie ją  uścisnęła; łzy  
p ły n ę ły  z je j  oczu i zawołała;

Wieniefc T o m IV.
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•— Jestem bardzo nieszczęśliwa!
Jednak dopiero trzy  miesiące up ły n ę ły  od o- 

statniego ich widzenia się, dla tego leż M ałgo­
rzata bardzo się przestraszyła. Pomyślała o 
zwierciedle i porównała go z zegarem, który 
z szybkością znaczy godziny szczęścia, a zwol­
na przechodzi godziny niedoli.

—  Mój Hoże, rzekła , i tak je s t  już zbyt o- 
krutne jeszcze się pospiesża  o trzy miesiące!

Zaczęła płakać razem z Teresą, nie mając 
odwagi pytać się jej.

—  Jestem bardzo nieszczęśliwa, powtarzała 
ciągle Teresa... ah! dla czegóżoin nie miała roz­
sądnej przyjaciółki, któraby mię przestrzegła 
o sidłach w jakie się uwikłałam? Jakże ża­
łu ję  teraz naszych szczęśliwych wieczorów so ­
botnich, naszych niewinnych rozmów i lo teryj­
ki. —  Przypomnienie loteryjki w umyśle Tercs- 
sy ,  wydawało się Małgorzacie znakiem ok ro ­
pnego nieszczęścia.

—  Cóż ci się stało?., twój kochanek...
—  Nie ufaj nigdy minie kochanka, odpowie­

działa Teresa, mój już mię nie kocha, i opu­
szcza mię.
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—  V Basia? zapy ta ła  M ałgorza ta . . . . .  Tc-

kia?

—  T eresa  m ocnym  ty lko  po tokiem  łez od ­
powiedziała.

M ałgorzata  w ów czas m usia ła  p rzyznać  że je j  
zw ierciad ło  nie b y ło  p o tw arc ą ,  i m ów iło  p r a w ­
dę. W y p a d e k  ten p o z o s taw ił  w  je j um yśle  b o ­
lesne w rażenie. Jeżeli bowiem zw ie rc iad ło  m ó ­
w i ło  o p raw dę ,  trzeba  więc b y ło  udawać się  
do niego i s łuchać  jego rad ,  —  lecz je ś l ib y  nie 
sp o tk a ła  w zorow ego  m ężczyzny jak iego  babka 
p rzy jąć  p o zw o li ła ,  co czynić? ja k  p r z y k r e  p o ­
łożenie! z je d n e j  s t r o n y  nieszczęście, z d rug ie j  
n iepodobieństw o, zapora n ieprzebyta ; z obu  s t r o n  
żądza i chęć wiadomości,  dwie rzeczy  k tó re  [się 

n igdy nie zgodzą!
Pew nego dnia gdy  pani Sehnaps w y s z ła  o d ­

nieść ro b o tę ,  a M ałgorza ta  p o z o s ta ła  sama 
w sw oim  p oko ju  rozm yślając nad dziwacznem 
sw ojem  po łażen iem , zastukano lekko do d rzw i.  
M ałgo rza ta  o tw o rz y ła ,  i jakież b y ło  je j  zadzi­
wienie gdy zobaczy ła  m ło d e g o  mężczyznę, t r z y ­
m ał w r ę k u  kla tkę  o k ry tą  jedw abną  chus tką  
b y ł  o n  p iękny ,  widać w nim b y ło  pomięszam
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i szczęście zarazem; długie rz ę sy ' ćm iły blask 
})łękitnydch oczu; świeżość w iosny malowała się 
na jego  tw arzy. B y ł to zupełnie p o rtre t o so ­
by k tó rą  M ałgorzata w idziała we śnie. P o d ­
n ió s ł jedw abną chustkę, k tóra  okryw ała klatkę 
M ałgorzata  spostrzeg ła  trzech gołąków  k tó ­
re  na je j w idok zaczęły trzepotać skrzydełkam i.

—- Panno, rz e k ł nieznajomy, przynoszę ci p ta­
ki k tó re  dp ciebie należą i jestem  szczęśliw y że 
zdołełam  je  wynaleść.

M ałgorzata p rzy p a trzy ła  się gołąbkom , b y ły  
te  same, poznała je  w szystk ie po szczególnych 
cechach k tó re  je  odznaczały. P ierw szy  miał 
pod szy jką czarnę plamkę? *łrugi sk rz y d ła  mier 
piące, a trzeci czubek na g łow ie, błyszczący się 
pd prom ieni słońca.

—  M oje gołąbki! —  moje drogie go łąbk i! 
zaw ołała M ałgorzata z najżyw szą radością! dla 
czegóżeście mię opuściły ... niewdzięczne?! i dla 
czego trzeba b y ło  zmuszać was d° pow rotu?

—  Jaką otrzymani za to  nagrodę, zapytał m ło­
dzieniec g łosem  błagalnym. Połainałe m dużo 
krzaków  ścigając tw oje go łęb ie , pokaleczyłem  
sobie palce, nie zw ażałem  na niebezpieczeństwo
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i t r u d y ,  w ie d z ia łe m  b o w ie m , ja k  d ro g ie  b y ły  

d la  c ieb ie  te g o łę b ie ,  i  o d d a łb y m  życ ie , aby c i 

je  p o w ró c ić .

R um ien iec o k r y ł  tw a rz  M a łg o rz a ty ,  d rż a ła , 

s ły s z ą c  te  w y ra z y ,  sen je j ,  c a ły  z m ie n ił s ię  
w  rz e c z y w is to ś ć . L e cz  zkąd  d o w ie d z ia ł s ię  m ło ­

dz ien iec  że je j  z g in ę ły  t r z y  g o łę b ie ?  ja k  je  w y ­

n a laz ł?  N ie  ś m ia ła  u c z y n ić  m u tego  zap y tan ia , 

p y ta ła  s ię  b o w ie m  o to  sam ej s ieb ie : ja k ić jż e

on żąda n a g ro d y , i  ja k ą  nag rodę  m ogę m u o - 

f ia ro w a ć?
—  P a n i, m ó w ił  da le j m ło d z ie n ie c , p o w ie m  c i 

is to tn ą  i  szczerą  p ra w d ę , n ig d y  b o w ie m  k ła m . 
S tw o  n ie  p o s ta ło  na m o ich  ustach . Jestem  ju z  
w y n a g ro d z o n y  te in , co u c z y n iłe m , zn a łe m  c ię , 

w id z ia łe m , i p ra g n ą łe m  m ó w ić  z to b ą , s ły s z e ć  

cię . D z ię k i w ię c  tw o im  g o łą b k o m , k tó re  d z iś  

p r z y p r o w a d z i ły  m ię  do ciebie! Lecz te ra z , m am ­

że odejść bez nadz ie i zobaczenia c ię  znow u? 

C zy  n ie  czytasz w  m o je m  sercu? C z y  n ie  d o ­

s trzegasz  uczucia  k tó re g o  nie  śm iem  ci m a low ać, 

czy raczysz  z e z w o lić  abym  s ię  n a z y w a ł tw o im  

p rzy ja c ie le m ?
N ig d y  jeszcze  M a łg o rz a ta  n ie  s ły s z a ła  g ło s u  

tak  m iłe g o , w y ra z ó w  ta k  h a rm o n ijn y c h . P o ś lę -



powanie nieznajomego, jego  poruszen ia ,  w y ra z r  
nie jogo sp o jrze ń ,  tw o r z y ły  <lia niej rozkosnzy  
ogó ł o jakim nigdy nie m arzy ła ,  t .zyż mogła 
p rz y p u śc ić  aby takie w yrazy  b y ły  zdrauzieckie, 
aby postać  tak szczera  u k ry w a ła  ia łszyw e serce.

—  Panie , odpow iedzia ła ,  nie zależę od siebie, 
mam babkę ,  ona k ieru je  mojem postępow aniem  
i czuwa nad mojemi czynnościami. Powiem  1110. 
je j  babce, jeżeli  ona zezwoli ,  będę szczęśliwą 
sk o ro  będę m o g ła  po w tó rn ie  m a  p o d z ię k o ­

wać.

M a łg o rz a ta  m ów iąc  o babce, m yśla ła  o z w ie r .  
ciedle, jego  to  ebeiała się  radzić; albowiem od ­
wiedziny T e r e s y  s p r a w i ły  na niej gw a łto w n y  
sk u te k ,  i nie chc ia ła  narażać się na nieszczęście, 
k tó re  m og ła  przewidzieć .  -

Nieznajomy sp o g lą d a ł  na nią czas nfejaki w  mil. 
rżen iu  z wyrażeniem poddania się , boleści i prO- 
żb y ,  później odszed ł  pożegnaw szy  M ałgorzatę  
po ruszen iem  ręk i .

M a łgorza ta  p ob ieg ła  do zw ierciad ła ,  p ie rw szy  
raz  z zaufaniem, zw ie rc iad ło  m og ło  ty lko  szczęści 
je j  zapewnić. Znalazła nakoniec ten ideał k tó ­
ry od tak  dawnego czasu z tak gorącem  życzy
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niem ścigała. S zybko  p o ta r ł a  rękawem  p r o r o ­
ckie zw ie rc iad ło ,  lecz w chwili gdy  miała w  nie 
sp o jrze ć  dreszcz ją p rze b ieg ł ,  obaw iała s ię ,  j e ż e ­
li obraz  k tó ry  je j  se rcu  w ydaw ał  się  tak  m iły  
•ak czys ty ,  zmieni się w  p o tw ó r ,  j e ż e l i  z łu d z e ­
nie k tó re  p ieściła  ja k  na jd roższy  sk a rb  r o z t r z a ­
ska się d o tk n ą w s z y  się  d o tknąw szy  się  p r z y ­
szłości! Jestem  szczęśliwa, m ów iła  do siebie ,eo_ 
niewaz w ierzę w szczerość  n ieznajomego, jeże li  
zw ie rc iad ło  u tw ie rdz i  mię w  tern co czuję, cóż 
na tern zyskam? będę w ierzyć jak  dawniej w ie­
rzy łam . Lecz jeżeli sp rzeczność-m i okaże, s t r a ­
cę w sz y s tk o ,  rzeczyw is tość  i z łudzenie .  Moja 
wiara s tanow i dla mnie szczęście, dla czearóż na-4 7  o

rażać się  na je g o  u tra tę  dla czegóż odrzucać to co 
mogę zatrzymać?

Na ten mylny w niosek , b y ł  ten p r o s ty  zarzut: 
a niebezpieczeństwo? M ałgorza ta  sądz iła  odbić 
zwycięzko ten za rzu t ,  mówiąc. N iebezpieczeń­
s tw o  nie j e s t  lak b liskie, nie zobaczę ju ż  może 
nigdy tego młodzieńca, a jeżeli mój w idnokręg  
się  zachm urzy ,  zawsze dość będę miała czasu 
poradzić  się zw ierciadła.  W id z im y  w  ja k ą  p r z e ­
paść zapuszcza ła  się  M ałgorzata ; lecz w  u sza ch  

je j  b rzm ia ł  je szcze  dźw ięk g ło s u  nieznajomego
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a zapom niała już  o rozsądnych przestrogach 
babki, nauka dopóty odnosiła  tryum f dopóki się 
uczucie nie pokazało , teraz zaś gdy uczucie w y- 
sz łona  jaw , biedna nauka zawstydzona, u k ry ła  się 
pełna obawy, aby nie by ła  zwyciężoną.

M ałgorzata nie m ówiła nic babce o te'm co się 
w ydarzy ło  i w ym yśliła małe k łam stw o aby w y­
tłum aczyć pow ró t go łęb i, lecz najmniej dziesięć 
razy  p rzez dzień siadała w oknie. O koło go­
dziny siódmej wieczorem nieznajomy przeszed ł 
pod oknem, trzy m ał w ręku bukiet niezapomina­
je k , i w zn iósł go w górę, jak  gdyby chciał przez 
to okazać cześć M ałgorzacie.

Ten delikatny sposób wyrażenia sw ojej m iło ­
ści, zw iększał uczucie M ałgorzaty . N azajutrz 
o tejże godzinie, nieznajomy tym  samym sp o so ­
bem p o w tó rzy ł sw oje oświadczenie; ze s trony  
M ałgorzaty b y ło  to postępow anie heroiczne, że 
ani pom yślała poradzić się zw ierciadła. Kiedy nie­
znajomy przechodził, Otwierała okno i dozwalała 
sercu cieszyć się szczęściem jakie je j ten w i­
dok sp raw iał.

To trw a ło  piętnaście dni, dnia szesnastego 
młodzieniec przechadzał się jeszcze pod oknem M ał-
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gorza ły  lecz z pos taw ą  sm utną ,  nie m ia ł  już  
w  rę k u  bukie tu  z niezapominajek. Ta zmiana m o­
cno n iepokoiła  M a łgorza tę .  N astępnego dnia 
rano  odeb ra ła  l is t  nas tępu jący .

Pani!
M uszę koniecznie widzieć cię, zezwól abyni 

p r z y s z e d ł  do ciebie; p rzy rze k am  ci okazać się  
z szacunkiem i u leg ło śc ią ,  p r z y n io s ę  ci p ię k n y  
bukie t  niezapominajek.

podpisano  W ilhe lm .
M a łg o rz a t a  sądz iła  iż n ie  pow inna o d pow ie­

dzieć na ten list,  ja k  dawniej s tanę ła  ty lko  w  oknie 
lecz W ilehe lm  nie ukaza ł  się ,  po  ośm iu dniach 
Odebrała l is t  k tó r y  zaw iera ł  te s ło w a :

Jeżeli dziś o ósmej godzinie, nie Znajdę cię 
p rz y  dziesiątym kasztanie wielkiej alei, zabi­

ję  się.
L is t  b y ł  k re ś lo n y  d rżącą  rę k ą ,  widać b y ło ,  

*e ten  k to  go p is a ł  mocno b y ł  w zruszony . 
M a łgorza ta  k ilka  raz y  go  odczy ta ła ,  p rzez  ca­
ł y  dzień zos taw a ła  w śm ierte lnem  wachaniu; 
"dać się  na miejsce schadzki b y ło  z łem ,  lecz 
dozwolić um rzeć cz łow iekow i,  k tó r y  je j  oddał 
g o łęb ie ,  b y ło  nadto  ok ru tn ie .  Do w p ó ł  do!

W i e n i e c  T t f m  I V .
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ósmej godziny przechodziła nieustannie z jednej 
my śli do drugiej, nakonicc postanowiła zobaczyć 
nieznajomego i pobiegła pod dziesiąty kasztan 
wielkiej alei. Wilhelm oczekiwał, na nią i pokazał 
jej pistolet ukry ty  w kieszeni surduta , dowód 
ze miał istotnie zamiar odebrania sobie życia. 
Niepodobna wątpić o miłości posuniętej do 
samobójstwa; przy blasku księżyca rozmawiali 
blisko półgodziny, Wilhelm czynił najszczyt­
niejsze oświadczenia, a odchodząc pocałował 
Małgorzatę.

Było to pierwsze pocałowanie k tóre  odebra­
ł a  Małgorzata, w strząsnę ło  one całą jej ist- 
n ością.

Małgorzata powróciła do domu z zamiarem po­
radzenia się zwierciadła; zaniknęła się w swoim 
pokoju  i pobiegła do szafk i w której go zwykle 
chowała, lecz ułamek stłuczonego szkła  trząsł  
jej pod nogą, spusciła  oczy i ujrzała zwierciadło 
na drobne kawałki potłuczone, w tejże chw il' 
u s ły sza ła  płaczliwe miauczanie, b y ł  to je j  kot 
k tó ry  ze spuszczonemi uszami przyznawał się 
do winy, i b łaga ł  przebaczenia.

Rozpacz M ałgorzaty trudno opisać, zwiercia­
d ło  słuczone, w chwili, kiedy by ło  najpotrzebniej'
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szćm, cóż m iała czynię? Z w ic iz y ć  się babce! Lecz 
ja k ie  okropne wyznanie! Jednak nic wacha ta się 
i o tw o rzyw szy  d rz w i k tó re  p rze d z ie la ły  je j po - 
ko j od poko ju  pani Schnaps, postępow ała  p ro ­
sto do łóżka  babki. Ł ó ż k o  b y ło  p różne, w o ­
la ła , n ik t  nie odpow iedz ia ł...B abko  b a b ko ,w o ła ła , 

tw o ja  wnuczka cię w zyw a p rzyb yw a j in i na p o ­
moc... N ic! ko t ty lk o  szedł ciągle za nią i m iau­
czał g robow ym  głosem . Bzecz dz iw na . Ł ó ż k o  
nie b y ło  nawet usłane. M a łgorza ta  w iedz ia ła  
ze babka w ieczorem  n ig d y  nie w ych o d z iła , co 
pomyśleć? U siad ła  p rz y  łó ż k u  p łacząc, lecz g d y  
b łędnym  rozpaczającym w zrok iem  p ro w a d z iła  na 
o k o ło  izby; u jrz a ła  w je d n ym  kącie kupkę  p o ­
p io łu  a na n ie j pap ier zw in ię ty ; podn ios ła  go » 

przeczyta ła  co następuje.
,,B y t m ój p rzyw iązany b y ł  do zw ie rc ia d ła  

k tó re  ci dałam; zw ie rc ia d ło  s łuczone, moje ż y ­
cie zgasło . Już dwanaście la t ja k  babka tw o ja  u ' 
m arła . N ie b y ła m  tw o ją  babką, p rz y ję ła m  ty lk o  
je j ry s y  aby być p rz y  tob ie , a lbowiem  kochałam  
cię i pragnęłam  uch ron ić  cię od s id e ł w  ja k ie  

wpadają m łóde dziewczęta.“
O by niebo s p ra w iło , aby moja pamiątka zastą­

p iła  m oję obecność p rz y  tobie.
Zegnam cię, W ieszczka Scientcja.
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M ałgorzata nie chciała wcale odłączyć w ie­
szczki Sciencji od babki Schnaps i opłakiwała 
jednę pod rysami drugiej; przez cały miesiąc 
ciągle się modliła, a W ilhelm  wcale się nie po­
kazywał. Po  upływie miesiąca p rzyszed ł  do 
M ałgorzaty , i powiedział je j ,  że dowiedziawszy 
się o śmierci jej babki, nie pokazywał się po­
nieważ szanował je j  boleść, lecz ciągle 0 niej 
myślał. Nie wspomniał jej o miłości, ta delika­
tność podobała się Małgorzacie. Odwiedziny 
jego  s ta ły  się częstszemi, b y ł  zawsze dobrym 
i przyjemnym. Małgorzata z coraz większą za­
częła  z nim postępować poufałością, z razu m ó­
w iła  do niego panie, później panie Wilhelmie 
na ostatek tylko Wilhelmie, i wówczas poszli 
na redutę.

Przez  dwa miesiące Małgorzata kosztowała 
szczęścia pierwszej miłości, lecz nie bez oba­
wy. Pamiątka okropnego zwierciadła i doświad­
czeń jakie czyniła, była chmurą która zacieniała 

najpiękniejsze je j  dni. Kiedy Wilhelm by ł 
smutny, w zrok  jego więcej roztargniony jak  za­
zwyczaj, s tawała się mclancholiczną i pytała 
się samej siebie? Czy już słońce moje zacho­
dzi?



W  pięć miesięcy, Wilhelm przyszedł do niej 
w ubiorze podróżnym, b y ł  mocno pomięszany; 
Małgorzata przeczuwała wielkie nieszczęście,

—  Małgorzato, rzek ł  do niej, matka moja 
je s t  niebezpiecznie chora, wzywa mię abym do 
niej przyjechał do Frankfortu; odjeżdżam, lecz 
powrócę.

Małgorzata zrozumiała w szystko , i chociaż 
nie” spodziewała się już zobaczyć goj mia­
ła  jednak tyle odwagi, iż z uśmiechem powie­
działa mu: do widzenia, ale kiedy oddalił się, 
łkania w ydarły  się gwałtownie z jej piersi.

Na cóż je j  się przydało  mieć wieszczkę Scien- 
ęję za matkę chrzestną.
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mj-EMiłisii*

i.

%?$y ło to w miesiącu Grudniu, pewnego dnia 
mroźnego, pochmurnego i nader przykrego, 
a mgła gęsta okrywała ziemię żałobnym swym 
płaszczem, tak ze własnej swej ręki wyciągnię­
tej nie można by ło rozpoznać! O dgłos dzwonów
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rozlegający się g łucho w powietrzu, oznajmiał, 
ze czas ii i e pożyty, jeszcze jeden kw adrans 
p rz y ło ż y ł  do chwil ubiegłych po ośmej g o ­
dzinie rannej, gdy nagle zagrzmiały dwa silne ; 
ciężkie uderzenia w bramę.

llola! tak nie uchodzi. Po takim wstępie, 
mógłby się czytelnik spodziewać że u jrzy  w y ­

prowadzone na scenę: zamki, łańcuchy, mosty
zwodzone, czcigodnego jakiego więźnia (n. p 
praw dziw ego dziedzica zamku) z długą białą 
brodą, s łabego, zniszczonego, strawionego aż 
do kości, długeim przebywaniem w lochach pod­
ziemnych; żądałby może przynajmniej pięciu 
przeniewierzeń się, trzech m orderstw , albo cho­
ciaż jakiego widma krwawego z dziwncmi, tuje- 
niniczeini odgłosami. Oczekiwanie to czytelni­
ka b y łoby  zawiedzione,przeto stosowniej będzie 
je szcze  raz , lecz w sposób odmienny, zacząć. 
A wiec:

B ył to ranek mroźny, mglisty i posępny 
w Grudniu, gdy o godzinie kwandrans na dzie­
wiątą, Molly Mopsicy z domo pana Mondschein, 
w yszła  z kuchni w duterenach, zapełnić opa­
trzona i przygotowana do zaczęcia swoich co­
dziennych zatrudnień. Chociaż nie miała wie-



—  184  —

cej jak dwoje rąk ,  jednakże w nich i pod pa­
chą n iosła  kubeł z wodą, ścierkę, skrobacz, 
szczotkę, koszyk z węglami, wiązkę drewek, 
zapaloną świecę i mieszek.

Stąpanie Molly, sp ło sz y ło  kogoś, k tó ry  ci­
cho i ostrożnie  odsunął właśnie rygiel, i już 
miał zakręcić kluczem w zamku od drzwi wy- 
choćfowych (tego tylko bowiem nie dostawało, 
aby swobodnie uciec) lecz skoro  nadeszła, od­
waga go odstąpiła i szybko s k ry ł  się za s to ­
łek  odźwiernego, kto on b y ł ,  co ro b i ł  lub za­
m ierzał robić albo już zrob ił  w domu, o tern 
nic wcale nie wiemy, również niepodobna nant 
j e s t  donieść czyli by ł  m łody lub s ta ry ,  p r z y ­
sto jny albo brzydki, albowiem o tu lił  się m o ­
cno swoim kolistym płaszczem.

„  Ah! m ruknął pod nosem w czasie kiedy się 
chował za s to łek ,  czegóż to nakoniec chwytać 
się potrzeba! komu by   i zamilkj.

■Tuż to j e s t  od dawna dowiedzione, że m a ło  
kto poprzestać chce na swoim stanie: M o lly
Mopsiej nie mogła w tej mierze Staniówić wyjątku 
od powszechnej reguły. Z łożyw szy  na ziem*

i
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nowy ciężar, przyklękła dla roz palenia ognia 
w sieni, i przytem zaczęła sama z sobą rozma­
wiać.

Bydź służącą, to nieznośnie, okropnie. Musi 
Ona wstawać riajraniej, a kiedy drudzy wygodnie 
grzeją się u ognia, który roznieciła, musi na 
klęczkach drżąc od zimna, skrobać kamienne 
schody przed domem poki nie będą białe jak 
śnieg a jej nos nieumarźnie.— Ah! kubeł! ile ra­
zy na niego spojrzę, przypomina mi się mleczarz. 
Żebym go tylko jeszcze raz zobaczyła, zaraz 
by m mu powiedziała tak,  aby wnet zostać, panią. 
W  tem zakołatano mocno do drzwi.

— Panie Boże! zawoła Molly, upuszczając zrąk 
mieszek, ale jakie też Ze ninie dziecko... to pe­
wno listy z poczty przynoszą.

Zanim Molly ochłonęła z straebu, nieznajomy 
wpłaszczu Zakręcił kluczem, otworzył drzwi i 
wybiegł nagle na ulicę.

— To osobliwość, rzecze wchodząc Stumper 
roznosicie! listów.

— Kto tu aeana wpuścił? zapytała Mol­
ly-

W  ienieo T o m  IV .
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—  Któs co zarazem siebie samego w ypuścił) 
jak iś człow iek w szeroki p łaszcz otulony.

—  Ależ ja  nikogo tu nie w idziałem , a przecież 
i miejsca się nie ruszy łam . K toby to m ógł bydź, 
p o w tó rzy ła  Molly.

—  Do pana M ondschein, d wa grosze, rzek ł 
S tum per nie zważając na zapytanie, i podając 
list. „W eź  go, weź M olly, bo nie mam czasu.“

T ylko się wacpan nie spiesz tak bardzo, 
chciałabym  koniecznie dowiedzieć się , co to za męż­
czyzna w płaszczu. Zaczekaj nieco, niech L ub­
berly  odźw ierny przyjdzie, może się co od nie­
go dowiemy. Prócz tego listy  do mnie nie 
należą, to je s t rzeczą odźwiernego.

Nie możemy zapewnić, czyli roznosiciel listów  
uczynił ofiarę z drogiego sw ego czasu przez 
w zgląd na system atyczny podział pracy, jaki 
■w wielu domach bywa utrzym yw any dla podsy ­
cania lenistw a, dość że nim się zdobył na od­
powiedź, da ły  się sły szeć  ciężkie kroki pana 
L ubberly  i wnet ukazał się sp a s ły  odźwierny po- 1
ziewając i kończąc zapinanie kamizelki na w y­
stającym  brzuchu.

Mości Lubberly , dwa grosze, p o w tó rzy ł ro z ­
nosiciel listów .
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W  czasie, kiedy odźwierny szu k a ł po kie­
szeniach. i powoli dobyw ał z praw ej kieszeni 
jeden g rosz , a z lewej drugi, opowiedziała 
mu M olly o dziwnem zjawieniu się mężczyzny 
w szerokim  płaszczu , k tó ry  ty lko co w ym knął 
się z domu.

—  Co? krzyknie L ubberly , czyby pan tak 
rano w yszedł? to  nadzwyczajnie.

—  To nic b y ł pan M ondschein, powie S tum ­
per, roznosiciel listów , ale ktokolw iek on b y ł, 
zdaje się, że niebardzo godziwe rzeczy m iał tu  
do czynienia.

—  A płaszcz! przerw ie M olly, nasz pan n i­
gdy płaszcza nie nosi.

—  Osobliwie, zaw oła L ubberly , bardzo oso­
bliw ie, to nie m ógł być pan, bo chociaż on 
stoi na czele bankierskiego domu M ondschein 
et Comp: przecież, jak  zapamiętać mogę, nigdy
jeszcze przed dziewiątą do czynności nie w y ­
chodził. A jednakże, któżby to nareście m ógł 
być? Znasz panie Stum per w szystkich ludzi 
w domu i m ógłbyś.....

—  „Powiadam  wam, przerw ie Stum per, że 
to nie b y ł pan M ondschein, nieznajomy b y ł dale­
ko m łodszym .
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__ Młody człowiek? zawoła Molly, którą te 
syyrązy uderzyły, takzc to?... Patrzcież, nie? 
chcę ja nikogo ohmąwiać, ręczę zą siebie i zą 
wszystkie dziewczętą służące w tym domu; ro ­
zumiem że za panią i z,a pannę Juljannę, m o­
g łabym  także mo%e zaręczyć, a oprócz tych, 
żadnej więcej kobiety w domu nic ina, j?k ty l­
ko pani Lacer gąrderobjąffna jejmości!

— Molly, trzymaj język zą zębami, przerwie, 
Lubberly.

-s— ^yszakie ją pic przeciwko niej nie mówię 
pie jest m°hn zwyczajem, źle o ludziach my­
śleć; ale m n ^ f  przyzpąć, ?e ml się to nie kar? 
dzo podobało, jąkęm u piej zobaczyła przeszłej 
Niedzieli znów nową jedwabną suknię.

— Tak, dodał rozposiciel listów, rzecz jest 
dziwna, ale mnie bynajmniej pie obchodzi, ją 
pilnuję mojej służby. Ąle kiedy spojrzał na 
SWÓj zegarek, zamiłowąnie jego w gorliwej s łu ż ­
bie, doznało niejakiegoś zachwiania, albowiem do­
dał: zagadałem się tu pad to długo, i teraz za- 
późno roznosić listy; a zatem zjem wprzód 
śniadanie, a ludzie niech sobie poczekają.

— Ah. kochany panie Stumper, zaczął Lub­
berly, prowadzisz rozkoszne życie, ja tu mu­
szę od rana do nocy siedzieć na stołku przed
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ogn isk iem ,gdy  tym czasem, pan nie masz nic inne- 
ncgo  do ro b o ty  ja k ,  sw obodnie się po ulicach 
przechadzać.

—  T ak ,  że mi m a ło  nogi nic poodpadają. 
Sześć mil co dzień w ydeptać ,  spodziewam się 
że to nie zabawka. Gdybym  kiedy niekiedy coko l­
w iek sobie  nie w y tc h n ą ł ,  jużbym  daw no nie 

£y ł.
—  Jakiego rodza ju  wytchnienia używ asz pan, 

mości S tum per?
—  Ot,  kiedy w ieczór  p iękny ,  a czynność się 

ukończy ,  p rze jdę  się kilka razy  po  ogrodzie ,  
dla św ieżego pow ie trza ,  ęaś w  Niedzielę idę s o ­
bie do W in d so r ,  odwiedzić moją p r z y s z łą .

—  H m , p o m y ś la ł  sobie L u b b e r ly  po odejściu 
roznosic ie la  l is tów , jednakże to  je s t  dziwne 
zdarzenie. Bogu dzięki że nie je s tem  o d p o w ie ­
dzialny za s reb ra .

—  S re b ra  są  w szy s tk ie ,  nie tknię te ,  od ­
powie M olly ,  ale nowa jedwabna suknia ,  druga 
W przec iągu  sześc iu  tygodni,  tej bezwątpienia 
pewna osóbka , nie m og ła  sobie z z a s łu g  s p r a ­
wić. —  Nie d o s ły s z a ł  ostatnich s łó w  dość ci­
cho w ym ów ionych , L ubber ly ,  k tó r y  b y ł  w iel­
bicielem paui Lacer ,  częścią z pow odu  je j oso-
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bistych przym iotów  i w dzięków , częścią zpo- 
wodu ze by ła  w w ielkich łaskach u samej 
pani.

—  Musieiny jednakże tego dociec, rzecze o- 
dźw ierny siadając w swojein wygód nem krześle, 
a ponieważ już całą godzinę czuw ał, p rze to  od­
d a ł się słodkiem u spaniu.

—. T ak  mi cała ta h isto rja  chodzi po g ło ­
w ie, pom yślała M olly, żc nie jestem  w stanie* 
dziś zamiatać. Mogą sobie schody przede 
drzwiam i czekać do ju tra . Zabraw szy w szy­
stk ie  sw oje sp rz ę ty , Molly zeszła na pow rót 
do kuchni.

atgn'gni
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Sir Simon Stanch b y ł  sobie wschodnio-indyj- 
skim kupcem, k tóry  z ogromnym majątkiem, o d '  
suną ł  się zupełnie od interesów handlowych, 
W ostatnich dziesięciu latach, mieszkał w pięk­
nych dobrach, które sobie kup ił ,  nie zwiedza-
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jąc ,  ani nawet pragnąc odwiedzić Londyn. 
W  pięćdziesiątym dziewiątym roku  (taki by ł  
wiek Sir Simona) ludzie bywają częstokroć o- 
bojętnemi na uciechy stolicy, jakie ich w m ło­
dym wieku zajmować mogły, a S ir  Simon, n i­
gdy nawet w swoiej młodości, za niemi się nie' 
ubiegał. Cóż go więc teraz sprowadzało do Lon­
dynu? Domyślał się sam, że się na śmiesz­
ność wystawia. Pięćdziesiąt dziewięcio-Ietni 
chce się żenić z dziewietnasto-Ietnią! Wdowiec 
od lat dwud/iestu, bezdzietny, czy nie mógł 
dłużej wdowcem pozostać? l a k  on sam rozu ­
m ował, nie zaś my łaskawy czytelniku.

Dawna przyjaźń łączyła go z panem Mond- 
schcin; niegdyś robili bardzo znaczne interessaj 
to wszystko jednak trudno aby by ło  dostate­
cznym powodem do ożenienia się z córką 
pana Mondschein. Oprócz tego Sir Simon nie 
widział panny Juljanny od jej dziewiątego r o ­
ku, nawet nie przypominał sobie już jak wyghu- 
dała, ani mógł sobie wyobrazić coby to była 
za osoba. Z tern wszystkiem ojciec jej, w cza­
sie perjodyeznych raz na rok, około jesieni, 
odwiedzin, zapewniał go, że jego córka jes t  naj-
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p iękn ie jszą  najlepiej u ło ż o n ą ,  na jprzy jem niejszą ,  
najcnotl iw szą ,  s ło w e m  wzorem  doskona łośc i . . .  jak  
każda m łoda panienka ,  k tó rą  mają za mąż wydać. 
T rzeba  bowiem w iedzieć, że p rz y  tych  odw ie­
dzinach zamęźcie to  u łożone  zo s ta ło ,  łączn ie  z pe- 
wnemi uk ładam i p ieniężnem i, Pan  M ondschein 
nie p rze p o m n ia ł  w reszc ie  zapewnić, że serce  j e ­
go  có rk i  b y ło  wolne, i wola ojca w każdej r z e ­
czy wolą córk i.

W s z y s tk o  to  b y ł o  bardzo  dob rze  i p ięknie, 
ale pan Simon Stanch p o m y ś la ł  sobie , że nie za­
sz k o d z i ło b y ,  p rze d  p rzys tąp ien iem  do i zeezy, 
samemu zobaczyć iu s ły s z y ć .  W  takiej myśl; 

u tw ie rd z i ł  go  l is t  odebrany  od przyjaciela M o n d ­
schein , pięcioma dniami p rzed  dniem w k tórym  
nasze opowiadanie zaczęliśmy. L is t  ten miał 
sw ój cel, chciano zamęźcie p rzy śp ie szy ć  i w  tej 
mierze zw rócono  uw agę , na p o trzebę  i kon ie­
czność, u p o rzą d k o w a n ia  p ieniężnego in teressu .  
Ponieważ pan M ondschein  b y ł  bankierem , a zatem 
człowiekiem niew ątp liw ej rze te lnośc i ,  i równie  
n iewątp liwego majątku, p rze to  uwaga pow yższa  
m og ła  by ła  p r z y s z łe g o  narzeczonego u tw ierdzić  
w pow zię tym  zamiarze, przekonania s ię  naocznie
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o stanie rzeczy, łub też przeciwnie. Sposob, 
w jaki s ir  Simon uskutecznił nowy zamysł, b ę ­
dzie się niezawodnie każdemu wydawał bardzo 
dziwaczny, ale pan Stanch b y ł  w ogólności o ry ­
ginałem, a zatem w tej mierze nie ma nic do nad­
mienienia.

Ktokolwiek ma w rodzinie jaką tajemnicę, a 
pragnie żeby się nie wyjawiła, radzę mu zebyjej 
s łużącym nigdy nie powierzał. ]Sie prze to  aże­
b y  oni tym lub owym sposobem nie zdołali ją  
namacać, ale że przypuszczając ich do tajemnicy 
z dwóch względów czyniemy ich niewiernemi. 
Najprzód odejmujemy im rozkosz wykradania, że 
tak powiem, tajemnicy, co dla nich je s t  daleko 
milszem zatrudnieniem, jak  s łużba, powtóre p o ­
zbawiamy ich możności (rozumie się jeżeli są 
ludźmi z charakterem), udzielania znajomym po ­
wierzonej tajemnicy. Powtarzamy zatem że s ł u ­
żący potrafią odgadywać sekreta familijne i pan 
Simon Stanch widocznie podzielał nasze zda­

nie.
Zostawiliśmy odźwięrnego Luhberly drzemiącego 

W wygodnem krześle w którem byłby  najpewniej 
cały dzień przespał,  gdyby go mocne kołatanie 
do drzwi nie obudziło.
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—  Czego chcesz? zapytał człowieka w su rd u ­
cie długim, pod samą brodę zapiętym, mającego 
szyję obwiniętą ogromną chustką.

—  Przynoszę list do pana Mondschein, i mam 
czekać na odpis.

—  Nic wiem czy pan je s t  w domu, odpowie 
Lubberly  k tóry  -zaczął mniemać że to b y ł  ten sam 
człowiek w szerokim płaszczu, ale dowiem się.

—  Nie trudź się na próżno , zawoła pani La- 
ccr właśnie nadchodząca z góry , pan je s t  w du-  
mu ale tak bardzo zatrudniony w swoim gabi­
necie, żc do dalszego rozkazu chce żeby mu nikt 
nie przeszkadzał. Przynajmniej tak pani oświad­
czyła, i kazała cię o tern uwiadomić.

—  W ięc proszę mi pozwolić zaczekać tu c o ­
kolwiek, odpowie człowiek. Przyrzeczono mi 
talara jeżeli przyniosę odpis, a jeżeli nie, do s ta ł­
bym tylko srebrn ik  adaleką mam drogę.

—  No to sobie usiądź przed kominem, rzecze 
L ubberly .  Po niejakiej chwili odezwał się zno­
wu. , ,Jesteś tragaiem? hę!

—  Tak jes t ,  lecz gdybym chciał, byłbym czem 
innein.

—  Od kogo ten list.
—  Nie wiem. D ał mi go jakiś pan k tóry  ze-
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s z łe j  nocy p r z y b y ł  pocz tą z lekkim tło inezkiem , 
na k tó ry m  nie b y ło  żadnego nazwiska.

—  N o, przecież się w  liście m us ia ł  podpisać,  
hę! rzeknie  L u b b e r ly  i z r o b i ł  po ruszen ie  jak b y  
chcia ł w  ś ro d ek  lis tu  zajrzeć.

—  T o  się na nic nie p rzyda ,  pow ie niezna­
jo m y ,  l is t  j e s t  w  koperc ie  nowomodnej.

—  Niech djabli wezmą tego  co taką k oper tę  w y ­
m y ś l i ł ,  nie można w ś ro d e k  l is tu  zajrzeć ,  żeby 
jedno  s łó w k o  uchwycić...  Ale pieczątka?

I  w tym  punkcie chyb iła  celu, chwalebna 
ciekawość odźw iernego, albowiem pieczątka 
p rzeds taw ia ła  g łó w k ę  s ta roży tną .

—  Szkoda wielka, pow ie pani L acer ,  że ten 
b iedny cz łow iek  na p ró ż n o  trw o n i  czas, p o ­
nieważ pana nie ma w  domu, i zapewne nie p o ­
w róci aż w  wieczór.

—  Zdaje mi s ię ,  z r o b i ł  uw agę L u b b e r ly ,  że 
pani dopie ro  pow iedzia ła ,  iż...
^ —  Co cię to  obchodzi,  zawoła pani Lacer ,  
nie ma go w  domu, i o to nawet ostatniej n o ­
cy nie k ła d ł  się wcale do łóżka .  Opowiem ci 
jak się o tern w szy s łk iem  dowiedziałam. P r z e ­
sz łe j  nocy p r z y s z ła  do mnie pani,  i kazała po-
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wiedzieć służącemu, że może pójść spać, jeżeli 
chce, ponieważ pan już się p o ło ży ł  i nie bę­
dzie go potrzebować. Służącemu zdawało się 
to jakoś dziwnem, i chciał dziś rano wejść do 
pokoju pana, ale znalazł drzwi zamknięte. Zrmi- 
knięte'. Lubberly!... w tein je s t  coś. S łużący • 
narobił hałasu, dopóki nie znalazł klucza, k tó ­
rym  drzwi o tw orzył.  Gdy wszedł, nie zna­
lazł sukien do czyszczenia, owszem w szystko 
by ło  w porządku, co dowodzi, że pan nie no ­
cował.

—  Taką rzeczą mamy już, pani Lacer.
—  Co mamy?
T u dopiero opowiedział odźwierny dziwną 

historję  o człowieku w  szerokim płaszczu, przy 
czem pani Lacer często odzywała się z znaka­
mi zadziwienia. 1 Molly też na to nadeszła, 
przynosząc odźwiernemu gazetę, którą  właśnie 
podrzucono.

—  No i cóż, dowiedzieliście się czego? za­
pytała ostatnia.

—  Tyle tylko, powie Lubberly, że to nie b y ł  
nasz pan.

—  Wiedziałam o tein dobrze, odrzeknie Mol- 
ly, spojrzawszy ostro  na panią Lacer:



_  198 —

—  A le , a le, L u b b e r ly ,  p rz e rw ie  pani La  cer, 

o d p ra w  tego p o czc iw e go  c z ło w ie k a -  M o j Boże 

on zasn ą ł.
—  W  ta k im  raz ie  n ie  trzeba  go  budz ić . M u ­

s i b y ć  ba rdzo  z m o rd o w a n y , d o d a ł L u b b e r ly  p o - 

z ie w a jąc , a n ie  g o d z i s ię  b u d z ić  lu d z i,  k tó r z y  

ś p ią  sm aczn ie .
L u b b e r ly  ty m  czasem w z ią ł  gazetę, i zab ie­

r a ł  s ię  w ła ś n ie  do czy tan ia , g d y  w te in  d a ł s ię  
s ły s z y ć  z g ó ry  g ło s :  Dać gazetę na g ó rę , ja k

ty lk o  p rz y n io s ą , p a n i chce ją  n a ty c h m ia s t c z y ­

tać.

—  Jeszcze n ie  p rz y n ie s io n a , o d p o w ie d z ia ł 

o d ź w ie rn y , i  ro z p a r łs z y  s ię  w y g o d n ie  w  s w o - 

je in  k rz e ś le , i  w y c ią g n ą w s z y  n o g i p rz e d  k o m i­

nem , zaczą ł sob ie  czytać gazetę. Jeszcze p ie r ­

w s z e j s t ro n n ic y  n ie  p rz e c z y ta ł,  g d y  nagle w y ­

k r z y k n ą ł:  ,,C o  to  je s t ,  pan i L a c e r , M o lly ?  i 

na dom aganie s ię  ich  p rz e c z y ta ł w  g ło s  

a r t y k u ł ,  k tó r y  s p o w o d o w a ł p o w y ż s z e  w y k r z y -  

k n ie n ie , a k t ó r y  tak  b rz m ia ł:

P a n o w ie  M ondsch e in  i ko m p :. Jesteśm y ośm ie­

le n i,  o g ło s ić ,  żc a r t y k u ł  w  je d n e j z gazet w c z o ­

ra js z y c h  um ie szczo n y , k t ó r y  p rze z  o s a b y  n ie ­

ż y c z liw e , in o g łb y  b y ć  z ro zu m ia n y  ze szkod ą
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i uszczerbkiem  dawnej i usta lonej f irm y , je s t 
zupe łn ie  fa łs z y w y  i bezzasadny, i że osoby 
skom prom itow ane w  tak n iegodziw ym  postęp ­

ku , nie zaniedbają k r y  in ina ln ie  postępować p rz e ­
c iw ko  w ydawcom , zecerom, p resserom , d ru ka - 
żom, ch łopcom  i w szys tk im  tym  k tó rz y  w  czem, 
ko h v ie k  m ie li u d z ia ł w  a rtyku le  po tw arczym .

M y ś la łb y  może k to , że dawna, ustalona f i r ­

ma, u n io s ła  się nieco gniewem z m niej s łusznych  
pow odów ; ale L u b b e rly  nie podz ie la ł tego zda­
ni i i rz e k ł:

Rzucać podejrzenie na św ie tn y  stan naszego 
domu, k iedy my jesteśm y tak bogaci, ja k  całe 
In d jc ! to  haniebnie!

—  Pom im o naszych domów w mieście, i na 
w s i, pom im o naszych po jazdów , k a re t, loż w  0- 
bu teatrach, dodała pani Łacer!... to  je s t obu­
rzające.

—  Pomimo tego, dodała M o lly  że m ło d z i to ­
w arzysze, Subjekci, u trzym u ją  sobie ka b rjo lc ty , 
s trze lców  i Bóg w ie  co w ięce j. T o  n iegodz i­
w ie.

W  te j c h w ili nadszedł także S ifte r, lokaj 
pana M ondschein.
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S łucha j  S if te r ,  zaw oła  doń odźw ierny ,  c.o się 
lo w s z y s t k o  znaczy? C z y  pan w samej rzeczy 
nie nocow a ł  dziś  w  domu?

—  W  leni się  cóś u k ry w a ,  odpowie lokaj, 
bo u ży to  w szelkich  ś ro d k ó w  o s t ro ż n o ś c i ,  aże­
by je g o  nieobecność b y ła  zatajoną.

—  w łaśn ie  pani kazała oświadczyć że je s t  
za trudniony  w sw oim  gabinecie.

—  D o praw dy?  nie ma pięciu m inut jak  mi 
sama m ów iła  ze pan w y s z e d ł  na śniadanie.

  K iedy tak ,  odezwie się M olly  z cicha do
odźw iernego, być więc może, że to  on b y ł  o- 
w ym  cz łow iekiem  w  szerok im  p ła szczu .

  J ak  się wam, zdaje, powie dalej S ifter ,
pani dop ie ro  co kazała T om aszow i s ta n g re to ­
wi, k tó ry  mi zaraz pod sek re tem  to d o n io s ł ,  wziąsc 
kabry olet, p u n k t  10 m inut po  dziesiątej znajdo- 
wać się  p rzy  tune lu  llighgate i tam czekac na 
pana, ale n ikom u o tein nie m ów ić.

  Dla czegóż nie p o sy ła ją  m a ł e g o  Tomasza,
k tó ry  zwykle kabr jo le t  powozi? zapy ta ła  pani 

Lacer.
__  M usi w tern być coś w ażnego, kiedy nie 

ufają ch łopcu .
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  P rzeczy ta j  no ten a r t y k u ł  w  gazecie, r z e ­
cze L u b b e r ly  podając lokajowi p a p ie r ;—  Cóż 

m yśl isz?
Sifter  p r z e c z y ta ł ,  śc iągną ł usta ,  zaśw i­

s ta ł  przeciągle i zaw oła ł :  wiem ju z  teraz.
P rzed w czo ra j  b y ł  nasz m ek ler  b a rdzo  rano  u p a ­
na. Zamknęli s ię  w  p oko ju  i rozmawiali cicho, 
tak  że nie m og łem  się  dowiedzieć o czemby m ó ­
wili., lecz k iedy m ekler  miał w ychodzić,  s ł y s z a ­
łe m  ja k  w y rz ek ł :  szkoda panie M onschein ,  gdyż 
u p ad łe ś  zupe łn ie ,  kom ple tn ie ,  ale tak  bydź musi 
k iedy inaczej być nie może. Jak  ty  to  rozum iesz  

L u bber ly?
 Hm! odpowie g łęboko-m yślny  odźwierny,

zapewnie nam awiał m cklera  ażeby  dla niego coś

sp rz e d a ł  zw ie lką  s t ra tą .
_  \  czy z r o b i łb y  on  co podobnego , gdyby  

nie konieczność; a ta konieczność m iałażby miej­
sce gdyby  dom s ta ł  na mocnej stopie?

__  Nasz dom m ia łby  bydź w k ry tycznem  p o ­
łożeniu  pieniężnem? g łu p s tw o !  z a w o ła ła  pani La- 
cer. W czora j  jeszcze mieliśmy 26 osob u  s to-  

łu .
_  T o  m ó g ł  być sp o só b  zasypania ludziom
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OC7.U piaskiem, pomyślał Sifter, Byli t o  sam; 
kupcy, fabrykanci, z któremi mamy porachunki.

—  W  wieczór było przeszło  sto  osób u je j­
mości na herbacie, dodała Molly.

— Piasek! przerwie Sifter, to byli sami s y ­
nowie, córki i żony mających styczności z domem. 
Ja się gotów o życie założyć, że on wczoraj przez 
cały dzień nawet w mieście się nic znajdował 
Przypominasz sobie Lubberly? wczorajszy z ra ­
na przyniesiono list oznaczony , ,Coventry “

—  Prawda, my tam robiemy znaczne intcresa,
—  Znajdowałem się właśnie w tę porę w p o ­

koju, kiedy pan odebrał do rąk ten list. Rapto­
wnie zbladł on tak jak mój półkoszulek, szep­
ta ł  coś do ucha jejmości, a potem dodał w głos: 
może nie będę dziś w domu na obiedzie i wyszedł,

—  Nie ma więc już wątpliwości że dom się 
chwieje, wspomniała paniLaccr.

—  Ale co na to powiesz Sifter? zapytał o- 
dżwicrny. Dzisiaj bardzo rano roznosicie! listów 
spo tka ł  jakiegoś nieznajomego człowieka w d ł u ­
gim szerokim płaszczu, wymykającego się stąd 
tajemniczo.

—  Jak to, zawmła Sifter, a pan nie...,Sifter 
p rz y ło ż y ł  koniec palca wskazującego doŁWosa, i 
dość wyraźnie powiedział: „a! tak!“
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—  M u s iem y  tę  r z ec z  ko n iec z n ie  w y ja ś n i ć  n -  

ś w ia d c z y ła  pani L a c e r ,  g d y ż  m o g ł o b y  p a ść  j a ­
k ie  p o d e j r z e n ie  na m nie ,  k t ó r a  tu  s a m a  je d n a  

j e s t e m  p o k o jó w k ą .  I  w te m  z a ła m a w s z y  rę c e  
z oczami w z n ie s io n e m i  w  g ó r ę ,  n ib y  dla o k a z a ­
nia ro zp acz a jące j  c n o ty ,  do d a ła :  to  j e s t  n i e s z c z ę ­
śc ie  b y ć  p o k o jó w k ą !

— ■ M oże  b yć  że d o s t a r c z ę  w  te j  m ie rze  n ie ­
ja k ie  ś w i a t ł o ,  p o w ie  S if te r .  P r z e s z ł e g o  t y g o ­
dnia ,  pan  m ój w cześn ie  s i ę  p o ł o ż y ł ,  a ja u m y ­
ś l i ł e m  so b ie ,  od w ied z ić  na p a rę  g o d z in ,  lo k a ja  
lo r d a  S q u ab .  O k o ł o  p ią te j  g o d z in y  ran o  w ra cam  
d o  d o m u  i w c h w il i  k iedy  ju ż  p rz e z  p r ó g p r z e -  
s t ę p o w a ł e m ,  s k o c z y ł  do  m nie j a k i ś  m ę żc z y z n a  
w p ła s z c z u ,  m ło d y  i p r z y s t o j n y ,  o ile m o g ł e m  d o j ­
rzeć  p r z y  św ie t le  p ło m ie n ia  g azo w eg o .

—  D a le j ,  d a le j ,  z a w o ła ł o  ca łe  s z a n o w n e  z g r o ­
m adzen ie  z n a jż y w s z ą  c ieka w ośc ią .

—  P o r w a ł  mię za g a r d ł o ,  a chociaż nfe j e ­
s tem  jak w iecie  z b y t  bo jaź l iw y , że to  je d n a k  
n ie sp o d z ian ie  n a s t ą p i ł o ,  n ie  m o g łe m  s ię  z r a z u  
o p am ię tać .  N im  z d ą ż y łe m  s ł o w o  p rz e m ó w ić ,  
r z e k ł  do  mnie: I łu l ta ju !  j a  j e s t e m  p an .  j e ­
ś li n a jm n ie js z y  h a ła s  ro b ić  b ę d z ie sz ,  a lbo  z a ­
toną p o w a ż y s z  s ię  k r o k ie m  p o s t ą p i ć ,  zg in ie sz .
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Milcz, i bierz co ci daję. To powiedziawszy 
wcisnął mi w rękę dwa dukaty, i znikł, tak że nie 
mogłem mu ich już zwrócić.

— To bardzo zakrawa ua romans! pomyślała 
pani Lacer.

— Wiecie że ja nie dudek, nic dam się 
w pole wyprowadzić; otóż tedy zdaleką posze­
dłem za owym jegomościa, cicho i ostrożnie, 
wszedł on do oberży pod snopkiem przen ic j, na 
zbożowym targu; wkrótce potem na drugiern 
piętrze zobaczyłem światło!

— Najwięcej handlarz zbożowy, pomyślała 
ze wzgardą pani Lacer!

— Co mieszka na drugiern piętrze? dokoń­
czyła Molly takim samym tonem, to hańba 
fe!

— Czemużeś nam o Jerp nic nie mówił, za­
pytał Lubberly.

— Dwa dukaty! słuchaj Lubberly, powie lo­
kaj kładąc rękę na piersiach, dla tak hojnego 
pana przede wszystkiem cześć się należy.

— Pani nasza jest jednak zawsze przystojna, 
pomimo wieku, napomknęła Molly.

— Hm, uważałam, powie pani Lacer, że pan­
na Julja w ostatnich teraz czasach jes t  jakoś 
nie swoja.
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—  Na drugiem  p ię trze  w .oberży  pod .snop­
kiem pszenicy? nie zdaje mi się żeby to  b y ła  
św ie tna  partja ,  pom yśla ł  L ubber ly ,

NV tein miejscu śp iący  p o s łan iec  w y c ią g n ą ł  
nogi i ramiona, o tw o r z y ł  oczy i u s ta ,  mówiąc: 
ponieważ pan M ondschein zdaje się  być  ciągle 
za trudn ionym , p rze to  zos taw ię  tu  l is t  do  niego 
a za godzinkę  p rzy jd ę  po odpis. Jakoż od ­
sz ed ł ,  pani zadzw oniła ,  a S ifter  i pani Lacer 
posp ieszy l i  na g ó rę ,  zaś M olly  zesz ła  do k u ­
chni.
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O koło godziny jedenastej, pow rócił pan H ond- . 
schein do domu pieszo. W niejakiej od leg ło ­
ści zostaw ił kabrjo łęt, polecając Tomaszowi od­
jechać p rosto  do domu, i nikomu nie powiadać 
gdzie byli. Tom asz, jako w ierny i posłuszny
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stangret,- p rzy rzek ł  zachować najgłębsze mil­
czenie, zapewniając że nie je s t  jego zwyczajem 
bawić się plotkami.

— Pan sztuka, zawołał Lubberly... ale gdzież 
się kabrjolet podział?

—> Dowiemy się o tein niedługo, odpowiedział 
Sifter.

Pan Mondschcin wstępując po schodach na 
gorę pomyślał sobie: (.oby to sobie myślano -
i wnioskowano, gdyby s ię  dowiedziano o na­
głym wyjeździć Naczelnika domu Mondschcin 
i kornp. —  4  jednakże by łem w Coventry i po­
wracam; wsparłem chwiejący się już  do upad­
ku dom, od którego własne nasze bezpieczeń­
stwo zależy, a nikt nie domyśla się nawet., -że 
przez poi godziny byłem za miastem, jeden 
tylko 1 omasz, który od piętnastu lat u mnie 
służy.

Wszelako potrzebną była jeszcze summa 
30,000 funtów' szterlingów, dla utrzymania po- 
wagi, dawnej firmy Mondschein i komp., i na­
czelnik onej spuszczał się w tej mierze na s ta ­
rego swego przyjaciela Simona Stanch.

—  llenrje tto , zawoła do swojej żony, trze-
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ba rozpisać bilety zapraszające na wielki obiad, 
bal i wieczerzę.

—  Taką rzeczą, nieszczęsny interes w Co­
ventry źle wypadł? rzecze pani Mondschein z g łę -  
bokiem westchnieniem.

—  Jest on już  załatwiony, ale nie odbieram 
listu od s ir  Stanch, i obawiam się z tej s trony  
przeciwności.

—  W tenczas,.. Boże zmiłuj się nad nami! 
zawołała żona bankiera, a oczy je j  napełniły  się 
łzami. Jako posłuszna , kochająca żona, bio­
rąca szczery  udział w utrapieniach męża, zaję­
ł a  się natychmiast układaniem listy7 osób, ma­
jących być zaproszonemi.

—  Ah! co za męka by ć bankierem! wyjąknął 
Mondschein.

Tym  czasem lokaj Sifter poszukał stangreta 
Tomasza, i dowiedziawszy się od niego gdzie 
jeździł z panem, pospieszył udzielić tę wiado­
mość swoim kolegom, po czem wszystkiem do­
piero w ręczył panu list zostawiony przez po­
słańca. W łaśnie  to b y ł  list na k tó ry  Mond- 
schein z utęsknieniem oczekiwał, i k tóry w y ­
pogodził twarz jego.
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—  Tak przyjedzie pan Stanch, prosić  go na­
tychmiast na górę.

Punkt o godzinie jedenastej zajechał przed dorn 
powóz zielony, nie wykwintny, a w nim sie­
dział człowiek średniego w zrostu , ły sy ,  z sp o j­
rzeniem bystrem. Miał na sobie su rdu t  g ra ­
natowy, żółtą  kamizelkę, białą muślinową chust­
kę na szyi, szaraczkowe spodnie i bóty ze 
sztylpami, na wierzchu zaś obszerny płaszcz; 
słowem wyglądał na jegomości dawniejszej 

mody.

Gdyby dziki zwierz, wydobyty z menazerj- 
van Amburga, wpadł nagle do domu, wątpię 
żeby służący bardziej się p rzestraszy li ,  jak  
gdy spojrzeli na wchodzącego jegomości dopie­
ro  opisanego. Spoglądali raz na niego, to znów 
po sobie, to znów na niego, a żadne nie od. 
powiadało, na zapytanie przychodnia; czy pan 
Mondschein jes t  w  domu. Dopiero, kiedy od­
dał swój bilet, i na nim przeczytano nazwisko 
Stanch, dopiero mówię Sifter pokw apił  się za ' 
prowadzić go na górę.

W ieniec Tom  IV. 27
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—  Przysiąg łbym , zawoła Lubberly , że to 
jes t  ten sam, co niedawno tu list przyniósł.

—  Tak, tak, i ja  go poznaję.

—  W ięc to zapewne będzie także ów nie­
znajomy w płaszczu, napomknęła pani Lacer.

—  Gdzież znów, odpowie Sifter, poznałbym 
tamtego między tysiącem. Ale muszę pójść....„ 
podsłuchiwać.

Pozostali służący zawołali do siebie s tangre­
ta pana Stanch, chcąc się i od niego czegoś 
dowiedzieć.

—  Co to za jedeu ten pan Stanch, i skąd?

—  Mieszka sobie na wsi, dawniej by ł  k u p ­
cem, p rz y b y ł  wczoraj do Londynu, i najął so ­
bie mieszkanie na tydzień.

—  Czy ma żonę? zapytała pani Lacer.

—  Wdowcem jes t ,  nic ma żadnych krewnych, 
oprócz jednego Synowca, którego bardzo kocha, 
ale k tó ry  porzucił go, bo nie chciał się żenić 
z osobą, którą  mu pan Stanch w Bath w yszu­
kał. Ma on zamiar ożenić się z córką wasze­
go pana, i pożyczyć mu pieniędzy, jakich p o ­
dobno potrzebuje.
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Co to j e s t  za ga tunek  cz łow ieka? sp y ta  się 
L ubber ly .

—  Bogacz o ryg ina lny ,  k tó ry  nic tak nie czy- 
n i jak  d rudzy . I tak nap,-zy k ład ,dz is ia j zam ów ił  mię 
n a w  p ó ł  do dziewiątej,  w s ia d ł  do  pojazdu w u- 
b io rze ,  k tó ry  i czterech g r o s z y  nie b y ł  w ar t ,  
i kazał się zawieść na róg  p rz y le g łe j  tu u licy .  

U  p ó ł  godziny ,„oże p rz y b ie g ł  sp ie szno  na p o ­
w ró t  i kaza ł  się zawieść do oberży  pod s n o p ­
kiem pszenicy  na ta rgu  zbożowym.

—  O tóż mamy, zaw oła  pani Lacer ,  to  on nie 
zawodnie i niech mnie choroba do tknie ,  jeżeli  
on nie udaw a ł  śpiącego żeby pods łuchać ,  co ­
śmy mówili.

W  ob e rż y ,  p r a w i ł  dalej s ta n g re t ,  p y ta ł  
się pan Stanch o nazw isko  jegom ości,  co na 
drugicin p ię trze  m ieszka .—  “ S m ith“  odpow iedz ia­
no mu. —  C hcia łbym  z nim się  widzieć. __
Nie ma go w domu i nawet nie n o co w a ł  dzi- 
®,aj .  Po tem  w sia d ł  pan S tanch do powozu, 
po jecha ł  do domu, p r z e b r a ł  się, i tu p r z y je ­
chaliśmy.

—  Im g łę b ie j  w las ten, więcej drzew; ta 
h is to r ja  s ta je  się coraz zaw ik łańszą  rzeknie
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pani Lacer, ale je j p rz e rw a ł S ifte r, m ów iąc ze 
czasu sw o jego  nie s t rw o n ił  na próżno.

W  praw dzie , doda ł, rozm aw ia li oni cicho, i 
nie w ie le  m og łem  dos łyszeć , jednakże do sz ły  
do m oich uszu w y ra z y  pana Stanch, k tó ry  m ó­
w i ł :  N ie chcę ani s łuchać o zaślub ien iu , do ­
p ó k i nie będzie w y jaśn ioną  tajemnicza h is to rja  
o cz ło w ie ku  w  p łaszczu , k tó ry  się ma nazy­
wać S m ith , —  N ic znam wcale tego pana S m ith , 
odpow iedz ia ł pan, o niczem nie w iem , i r ó ­
w nież mocno obchodzi mnie samego, w y jaśn ie ­

nie te j h is to r j i.  W  każdym razie zaręczam ż y ­
ciem za m oją córkę. —  A w ięc  jeże li n ie z te j 
s tro n y , to  podszedłeś mię w zględem  tw o jego 
m ajątku; wasz dom upada. —  C icho, czy liż  
chc ia łbyś mnie zgubić? —  N ie , ja ko  dawny 
tw ó j p rz y ja c ie l, pragnę cię ra tow ać, i dam 30,000
fun tów  sz te r lin g ó w , pod w arunk iem   w ięcej
ju ż  n ic nie m ogłem  dos łyszeć. Te mi s ło w y  
S ifte r zakończy ł sw o je  doniesienie.

O d k ryc ie , że cz ło w ie k  w  p łaszczu nazywa 
się S m ith , m ia ło  ju ż  sw o ją  w artość; pom im o 
to jednak cała p rzeb ieg łość  i mądrość s łużą -



fycli pana M ondschein ,  nie po tra f i ła  dociec 
k tó r y  mianowicie 7. pom iędzy  m nóstwa S m i­
th ó w  ca łego  L o n dynu ,  m ó g ł  nim być. 7. tej 
zatem p rzy c zy n y ,  tajemnica, nie p rz e s ta ła  być 
tajemnicą.



IV.
♦

—  O inuie się  py tano?... zielony pojazd!... t ł u ­
s ty  w oźnica?... m ów ił tajem niczy cz łow iek  w p ła ­
szczu , i  w ielbieni zadziw ieniem  do w łaścic iela  
o b erży  pod snopk iem  pszenicy; pod jak iem  naz­
w iskiem  p y ta ł s ię  o innie.
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AA łusciwie nie w iedzia ł o p a ń s k ie m  n a z w i­
sk u ,  p y ta ł  się  ty lko  k io  mieszka na d ru g iem  
pię trze .  P rz y śp ie s z y w sz y  k ro k ó w  możesz go  
pan jeszcze dogonić  gdyż nie ma dw óch m inut 
ja k  stąd odjechał,  a konie idą ja k  g d y b y  za ka ­
rawanem.

Pan Smith u d a ł  się  rzeczyw iście  w  pogoń  za 
zielonym pojazdem i d o g n a ł  go .  Z a s ło n iw sz y  
się d ó b rze  p ł  .szczem, za jrza ł  do  pow ozu ,  a po- 
dziwienie je g o  m u s ia ło  być niezawodnie w iel­
kie albowiem za łam ał ręce i w y k rz y k n ą ł :  , 0
nieba.'“

Jednakże b ieg !  on dalej za pow ozem  zielonym 
i za trzy m a ł  się w bliskości domu p rzed  k tó ry m  
pan  Stanch kazał stanąć i w ysiad ł .  P o  małej 
pó łgodz in ie  pan Sganch, ja k  nam ju ż  wiadomo 
w s ia d ł  znow  do pojazdu Smith śc ig a ł  go  znów  
i z g łu p ia ł  zupe łn ie  w idząc go za trzym ującego  
się p rzed  domem pana Mondsehein.

- r -  A więc w sz y s tk o  odkry to!  p o m y ś la ł  sobie 
Sm ith ,  chodząc po ulicy tani i na p o w ró t ,  dopók i 
nie mogąc p rz y t łu m ić  uczuć sw oich  nie dopad ł ,  
do d rzw i pana M ondsehein , i nie zako ła ta ł .
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S k o ro  d rzw i o tw orzono ,  i Smith nagle w b ieg ł  
S i f te r  ja k b y  jakiego ducha  zobaczy ł,  k r z y k n ą ł  
„ C z ło w ie k  w  p łaszczu . 1“

—  P ła s z c z ,  p ła szc z ,  w o ła l i  razem  L u b b er ly  
i pani Lacer.

—  Bądźcie sp o k o jn i ,  nic złeg ' 0  się nie stanie , 
rzecze Sm ith  do s łu ż ą c y c h  rzucając im t r z y  
sz tu k i  z ło ta ,  i schodząc na d ó ł  do  kuchni.

—  O n go tów  zabrać s r e b rn e  ły ż k i ,  p o m yśla ł  
L u b b e r ly  chowając obojętn ie  dukata do kieszeni.

  T a k  m yślisz? p rzem ó w iła  pani L acer  p o ­
dnosząc  d rug iego ,  o, nie, on się  zdaje bydż 
obeznanym z domem, i widocznie dąży do ty ln y c h  
schodów . Moj p o k o ik  p rz y ty k a  do gabinetu 
panny  Ju l j i ,  m uszę tam pójść .  Jakoż p o ­
s z ł a  ale nie. w y s z ło  t r z y  m inu ty  po w ró c i ła  po-  
s t rzą sa jąc  g ło w ą ,  z w yrazem  ja k o b y  cnotliwej 
niechęci.  P ię k n e  rzeczy tu się  dzieją, nie chcę 
zos taw ać  d łu ż e j  w  ty m  domu, na tychm ias t  się 
oddalę, j a k  ty lko  znajdę lepsze miejsce. K toby  
pom yśla ł!  Panna Julja! za ledwie w esz łam  i 
p r z y ło ż y ła m  oko do dz iu rk i  zam kowej, otwro- 
r z y ł y  s ię  z d rug ie j  s t r o n y  d rzw i pokoju  panny,
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którem i w pad ł Sm ith  wołając: ,, N ajdroższa  Tu* 
ljo! w szy s tk o  o d k ry te .“ — “  Zginęliśm y, kochany 
W a l te rz e ,  odpowie panna Julja  zalana łzami, rzuca* 
ją.c się w  obięcia n ieznajom ego,,  —  Oh! nie nut 
ju ż  cno ty  na św iecie , chyba ty lk o  pom iędzy  
nami. N iezad ługo  i pani nadesz ła  do mojego 
poko iku ,  a Smith m ó w ił  dalej: ,, w idzia łem
go Wchodzącego do tego  dom u, i obaw ia łem  
się  zdrady; co tu począć, nie U m i em  sob ie  ra* 
(Jzić; juzem  go raz  o b raz i ł . . .  T w ó j ojciec ni* 
gdyby  nie d o p u śc i ł  nawet m yśl i ,  żebyś m ia ła  
zaślubiać cz łow ieka  tak  ubog iego  j a k  ja  je* 
stem.

Pani M ondschein  schw yc iła  się  mocno za 
p o ręc z  k rz e s ła .

, ,  W yzna jm y  w s z y s tk o  naszej d rog ie j  ma* 
mie. “ Oczyr pani M ondschein  nape łn i ły  się  łz a ­
mi. ,, Ona nam wyjedna przebaczenie,  że j u ż .  
od trzech  tygodn i je s te śm y  poślubieni.  “  Patii 
M ondschein  zdaw ało  się że ciężar C e n t n a r o ­

wy sp a d ł  z serca. W e s z ła  do poko ju  c ó rk i ,  
a S ifter  k tó ry  p o d s łu c h iw a ł  pode  drzwiami
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/.drugiej s tro n y , sp łoszony  tym szmerem sk o ­
czy ł prędko  po schodach na d ó ł, i w jednej 
minucie w szyscy służący w dom a wiedzieli, że 
panna Julja je s t już  od trzech tygodni żona 
pana Smith. . '



V.

Jest przysłow ie tak stare jak świat: „co się 
sta ło  odstać się nie rnoze<( T małym wyjąt­
kiem, przysłow ie to wybornie może być zasto­
sowane do związków małżeńskich, a pani Mond- 
sehein tak zręcznie umiała go użyć na korzyść
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młodych ludzi w swojem pośrednictwie, że 0110 
najskuteczniej się przyczyniło do zniewolenia 
pana Stanch, aby uznał dobrem to, co w każdym 
razie nigdyby zapewnie nie pochwalił.

Dopiero wspomnione osoby znajdowały się 
zebrane w pokoiu bawialnym, z Walterem Smith, 
a raczej Stanch (zbiegłym synowcem sir Simo­
na Stanch) i Jul ją. — Pan Mondsehein, dla za­
bezpieczenia się od niespodzianej przeszkody, 
zamknął drzwi, i wszyscy rozmawiali po cichu, 
jak się zwykło czynić w interesach wielkiej wa­
gi. Znalazłoby się wiele do powiedzenia za 1 
przeciwko temu zwyczajowi, zresztą jest on do­
tkliwie nieporęcznym dla podsłuchiwaczy. Tak 
też rozumował Sifter w obecnem zdarzeniu, al­
bowiem chociaż miał słuch wyborny, i w pod­
słuchiwaniu posiadał znakomitą biegłość, prze­
cież z dziesięciu słów  wymówionych, zaledwie 
dziewięć mógł cokolwiek zrozumieć. Pomimo 
tego udało mu się wątek uchwycić, i taki wy- 
kład rzeczy udzielił swoim towarzyszom:

— Wszystko wyjaśnione! ale zgadnijcie kio 
jest ten pan Smith? Daremnie sobie głowę ła ­
miecie, ja wam powiem... To jest pun Stanch,
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synow iec tego starego jegom ości. Pani p łu ka ­
ła , panna Ju lja ... pani Stanch, chciałem pow ie ­
dzieć, i je j m a i padli na kolana... k ró tk o  mó­
w iąc: w szys tko  przebaczone. J u tro  jadą w szy ­
scy na w ieś do starego Stancha, a ja k  p o w ró ­
cą, będzię og łoszno że tam dope łn ionym  zosta ł 
zw iązek m a łżeńsk i za zgodą i zezwoleniem w szy­
s tk ich .

—  A  w ięc, u c z y n ił uwagę L u b e r iy , s ta ry  nie 
ożeni się z panną, a tern samem nie da 30,000 
fu n tó w  s z te r lin g ó w , i nasz dom m usi zbankru ­
tować.

—  N ic  z tego, b rac iszku , jeszcze dziś w n ie ­
siona będzie ta summa, pod w arunkiem  ze pan 
synow iec w chodz i w  w sp ó łkę  domu. D o b ry  
poczc iw y s ta ry , po ca łow a ł pannę w  czo ło  i p o ­
z w o li ł  je j zamówić sobie b ry la n ty  za 1000 fu n ­
tó w  s z te r lin g ó w  na jego  rachunek... A le  co je s  
najpocieszniejszego, doda ł S ifte r śm iejąc się g ło  
śno, u łożono  sobie że nam będzie lekko  napom­
kn ię to  iż mamy mieć wesele, ażeby... W  tern m ie j­
scu mówca zos ta ł w s trzym any  g łosem  dzwonka 
pana M ondschein, k tó ry  kazał żeby pojazd za­
jecha ł.
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Nieba wnie /.es/.I i na dó ł pan i pani Mondschei 
ich córka, W alter i stary  Stanch. Pani rzi 
k ła  na p rogu  do swojej w iernej garderobiankr, 
, ,Będziesz się zapewne cieszyła, gdy ci powiem 
że nasza córka idzie za inąż.

Pani Lacer udała zadziwioną i odpow ie­
działa , że je j nieskończenie je s t m iło sły szeć  o 
tem.

—  Mogę się ośmielić zapytać, dodał Sifter 
k to  je s t  narzeczonym panny?

—  Pan Stanch synowiec S ir Simona, odpowie 
pan M ondschein z zadowoleniem, a potem  obra­
cając się do żony szepnął je j do ucha oni o ni- 
czem nie wiedzą. Tak, tak nie trzeba nigdy s łu ż ą ­
cych przypuszczać do tajemnicy, to je s t  moją 
zasadą, i mamy nowe przekonanie jak  szacowną 
je s t  to  rzeczą.

Matka i córka pojechały do jub ilera , a trze j 
ichmoście udali się najprzód do bankiera pa­
na Stanch, a potem do kantoru pana M ond­
schein. W szystko  załatw iono z powszechnem 
zadowoleniem, a nie w yszły  dwóe godziny, ca­
ła  h istorja  począw szy od człow ieka w ob­
szernym  płaszczu aż do zameścia Ju lji, k u r­
sow ała pom iędzy całą rzeszą służących mia­
sta Londynu.



Pom iędzy  w szy s tk iem i siedmiu dniami ty g o ­
dnia najmilszym h y ł  dla pana Berchard  sędziego 
pow iatow ego w S teinberg  dzień sobotn i .  S k o ro  
m a ły  dzwonek na ra tu sz u  w iejsk im  o g ło s i ł  g o ­
dzinę szós tą  po po łudn iu ,  zacny sędzia o t r z ą s a ł  
p ió ro ,  zde jm ow ał zielone rękaw  z rz u ca ł  b iu ­
ro w ą  sukn ię  i p y ł  aktowy; ale nie ty lko  p o ­
w ie rzchow ność  pana Bernhard  zmieniała s ię ,  bo
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ten co przed chwila jak drugi Mi nos lub I! ada­
mant s ta ł  pomiędzy wieśniakami swego okręgu, 
s tawał się na powrot wesołym jeńjalnym 'c z ło ­
wiekiem który w każdem towarzystwie mile by ł 
widzianym z powodu swego dobrego humoru.

W  Sobotę było  zawsze wieczorem towarzys­
two dobrych przyjaciół u pana Bernhard, gdzie 
trzymano się tych słów Szylłera.

„Szczerych druchów z pó ł tuzina,
P rzy  małym stole, szklanka tokajskiego wina,
P rzy  tein rozsądna pogadanka jeszcze;
To lubię...,,

A ponieważ te rozsądne pogadanki przeciągały 
się niekiedy do późnej nocy, przeto pan Bern­
hard w ybrał Sobotę na zgromadzenie przyjaciół, 
ponieważ nie mając w Niedzielę czynności b iu­
rowej, mógł s ię  swobodnie po zabawie p rze ­
spać.

Rozmowa była g łów ną i jedyną rozryw ką 
gości pana Bernhard, gra bowiem na zawsze b y ­
ła  wyłączoną z szeregu zabaw w jego domu. 
Rozmawiano i opowiadano sobie nawzajem już 
to coś poważnego, już też w eso łego ; ale w szy­
scy goście najbardziej lubili słuchać kiedy sani
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gospodarz to lub owo z swego życia zdarzenie 
opowiadał.

Pewnego wieczora toczyła się właśnie ro z ­
mowa o małżeństwach, i każdy z obecnych żo­
natych przyjaciół opowiadał szczegóły swego 
ożenienia, czyli w jaki sposób poezja miłości i z ło ­
tego wieku zalotów, p rzeszła  w prozę stanu 
małżeńskiego.

P rzysz ła  wreszcie kolej na samego gospodarza, 
ten najprzód p o p ro s i ł  swojej żony Emilji,aby kaza­
ła  nanowo napełnić wazę policzeni, a kiedy ten 
z ło ty  p ły n  w poreelanow ej szalupie ukazał się 
na stole, sędzia tak zaczął mówić:

— Już od szesnastu lat zaślubiony jestem z mo­
ją  kochaną Emilją, która nam w tej chwili poncz 
przyniosła , i k tórą  wszyscy znacie; a jednak 
wierzcie lub nie, jak  się wam zdawać będzie’ 
jednak prawnie nie jestem przekonany, czy ona 
jes t  tą samą która we mnie pierwszą miłość 
wznieciła, i k tórą  później jako ukochaną m a ł­
żonkę do mego domu wprowadziłem, czy też 
inną. Moja Emilja wprawdzie od piętnastu 
lat zapewnia mnie że ona sama była tą kochan­
ką i tą narzeczoną, i dla tego jestem zupełnie

Wieniec  T o m  IV. an
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w tym względzie, spokojny, ale nie zupełnie 
przekonany.

Kiedy obecni g łośno objawili podziwicnie, j a ­
kie w nich wzbudziły  s łow a zacnego sędziego, 
on tak dalej mówił:

Skończyłem trzechletni kurs  prawa w uni- 
werstecie, uczyłem się nie raz tak że mi się aż 
dymiło z g łow y, dla tego pewny byłem  swego 
w  pandektach i kodexach, i mogłem bez wiel­
kiego drżenia serca pomyśleć o examinie. Kie­
dy i to już z g łow y  zbyłem, miałem dość wol­
nego czasu, k tó ry  jak mi się zdawało najlepiej 
mogłem użyć przejrzawszy się nieco między 
młodemi dziewczętami miasta w którem mie­
szkałem. Stare p rzys łów  ie mówi: ,, Kto szu ­
ka, ten znajdzie,“  i na mnie sprawdziło się to 
wkrótce, znalazłem bowiem wpośród pięknego 
wieńca dziewic miasta, kwiatek k tóry  mię b a r­
dziej niż wszystkie inne pociągał. Poznałem 
tę  dziewicę w domu jednego z przyjació ł mego 
ojca, gdzie była kilkakrotnie, odwiedzając s łabą  
córkę gospodarza a swoję przyjaciółkę. Sądzę 
że to była teraźniejsza moja żona, Emilja, cho­
ciażbym na to przysiądz nie mógł.

—  Spokojnie możesz przysiądz, kochany przy-
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jacielu, rzekła śmiejąc się sędzina, upewniam 
cię źe to ja byłam.

—  Dobrze moje dziecię, mówił dalej sędzia, 
ty jedna możesz o tern pewno wiedzieć; Otóż 
s łuchajcie  przyjaciele co się dalej s ta ło .  By­
łem wtedy jeszcze młodzieńcem poetycznym, 
umiałem moją mowę szczególniej w  rozmowip1 
z Emilją tak kw iecis tą  czynić, że wkrótce 
z wielką pociechą dostrzegłem iż ubóstwiona 
dziewica chętnie mię słuchała . Słowem, żebym 
zawiele nie rozszerza ł  się nad tem, w k ró t ­
ce zostaliśmy kochankami i przysięgliśmy na 
niebo, ziemię, s łońce , księżyc, gwiazdy, planety 
i komety, żyć tylko jedno dla drugiego. W  te'm 
uderzy ła  gorzka godzina rozstania. Emilja m u­
siała wrócić do swojej, ja  do mojej rodziny.

Mój ojciec zobaczywszy mój patent uniw ersy­
tecki, uściskał mię i rzek ł ,  iż nie żałuje pie­
niędzy które na mnie wydał. U człowieka tak 
skąpego w pochwałach jak  mój ojciec, to b y ­
ło  za nadto wiele. Jako dawny ju r i s  p ra c ti-  
cus zadał mi kilka trudnych zadań prawniczych, 
aby się przekonać czy w mojej głowie istotnie 
je s t  tak jak opisywało świadectwo podpisane przez 
rektora  i profesorów. Mój ojciec nie dał się
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uwieść słówkom albo pisaniu, ale każką rzec* 
głęboko starał się zbadać. Przekonawszy się 
że patent mój nie kłamał, bardzo się cieszył 
J zaczął mię odtąd nazywać panem  synem. Co 
się działo w mojetu sercu, o to on wcale się 
nie pytał, i to mię też niezmiernie cieszyło. 
Tam prawa zupełnie były na innych zasadach 
oparte i zamiast bogini z zawiązanemi oczyma, 
mieczem i szalkami, siedziała na tronie milu/? 
chna dziewica która się nazywała Emilją i któ­
ra jeśli mię wszystka nic zwodzi, jest teraz 
moją żoną.

Pierwsze tygodnie pobytu mego w domu oj­
cowskim przeszły mi bardzo przyjemnie; parę 
godzin codziennie pracowałem w kancelarji oj­
ca, który był sędzią pokoju znacznego okrę­
gu, resztę czasu mogłem użyć jak mi się podo­
bało. Błądziłem w pośród pięknej natury, i 
w każdej rozwijającej się róży postrzegałem obraz 
mojej Emilji, a nawet jak mi się zdaje pisałem 
wiersze, co dla prawnika jest bardzo nieprzy- 
stojnem zatrudnieniem. W  sąsiedztwie bywały 
często koncerty i bale, rzuciłem się w chuczne 
życie, starałem się nadskakiwać pannom i mę­
żatkom, ale żadna nie mogła ani na chwilę za-
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ćmić o b r a z u  hm il j i ;  w sz y s tk ie  now e znajomości 
k tó re  zab ie ra łem  z p łc ią  p iękną,  cz y n i ły  mi s t o ­
k ro ć  d ro ższ ą  jeszcze  moję ukochaną.

M ój pan ojciec k tó r y  ani pom yśla ł  o moich 
e ro tycznych  i poe tycznych  marzeniach, nie zda­
w a ł  się  być zadow olonym  z mojego nadskak* 
wania p łc i  p ięknej.  K iedy  na balu  pewnego 
C zw ar tku ,  gdzie on także b y ł  obecnym, umizga- 
łe m  się do w szys tk ich  w  kole j panien i m ęża­
te k ,  ojciec mój z a w o ła ł  mię na bok, i kaza ł  rat 
p r z y jś ć  do sw ego  gabinetu  w Niedzielę z rana 
po  mszy.

T e  p ry w a tn e  pos łuchan ia  w  Niedzielę po  na­
bożeństw ie  w gabinecie ojca, b y ły  mi znanemi 
jeszcze  z czasów  mego dziecinnego wieku. J e ­
żeli w  k tó ry m k o lw ie k  dniu tygodnia z b ro i łem  
co, kara nie n as tąp i ła  n igdy  in  f l a g r a n t i  ale 
w  Niedzielę po  nabożeństw ie ,  k iedy mój ojciec 
u d a ł  się  do gabinetu . P oniew aż ła tw o  m o g ło  
s ię  p rz y tr a f ić  że z każdego dnia w  tygodn iu  zna­
lazło  się  kilka p r z e s tę p s tw  i te w Niedzielę 
b y ły  razem policzone, i w ynagrodzone ,  start też 
dzień ten od dzieciństwa nazyw ał się dla mnie 
dniem sądnym-



Z tego pow oda nie zupełnie bez trw ogi zapu­
kałem  do drzw i gabinetu ojca mojego w następną 
Niedzielę zaraz po nabożeństw ie, bo chociaż 
byłem  ju ż  p e łn o le tn im i d o ro sły m  młodzieńcem, 
zosta ło  mi się jednak z lat dziecinnych wielkie 
poszanowanie dla mego ojca.

U słyszaw szy kategoryczne , ,Proszę! “  w sze­
dłem  do gabinetu. Mój ojciec siedział p rzy  b iu r­
ku i p isał. Gdy w szedłem  odw rócił nieco g ło ­
wę, w skazał na sofę abym na niej usiad ł i p i­
s a ł  dalej spokojnie.

Siedziałem  tedy oczekując co dalej będzie; że 
mój ojciec m iał o czemciś ważnem ze mną mó­
w ić, to  b y ło  nie wątpliw em . Nakoniec po u- 
p ływ ie przynajm niej pó łgodziny , zobaczyłem  że 
mój ojciec energicznem pociągnieniem pióra pod­
p isa ł sw oje imię i posypał piaskiem mokre je ­
szcze pism o. Z aży ł p o la n  taba k i, w sta ł, w ło ­
ż y ł zapisany arkusz w w łaściw ą szufladkę, p rzy ­
sun ą ł k rzes ło  i usiadł na przeciw mnie.

—  Panie synu , zaczął spokojnym , praw ie o- 
bojętnym  tonem, przypom nisz sobie z pisma św ię­
tego, że człow iekow i nie dobrze je s t być samym 
na św iecie, wiesz dla czego pan Bog z żebra A- 
darna u tw o rzy ł Ewę.
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To przytoczenie 7. pis ną świętego zdawało m 
się bardzo stosownem; to zdanie moje objawiłem 
nieniem skinieniem głowy.

- Item , mówił dalej ojciec, w życiu ludzkiein 
jes t pewny terminus, w którym zastosowanie się 
do tego boskiego i ludzkiego porządku rzeczy, sta­
je  się powinnością.

— i» ezwąfpienia, odpowiedziałem.
Ile:n panie synu, mówił dalej mój ojciec, 

kiedy ten term inus, nadejdzie, czas, je s t pomyśleć 
o ju s tis  nup tiis  to je s t wziąść żonę. O chiehie 
już pomyślałem, od dziś za rok obejmiesz na 
siebie moje szlacheckie dobra Burgstadt.

Byłem w trzeci ern niebie; nigdy jeszcze pokry . 
ty pyłem aktowym gabinet ojca mego nie wyda­
wał mi się tak świetnym. Mój ojciec siedział 
przedemną jak jaki patrjarcha starożytności, se r­
ce moje u siadło na języku, i właśnie chciałem 
wyznić moję miłość i wystawić obraz mojej E- 
milji w poetycznie płonących kolorach, kiedy 
inoj ojciec surowym toncui tak dalej mówił:

Dla tego muszę prosić o zaprzestanie tych do 
niczego nie prowadzących nadskakiwać pierwsze­
mu lepszemu fartuszkowi. Nic nie ma szkodli­
wszego dla młodego człowieka,dążącego do jakie-
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goś poważnego powołania, jak to umizganie się 
cło całego rodzaju żeńskiego. Traci się przczto 
dużo czasu, kompromituje się charakter męzki 
i do nicz ego się nie dochodzi. Dla tego też 
co się tycze wspomnianych nuptias  oszczędzi­
łem panu synowi wszelkiego trudu, i wynala­
złem dla niego stosownę partję. Nie potrzebu­
jesz nic więcej czynić, jak tylko przedstawić się 
twojej narzeczonej. /

Zrobiło mi się zielono i niebiesko przed oczy­
ma, dostałem szumu w uszach i zawrotu g ło ­
wy.

—  Ale, szanowny panie ojcze, — wyjąkałem.
— Nie ma ,,ale“  przerwał mi ojciec nie zbyt 

łagodnie, — siwosz stoi już gotowy, jutro rano 
pojedziesz na zaloty do Lindenthal. Wreszcie 
spodziewam się że pan syn zgodzi się z moim 
gustem; wybrana narzeczona jes t  córką mego ko- 
legi uniwersyteckiego, pana Wolbrecht, i mo­
żna mówić, jest to anioł. Cała rzecz już jest 
ułożona.

Można mówić jest ta anioł; to łatwo powie­
dzieć; ale nie wiele mogłem się po tern spodzie­
wać, bo jakokolwick poważałem w moim djcu 
godne zazdrości wiadomości w przedmiocie
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praw, gospodarstwa i t. p. nie mogłem tego sa ­
mego rozciągnąć i do jego znawstwa względem 
kobiet;

Ale, odpowiedziałem znowu, jeśli ten tak 
zwany anioł nie zechce mnie?

—  Romanse, panie synu, córka mego p rzy ja ­
ciela je s t  ro tsądnćm  i posłusznem dziecięciem, 
Wola ojda je s t  prawent dla Córki, tegoż spodzie­
wam się od pana syna.

Z by t dobrze znałem mego ojca, i wiedzia­
łem że opór mój u niego nic nie pomoże, aby 
go zatem nie drażnić więcej, udałem posłuszne­
go Syna;

Zobaczyć uprojektowaną narzeczorię, mogę 
przecie, pomyślałem sobie; p rzy  tej okoliczno­
ści kilka dni będę wolnym od przewracania akt 
prawnych. Postanowiłem zarazem prostą  dro^ 
gą postąpić ż panem W olbrecht i oświadczyć 
mu otwarcie ze nie mogę ozenie się z jego cór- 
ką z tego prostego powodu, że już inną ko ­
cham.

Mój pan ojciec zdawał się być niepomału za­
dowolonym że już nie Czyniłem dalszych o- 
pozycji przeciw jego  planowi, małżeństwa, i ja-

VVii>niec T o m  IV.
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k o  ro zsą d n y  s y n , p rze z  p o w in n e  p o s łu s z e ń s tw o  

oddaw a łem  s p ra w ie d liw o ś ć  je g o  m ąd rym  zam y­
s ło m . P o d a ł m i rę k ę  na pożegnanie i ju ż  na­

s tęp neg o  p o ra n k u  w y je ch a łe m  na p ię k n y m  s i-  

-woszu w  ś w ia t k tó r y  w te d y  w ła ś n ie  u b ra n y  

b y ł  w  n a jp ię k n ie js z ą  szatę w iosen ną . D z iw ­

n ym  celem p o d ró ż y  m o je j n ie  b y ło  zyska n ie  na­

rz e c z o n e j, ale racze j p o zbyc ie  s ię  je j.  T o  w  ó w ­

czesnych  o ko liczn ośc iach  n ie  zd a w a ło  m i s ię  
h y c  tru d n e m , i d la  tego je c h a łe m  sob ie  z u p e ł­
n ie  w e s o ło .

D o b ra  L in d e n th a l o d le g łe  b y ł y  o m ie rne  dw a 

d n i d ro g i od  m ieszkan ia  m ego ojca. P r z y b y ­

łe m  na m ie jsce bez p rz y p a d k u , w  z u p e łn ie  d o ­

b ry m  s tan ie , i w yzn ać  m u s ia łe m  że p o ło ż e n ie  

d z ie d z ic tw a  p rzeznaczone j m i na rzeczo ne j, b y ło  

b a rd z o  zachw yca jące. N ie  m o g łe m  nasyc ić  s ię  

w id o k ie m  p ię k n e j o k o lic y ,  k tó ra  d w a k ro ć  m i l ­
szą s ię  w y d a w a ła  w  bo ga tym  o d z ie n iu  w io ­
sny .

—  Jeże li m oja panna na rzeczona, p o m yś la łe m  

sob ie , ró w n ie  je s t  p ię kn ą  ja k  je j  m ieszkan ie , to  

m ó j o jc iec  m ia ł s łu s z n o ś ć  nazyw a jąc ją  a n io ­

łe m , a ja  n ie s łu s z n ie  la k  sp ieszn ie  z a w y ro k o ­

w a łe m  o je g o  sm aku w zg lędem  p łc i  p ię k n e j.
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Wreszcie, mówiłem dalej zjeżdżając zwolna 
pochyłą  drogą ku  balsamicznej równinie, wca- 
lebym się nic cieszył gdyby moja narzeczona 
by ła  istotnie tak piękną. Powabną dziecinę na 
koszu zostawić, to zawsze je s t  nie przyjemnie, 
by łbym  rad żeby była brzydką jak noc, wreszcie, 
jak  dla mnie, mogłaby .sobie być czarownicą.

Pośród  takich uwag mój siwosz coraz dalej 
postępował, i coraz bardziej zbliżaliśmy się 
do pięknego dw oru otoczonego przyjemnie cie- 
nistemi lipami.

—  Najlepiej będzie, rzekłem do siebie z tnoc- 
nem postanowieniem, nie zobaczyć wcale na­
rzeczonej, nie pytając się czy ona je s t  ładną 
czy brzydką. Poproszę pan W olbrecht o zu ­
pełnie prywatne posłuchanie, powiem mu o- 
twarcie czystą prawdę i jak najprędzej wrócę 
tam skąd przybyłem . Niech sobie potem mój 
ojciec gdera ile mu się podoba; powiem wtedy 
i jemu otwarcie, iż nie mogę przyjąć panny W ol­
brecht, ponieważ rozrządziłem już mojem s e r ­
cem i ręką; a dwóch żon na raz jeden mężczy­
zna mieć nie może, chociażby obie. by ły  anio­
łami, bo gdyby nawet prawo nie zabraniało te-
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go, niepodobieństwem  byłoby  utrzym ać w zgodzie 
dwie panie domu.

W  pośród tych i innych podobnych rozumo* 
w ań, zbliżyłem  się zupełnie do przyjem nej w io­
sk i należącej do zamku Lindethąl. —  O bejrza­
łem  się w około , czy nie odkryję gdzie jakiej 
oberży, i wreszcie postrzeg łem  w końcu w ioski 
COŚ wyglądającego ną podobny zakład. Na* 
tycbm iast skierow ałem  moje k ro k i, czyli rączej 
mojego w iernego bucefała do pożądanego miejseą; 
dojechaw szy tain wprow adziłem  konia pod wy* 
staw ę, wzmocniłem się kieliszkiem dobrej any* 
żów ki i ile możności uporządkow ałem  moję to* 
aletę, ną bliskie odwiedziny u pana W olbrecht, 
flby z całą epergją odrzucić zam ierzony zwid" 
zek.

Nie zupełnie bez trw ogi zbliżyłem  się do 
domu p rzysz łego  in $pe teścia. Ponieważ ten­
że otoczony b y ł obszernym  park iem , musiałem 
w ięc przechodzić przez gęste kwieciste aleje. 
Przechodziłem  ohok pięknych jaśminem i ró* 
żąmi otoczonych altanek. T rw ożnie i z pomię* 
szaniem spoglądałem  to tu to  owdzie, w szędzie 
obawiałem się żebym niespodzianie nie napot­
k a ł panny W olbrecht.
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Szedłem  lekko po ścieszkach czysto  w ysypanych  
czerw onaw ym  piaskiem, i nie p o s t r z e g łs z y  tego 
p rzy sz ed łe m  ju ż  pod sam p a ła c y k ,  ty lko  k w i­
tnący  p ł o t  buldeneżu oddziela ł mię od niego; 
p rze sze d łem  i ten szczęśliwie, —  nieba! jak iż  o-  
b raz  p rz e d s ta w ił  się oczom moim! Z daw a ło  mi 
Się że w  ziemię wpadnę; d rzew a ,  k rza k i ,  a l ta­
n y ,  k lom by ,  w sz y s tk o  w  o k o ło  mnie zaczęło 

tańczyć, s ta łe m  ja k  oczarow any, upo iony  szczę­
ś l iw ym  widokiem, —  bo  o dziesięć k ro k ó w  o- 
(de m nie ,pod  kwiecistym namiotem altany, za nu rzo ­
na w  czytaniu  jak ie jś  k s ią żk i  z z ło tem i b rze ­
gami, s iedziała  —  moja Emilja.

Pi •zez niejaki czas s ta łe m  nie mogąc s ł o ­
w a wym ów ić,  z za łożonem i rękami w  radosnem  
zachwyceniu. —  Ęm iljo , r zek łem  nakoniec z ci­
cha, tonem  najw yższego  wylania du sz y ,  moja 
Ęmiljo?

T a  na k tó rą  zaw oła łem  zw ró c i ła  k u  mnie sw oje  
p iękne jasnem i w ło sa m i ocienione oblicze. P o -  
w abny rumieniec p o k r y ł  je j  lica, z ło ż y ła  k s iąż ­
kę i p o w s ta ła  spiesznie.

—  Ęm iljo ,  moja Ęmiljo! z a w o ła ł  m g ło śn ie j ,  i 
radosny  pobieg łem  ku niej; upadłem  do je j  nóg i 
% uniesieniem p rzy c isn ą łem  do u s t  je j  r ęk ę .
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Ale nagle ta droga ręka cofnęła się i ten nie­
gdyś tak s łodki, pełen miłości g ło s ,  odezwał 
się surowym, groźnym prawie tonem:

—  Mości panie, co to znaczy, proszę oddalić 
się natychmiast.

Zdawało m is iężen ie  dobrze s łyszałem, i wznio­
słem błagające wejrzenie ku Kmiiji, ale jej 
wzrok b y ł  trwożny i w p ó ł  gniewny i w tej sa ­
mej chwili dwie ręce uchwyciły mię za ramiona 
z taką s i łą  że wstałem jakby dotknięty laską 
czarnoksięską,

—  Będziemy się strzelali, odezwał się g łos  
basowy, a olbrzymie ręce puściły mnie.

Odwróciłem się aby zobaczyć groźnego p rze ­
ciwnika, który mię tak niespodzianie z tyłu za­
szedł. Ujrzałem marsową postać kapitana gwnr- 
dji z energicznemi wąsami i ognistem okiem. 
O krutnik ten b y ł  dobrze o pó ł g łow y wyższy 
ode mnie, a ja nie należałem wcale do ni­
skich.

—  Co to się znaczy! mówił dalej okropnym 
głosem, co robisz przy nogach mojej narzeczo­
nej?

To mówiąc porw ał mię za piersi i zamierzał 
się wstrząsnąć mną silnie.
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W  każdym innym przypadku byłbym  krótką 
dał odprawę niegrzecznemu napastnikowi, ale 
jeden wyraz wymówiony przez niego: , ,narze­
czona,, odebrał mi zupełnie s iłę . Milcząc spo j­
rzałem na Eiuilję i p o s trzeg łszy  że w tem słod- 
kiem anielskiem obliczu wygasła znpełnie miłość, 
że nie błyszczała w niem ani jedna iskierka da­
wnego przywiązania, jawnie ujrzałem że należę 
do liczby zdradzonych kochanków.

Ta myśl raniła mię i oburzała zarówno. Nie 
mówiąc ani słowa więcej, prócz: „Rozmówiony 
się panie kapitanie;44 wydarłem się z rąk  jego, j 
pobiegłem z tamtąd jak szalony.

Dopiero po długiem bieganiu w prawo i wlewo 
w pośród gęstych i rzadkich zarośli, wszedłszy 
w cienisty gaik bukowy, tyle zebrałem p rzy to ­
mności że mogłem jak mizantrop rozważać p rze­
szłość.

—  Emiljo, ha, wężu! pow tórzyłem  kilkakro­
tnie, zwracając się do starych buków, —  czy też 
kto s ły sz a ł  co podobnego! O kobiety! kobiety! 
fałszywy obłudny rodzie! Nie chciałem nigdy wie­
rzyć, że jesteście zdolnemi do nikczemnej zdrady, 
uważałem to za potwarz rzuconą na wras przez
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złośliwy ród romansistów i poetów drantatyćz- 
nych; ale teraz, teraz mam najpewniejszy, najo­
kropniejszy dowód tego w moich rękach.

Kiedy przyszedłem nieco do siebie z pierwszego 
wrażenia, pow stało  w sercu mOjćm uczucie nie­
nawiści i zemsty, przeciw tej którą niegdyś tak 
bardzo kochałem. Gotów byłem wszystkiego się 
dopuścić i nawet Z sobą samym nie żartować*

—  Dobrze! zawmłałem po niejakim namyśle, a 
wielki plan zemsty pow sta ł  w mej głowie, d o ­
brze, aby pokazać iż mogę żyć bez ciebie, ty zdra- 
dna, niewierna, na złość tobie ożenię się z panną 
W olbrecht.

Ten plan zdawał mi się wybornym, zupełnie 
zadowolony zwróciłem się do Lindenthal. Ale 

tym razem nie szedłem do pałacu przez poety­
czny park , leez przez wielki dziedziniec z stajnia­
mi i gołębnikiem, dla tego byłem przez tę d ro ­
gę prozaiczniej usposobionym niż pierwej, zim­
niejszym i spokojniejszym, chociaż serce moje 
przepełnione by ło  gniewem i żądzą zemsty.

W  pałacu obeszło się bez wielkich ceremońji; 
wyprowadzono mię do przyjemnego pokoju w y­
chodzącego na ogród. W krótce w szedł mój
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teść in s/je. B y ł to człowiek pięknego w zro ­
stu ,  silnie zbudowany, jeszcze w sile wieku, 
z obliczem otwartem i śmiejącem. P ierw szy  
rzu t oka zjednał mu zupełnie moją p rzychyl­
ność. Podałem list mego ojca, i podczas gdy 
go rozpieeżętował i czytał, ja  oglądałem się 
na wszystkie Strony* czy gdzie nie pojawi się 
ładna  twarzyczka dziewicy, należąca do mojej 
narzeczonej;

Podczas tcgO rekonesansu nie postrżegłeni 
że czoło pana W olbrecht podczas czytania listii 
mego ojca, widocznie p o k ry ło  się chmurą. P e ­
wien byłeni że mój teść zaraz po przeczytaniu 
listii z uniesiciiiem radości przyciśnie mię dO 
Swego serca, i w p ó ł  udusi tym uściskiem; 
Tymczasem s ta ło  się zupełnie inaczej. Z łoży ł  
hapowrót list mego ojca, p o d a ł  mi rękę i p rzy ­
jaźnie nioję uściskał.

•— Mój m łody przyjacielu, rzek ł  uprzejmym 
j stanowczym głośeni, prosta  droga je s t  najle­
pszą* dla tego otwarcie fci powiem, że Serce mo­
je j  córki nie je s t  już woliiein; Ojciec twój, nie 
miej mi tego za złe, ma swoje dziwactwa; do tych

WicnieC Tom IV; 31
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należą jego projekta względem małżeństwa. Bóg 
mi świadkiem że nie mam nic przeciw tobie 
mój młody przyjacielu, ale córka moja z p rz y ­
musu tylko mogłaby zostać twoją zoną, a k tó ­
ryż  rozsądny ojciec chciałby w podobnym ra ­
zie przymuszać swoje dziecię? Ja nie znam 
wprawdzie tego którego córka moja wybrała, 
wiem tylko że go kocha, i że on je s t  godnym 
je j  miłości, chociaż okoliczności nic prędko 
może jeszcze dozwolą na ich związek.

—  Szanowny panie W olbrecht, odpowiedzia­
łem , upewniam pana z mojej s trony , że nie mia­
łem  wcale zamiaru połączenia się z córką pa­
na dobrodzieja, k tórej nie znam wcale, moje s e r ­
ce także nie je s t  wolnem. Kochałem, chociaż 
haniebnie zostałem zdradzony. Znasz pan me­
go ojca, uległem więc jego woli, chociaż uwa­
żałem tylko moję podróż do Lindethal, jako w y­
cieczkę, która mię na kilka dni uwolniła  od p y ­
łu  aktowego w pracowni mego ojca.

Teraz dopiero pan W olbrecht uściskał mię 
serdecznie.

—  Nie mówmy więc już o tern co mi twój 
ojciec pisze, rzekł; jes teś  miłym dla mnie g o ­
ściem, zostaniesz tu póki ci się podoba, a z pro-
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jektami twojego ojca, damy sobie radę wziąwszy 
się za ręce.

Dziwnie mi było  na sercu; położenie moje 
by ło  istotnie okropnem, Emilja stała się dla 
mnie niewierną, panna W olbrecht miała już  in­
nego; nic mi więc nieszczęśliwemu nie pozosta­
ło . Pomimo głębokich rozumowań filozoficz­
nych przed przybyciem do zamku, nie pom y­
ślałem ani na chwilę że panna W o lb rech t  mo­
że już kochać innego. Ta miłość była  fatalną 
dla mnie, wydzierała mi bowiem sposobność 
pomszczenia się nad niewierną Emilją. Prócz 
tego jeszcze wdałem się w kłótnię z kapita­
nem; bez pojedynku nie można by ło  załatwić 
tej sp raw y, bo ten rycerz  nie zdawał się być 
bardzo łagodnego usposobienia i z oczu jego w i­
dać by ło  że nie lubi żartować. Piękne mi za­
loty, pomyślałem wzdychając, stracić kochan­
kę, dostać odprawę od narzeczonej, jeszcze p rzy  
tych nieszczęściach wejść w kłótnię z rywalem 
marcjalnym i dziękować Bogu jeśli się uda z ży ­
ciem wyciągnąć się z tej sprawy. Bodajem by ł  
zosta ł  w domu wśród py łu  sądowego.

—  Tymczasem, wesoło rzek ł  pan W olbrecht 
przerywając moje posępne myśli, abyś pan
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przynajmniej zobaczył co twój ojciec w ybrał 
(Ha ciebie, i że jego gust nie b y ł  bardzo złym, 
pójdź ze mną do pokoju mojej córki. E- 
milja cieszyć się będzie z poznania syna moie^ 
go przyjaciela.

Znowu Emilją, pomyślałem sobie; to pnie 
Okrutnie igrą ze mną. Czyliżhy, —  dziwna myśl 
przebiegła w mojej duszy, ale nie to niepodo­
bna; moja Łmdją była przecie narzeczoną tego 
okropnego rębacza k tó ry  mię tak energicznie 
p o rw a ł  za ramiona, a teraz zamierzał strzelać 
się ze mną; Emilją W olbrecht, wybrana mi 
przez ojca narzeczona, kocha się w człowieku 
którego je j  ojciec nie zna jeszcze, musi to więc 
być inna, i zapewne lepsza.

W pośród  tych rozmyślań wszedłem z panem 
W olbrecht do pokoju jego córki. Spoglądam 
i sądzę że powinienem b y ł  upaść bez życia; —  
na sofie siedzi moja niewierną Emilją, jak  po­
przednio w altanie, i czyta almanach ze złoteini 
brzegami.

—- Syn mego kolegi uniwersyteckiego, rzek ł  
pan W olbrecht przedstawiając mię. Musiałem; 
dziwną grać figurę przy  tym akcie uroczystym  
bo czułem jak sztywno i bez życia stałem tam
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patrząc tylko zabijającym wzrokiem na w iaro ­
łomną Emilję.

Ęmilja powstała  zarumieniona, zapewnie p rzy ­
pomniała sobie scenę w altanie, bo zdawało mi 
się że drżała. Dawny zachwycający uśmiech 
Otoczył je j  u-sta, jak  dawniej anielski jej w zrok 
zw rócił  się na mnie, ale ja  pozostałem gniew­
nym i zimnym jak  lód.

W tem  zawołano pana W olbrecht,  zostałem 
sam z Ęmilja.

—  Jes t ie  to prawdą czy złudzeniem, zaczęła 
Ęmilja słodkim, pochlebnym tonem, ty  tu mój' 
jedyny?

—  Jedyny? zdawało mi się ze nie dobrze 
słyszałem- Wieleż to jedynych miała ta bez. 
bożna! Ta bezprzykładna fałszywość w zburzy­
ła  mię do najwyższego stopnia, obejrzałem się 
czy nie ma w pobliskości olbrzymiego kapitana, 
a widząc że sam jestem odezwałem się z go­
ryczą.

-— Istotnie, pani grasz piękną komedję, ale ża­
łu ję  że nie mogę należeć do niej, bo wcale nie 
mam ochoty być słomianym człowiekiem.

Po tych słowach ukłoniłem  się, i szybko 
wyszedłem z pokoju.
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—  Edwardzie! Edwardzie! w o ła ła  za mną Eini- 
Jja, ale nic nie mogło mię wstrzymać. Biegłem 
bez odetchnienia z silnem postanowieniem odda­
lenia się z tego domu natychmiast i na zawsze. 
Chciałem z oberży w kilku słowach donieść paau 
YVolbrecht o moim odjeździe, wtem przypomnia­
łem  sobie przeklętego kapitana, z k tórym  w ypa­
dało mi jeszcze załatwić sprawę honorową. Szyb­
ko powziąłem postanowienie napisania i do nie­
go, że jes tem  gotów spotkać się z nim gdzie mu 
się podoba.

W ybiegłem na dziedzieniec a z niego do parku 
aby najbliższą drogą dostać się do oberży, p rze ­
klinałem moję podróż, Emilję i kapitana, z ca łe ­
go serca, wtem nagle jakby uderzony piorunem 
stanąłem i wyraźnie czułem, jak  krew zaczęła 
zbiegać się po moich żyłach. Dreszecz mię p rz e ­
biegł, wszystkie w łosy  moje powstały , —  w ś rod ­
ku głównej alei parku, p o s t rz e g łe m — Emilję.

—  Otóż to kara za moją filozofję; od dawna 
liczyłem się do kantystów, i z całego serca śmia­
łem się z wszystkich duchów, upiorów i innych 
nadprzyrodzonych zjawisk; teraz nagle w cóż się 
obróciły  moje zasady? Żywa Etnilja której w ła ­
śnie przed chwilą w je j  pokoju powiedziałem
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słowa prawdy, nie mogła w żaden sposób 
w tej samej chwili prr-echadzać się w par­
ku, a jednak to była ona, ta sama suknia 
niebieska, ta sama przepaska, te błąd w łosy  ; 
ten sam wzrok anielski; a w ięc to b y ł  je j  duch 
albo też ja  wylałem się przed duchem z mojemi 
wyrzutami, a ta którą w tej chwili miałem przed 
sobą, hyła prawdziwą, naturalną Emilją.

Właściwie nie należałem ja do ludzi trwożnych, 
ale sam waleczny Roland, by łby  na mojem iniej- 
sen postradał odwagę; nie podobna b y ło  iść 
przeciw duchowi który musiał być okropniejszym 
od innych duchów, kiedy' w pośród jasnego dnia 
odważał się zwiedzać ziemię, którą  jego koledzy 
w ciemnej ty lko  nocy przebiegają. Osądziłem 
więc za najstosowniejsze zwinąć choręgiewkę, j 
kłusem pobiegłem napowrót dzwoniąc zębami, 
ku pałacowi.

Tu spotkałem spieszącego ku mnie pana W ol- 
brechl, k tóry nic pomału zmięszał się, dowie­
dziawszy się o mojej mgłej ucieczce. Bardziej 
jeszcze z ląk ł  się zobaczywszy twarz moję bladą 
jak  kreda.

—  Na miłość boską, kochany przyjacielu, zapy­
ta ł ,  co ci je s t ,  musiało ci się zdarzyć cóś nad­
zwyczajnego.
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—  Is to tn ie ,  odpow iedzia łem , tak w łaśn ie .  P r  ż y ­
tem  sp o jrza łe m  w o k o ło  z obawą, czy duch Emi* 
lji nie p o b ie g ł  za mną na dziedziniec. Nie w i­
dząc go  jednak ,  u sp o k o iłem  się  n ieco,  konw ul-  
sy jn ic  uchw yc iłem  pana W o lb re c h t  za r ę k ę  i za­
p y ta łem  czy wolno mi mówić.

—  Ow szem , ow szem  mój p rzy jac ie lu ,  odpO- 
uz ia ł  tenże, umieram z ciekawości.

W te d y  bez og rd ó k i  oświadczyłem  panu W ol-  
b rec h t ,  i c  W je g o  zamku duchy się  znajdują , o- 
p isa łem  mu co do s ło w a  w sz y s tk o  co za sz ło ,  

nie w spom nia łem  ty lko ani s ło w a  o moich daw* 
nych s tosunkach  z Kmilją i je j  Zdradzie.

P an  W o lb re ch t  s łu c h a ł  cierpliw ie całego opisu* 
o k ro p n eg o  w ypadku; mimo to p o z o s ta ł  nadzwy* 
czaj sp o k o jn y m , a k iedy sk o ńczy łem  mój r a p o r t ,  
w z ią ł  mię za obie ręce i r z e k ł  z uśmiechem.

—  A jednak  m ylisz się  mój p rzy jacie lu ,  jeś li  
sądzisz  że  w idz ia łeś  ducha, Cała zagadka bardzo  
p r o s to  da s ię  rozwiązać, kiedy ci powiem , że 
niebo o b d a rz y ło  tnie dwiema córkami k tóre  przez  
dziwaczną ig raszkę  n a tu ry ,  tak nadzwyczajnie do 
s iebie  są  podobne, że ja  nawet mylę się niekiedy 
w  rozróżn ien iu  ich i poznaję  je  ty lko po  sła*



bym odcieniu w ich m o v ie .  W s k u te k  dziwactwa 
mojej zm ar łe j  m ałżonk i ,  obie moje córk i muszą 
zaw sze  jednakow o ubierać s ię ,  co jeszcze ła tw ie j -  
szein czyni wzięcie jednej  za d rugą .  N azyw ają  
się  one, Amelja i Em ilja , a!e w domu zow ią je -  
dnę M alką d ru g ą  M ilką. Ta do k tó re j  poko ju  
W prow adziłem  cię, j e s t  Emilja , a ta k tó r ą  teraz 
S po tka łeś  w parku ,  j e s t  Amelja, narzeczona k ap i­
tana Thalheim .

W całem  mojem życiu  n ig d y  kilka s łó w  tak  
s ilnego  na innie nie u cz y n i ło  Wrażenia, jak  m o ­
wa pana W o lb re ch t .  Z a s ło n a  sp a d ła  z moich o- 
czu, by łem  w  siódmem niebie; a Zarazem p r z e ­
j ę ł a  mię rozpacz, z pow odu mego obejścia s i ę z E -  
inilją.

—  Szanowny p rzy jacie lu ,  zaw oła łem  z un ies ie ­
niem, rzucając się  na szy ję  ojca mojej ulubionej 
łta w sz y s tk o  co j e s t  św ię tem , pozw ól mi k ilka 
s łó w  ty lko  pom ów ić  jeszcze  zE m il ją .  W  nie- 
sZezcśliwem zaślepieniu w zią łem  ją  za je j  s io ­
s t r ę  i ciężko obraz iłem  tego anioła; później d o ­
w iesz  się  pan w sz y s tk ie g o ,  ale te raz  p ro szę  p a ­
na, zaklinam, p o p row adź  mię do  Emilji.

—  H m , r z e k ł  pan W olbrech t*  nie rozumiem

W ie n ie c  To*m I V , 32
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wprawdzie powodu twojego wzruszenia, je .  
dnakie uczynię zadość twojej tak usilnej p r o ­
śbie. Pójdź za mną.

Udalis'my się więc znowu ku pałacowi. Ja 
szedłem zszczęśliwem, silnie bijącem sercem, o- 
bok pana W olbrecht. Ubiegłe wypadki tak mię 
w zru szy ły  iż nie wiedziałem istotnie czy spię 
czy czuwam.

Przeszedłszy  kilka pokoi znaleźliśmy w saloni­
ku Emilję, która jak  się zdawało p łakała  s to ­
jąc  woknie; serce moje boleśnie ścisnęło się na 
ten widok.

—- Na miłość boską, zapytałem mego towa­
rzysza czy to je s t  Malka czy Milka.

Stary W olbrecht uśmiechnął się.
—  To je s t  Ernilja, rzek ł ,  i zawołał głośno: 

Emiljo!
Ona zwróciła g łów kę, jej łzami zasłonione 

spojrzenie padło na mnie; ale poznawszy mnie 
szybko odeszła. Pobiegłem za nią, dogoń. ' 
łem | ą  szczęśliwie i wnajwiększem uniesieniu pa­
dłem do nóg jej.

—  Emiljo, moja Emiljo! w ołałem  błagają­
cym głosem, czy zechcesz, czy potrafisz mi p rze ­
baczyć.
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Moja luba stała przez chwilę zmięszana, żywy 
szkarłat pokrył anielskie jej lice, potem chcia­
ła znowu uciekać; ale jeśli^nie myliłem się zu 
pełnie, nie gniewała się już na mnie. To dodało 

mi odwagi, ująłem drogą rękę.
— Nie prędzej, luba, mówiłem dalej zaklina- 

nając ją, możesz się oddalić, dopóki twoje s łod­
kie usta nie wyrzekną przebaczenia za moje 
szalone obejście się ' z' tobą®przed kilku chwi­
lami. W idziałem twoję, siostrę z jej narzeczo­
nym w altanie... to jes t  rozwiązaniem zagadki 
megojdzikiego postępku.

Pan Wolbrccht słysząc moje wykrzykniki, zbli­
żył się ku nam zdziwiony. Emilja mile zaru­
mieniona nie wiedziała co ma począć, i stała w za- 
chwycającem pomięszaniu, ale moje serce uczyni- 
niło mię wymownym.

— Mój szanowny ojcowski przyjacielu, zawo­
łałem zwracając się do pana Wolbrecht, na mo­
je szczęście przybyłem do waszego domu, do­
wiedz się pan, że ja jestem tym szczęśliwym 
którego nie znałeś, i który chełpić się może, 
że już dawno posiada miłość Emilji.

— Co słyszę, córko moja? zapytał radośnie 
zadziwiony ojciec,, a kiedy wymowne milczenie
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Łinilji nie p o zo s taw iło  mu żadnej w ątp l iw ośc i ,  
* ą w o ła ł  z o jcow ską o tw ar tą  ra lośeią. Pójdźcie  
tlo mego serca ,  moje d ro g ie ,  kochane dzieci!

T ego  nie daliśmy sobie  dwa raz y  p o w tó rzyć ,  
rzuc il iśm y się w  objęcia ojca, i Otrzymaliśmy na­
tychm iast  je g o  b ło g o s ła w ie ń s tw o  dla zw iązku  
se rc  naszych.

Ta scena tak mię w z ru s z y ła ,  r a d o ść  ma zaw ­
sze coś męczącego, ze m usia łem  wyjść na św ie ­
że p o w ie t rze ,  aby  dać odetchnąć memu sercu .  
Ale zaledwie p rzeszed łem  dwa pokoje u j rza łem  
m ego nieprzyjacie la , o lb rzym iego  kapitana, k tó ­
r y  spoko jn ie  kii innie p o s tą p i ł .

—- D obrze ,  że pana sp o ty k a m ,  r z e k ł  z że la­
zną zimną k rw ią ;  je s tem  obrażony  i do mnie 
należy w y b ó r  bron i.  W yb ie ram  p is to le ty ;  b ę ­
dziemy d o p ó ty  s trze la l i ,  dopók i jeden  nie p o le ­
gnie. P ó jdź  pan, ju ż  w y s ta ra łe m  się  b ro n i  i 
sekundantów ; podobne  sp ra w y  nie w ar to  o d ­
wlekać,

Niech sobie filozofowie dow odzą ja k  im się 
podoba, że śmierć n a js ło d sz ą  j e s t  natychm iast 
po  doświadczeniu najwyższego  szczęścia, że w te ­
dy ukazuje s ię  ja k  uśmiechająca się  dziecina, ja
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muszę temu w pros t zaprzeczyć. Ja przynajmniej 
nie miałem najmniejszej ochoty, teraz kiedy 
znalazłem moją anielską Ernilję, dać się zastrze­
lić  memu przyszłem u szwagrowi.

—  Szanowny przyjacie lu, rzekłem , nasza 
sprzeczka nadspodziewanie tak dziwny w zię ła  
obrót, że pewien jestem iź zupe łny pokój nie 
ty lk o  nie będzie ubliżającym dla .naszego ho­
noru, ale nawet obu nam bardzo przyjemny.

—  Jakto? zapyta ł k ró tk o  i niechętnie kapi­
tan, czyliż nie widziałem cię u nóg mojej na­
rzeczonej?

  Nie mogę tego zaprzeczyć, szanowny kapita­
nie, rzekłem , ale chciej mi to przebaczyć, bo 
ja  miałem ją  za m oją  narzeczonę.

—  Tw oją  narzeczonę! zaw o ła ł bardziej jeszcze 
rozgniewany kapitan, te n  gorzej, będziemy się 
strze la li na chustce.

—  E j, to juz  lepiej, zawołałem także roz­
gniewany nieco jego chciwości i k rw i,  lepiej p rzy ­
łóżm y sobie razem po dwa p is to le ty do g ło w y  
i tak strzela jm y się. Słowem, byłem w błędzie 
j proszę mi to przebaczyć! Wcale nie mam ochoty 
dać się zabić, i żden rozsądny człow iek za z ł*  
tego mi nie weźmie.
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P;in W olbrecht który s ły sz a ł naszą sprzeczkę 
zb liży ł się w tej chwili, i w krótce po w ysłucha­
niu s tro n  obu, udało mu się  pogodzić dwóch 
p rzy sz ły ch  zięciów. W ąsal k tó ry  przed chw i­
lą m iał apetyt dać uii zażyć p ig u łk ę  ołow ianą, 
u śc isn ą ł mię serdecznie, i p rzy jaźń  została za­
w artą.

Tymczasem nadeszła Erailja i zbliżyła się do 
nas jak  anioł pojednawczej m iłości. P o stąp i­
łem  naprzeciw  niej, i chciałem ją  uścisnąć 
w moich objęciach, kiedy uczułem się pociągnię­
tym w ty ł, przez świeżo upieczonego mego p rzy ­
jaciela.

Do s tu  bomb, otw órz oczy, to je s t p rze­
cie moja IMalka.

—  Ab, p rzepraszam , rzekłem  cofając się 
z pomięszaniem i uk łoniłem  się prosząc o 
przebaczenie.

W sz y sc y  m usieli się śmiać; a ja w ziąw szy  
kapitana za rękę i odprow adziw szy go na bok. 
Do pioruna, rzekłem , co to będzie, żebyś mię 
w ziął na to r tu ry , nie jestem  w stanie ro z ró ż ­
nić czy mam przed sobą twoją czy moją na-



rzeczone. Powiedz że mi jak ty je rozpozna­
jesz?

—  Czy nie uw ażałeś, odpow iedział, że Mal- 
ka wchodząc po łoży ła  rękę  na sercu? to  je s t 
nasz znak.

—  D obrze, rzekłem  muszę więc i ja  wyuczyć 
czegoś podobnie telegraficznie moją M ilkę , 
bo znowu nie raz jeszcze m oglibyśmy się 
pokłócić.

W eso łe  rżenie mego siw osza k tórego  w łaśnie 
przeprow adzono do dw orskiej s ta jn i, zw abiło 
mie do okna. Przed drzwiam i doinu sta ła  mo­
ja Em ilja, i zdawała się z upodobaniem patrzeć 
na mego pięknego wierzchow ca. Szybko sp o j­
rzałem  na Amelją, i przekonaw szy się o jej 
istotnej obecności, rzekłem .

  No, teraz już  się pewno nie om ylę, i
pobiegłem  na dziedzicniec. Ale Em ilji ju ż  nie 
b y ło  przed domem, napróżno patrzy łem  na 
w szystk ie s tro n y , nic mi nie pozosta ło  jak  o- 
bejrzeć nowe mieszkanie mego siwosza. Zw ie­
rzę moje m ieszkało teraz bardzo wspaniale ‘ 
zdawało się, być duinnem z stajni k tóra w po-
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równaniu z nędznym chlewkiem w oba rży, is to* 
lnie mogłaby się nazwać książęcą.

Stanęliśmy w dobrym porcie,- mój siwoszu, 
rzekłem , nie będzie ci tu zbywać na niczem.

Po tej rozmowie zwróciłem się do dworu, 
W szedłem znowu do błękitnego salonu. Nie­
ba! z ły  duch zazdrości p rze ją ł  mię na nowo. Na 
sofie siedział mój przyjaciel kapitan, a przy  
nim Emilja. Potarłem kilka razy oczy; 3le tak, 
to  była Emilja! Krew w moich żyłach zaczęła 
biegać konwulsyjnie, już  właśnie chciałem p u - 
scic wolny bieg memu gniewowi, kiedy ktoś 
lekko uderzy ł  mię po ramieniu. Obejrzałem, 
się, któż wystawi moje zachwycenie, prze deinną 
sta ła  Emilja.

Bogu dzięki, rzek łem , że was razem obie 
zobaczyłem, ale kochanie moje, powiedz mi pra ­
wdę ktoraz je s t  Emilja, ty co przedemną s to ­
isz, czy też tamta co siedzi na sofie przy  ka- 

. pi ta nie.

—  Niedobry, rzekła  z wyrzutem i uśmiechem, 
ta co przede mną s ta ła ,  to już  nie poznajesz 
twojej Emilji.

-— Cóż ja  temu winien, odpowiedziałem, kie*
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—  T a k ,  r z e k łe m ,  ten jednakow y  u b ió r  nic 
nie s z k o d z i ł ,  kiedy b y ły śc ie  dziewczątkami; ale 
teraz okoliczności zm ieniły  się  i nawet ś p. d o ­
b ra  mama uzn a ła b y ,  po trzebę  odróżnienia; clice- 
cież raczej abyśm y i ja  i kapitan  codziennie d r ę ­
czeni byli p rzez  fu r ję  zazdrości,  bo pomimo 
w sze lk ich  porozum ień  m o g ło b y  się stać co z ł e ­
go; k tóż  je s t  panem sw oje j namiętności; nie p ra -  

wdaz kapitanie?

Kapitan  p r z y z n a ł  to  jako  cz łow iek  ro zsą d n y ,  
ale dziew częta  ciągle je szcze p o t r z ą s a ły  g łó w k a ­
mi. Żądanie matki b y ło  dla d o b ry c h  córek

św ię tem .
Nakoniec p r z y b y ł  papa ,  i dow iedziawszy  s ię  

o p rzy c zy n ie  naszej sp rzeczk i,  zgodz ił  s ię  z u ­
p e łn ie  z mojćm zdaniem. Za je g o  dop ie ro  p o ­
łączeniem się ze mną i kapitanem , u d a ło  nam 
się  u trzym ać  tym czasowo ró żo w y  i b łę k i tn y  
szalik ,  ponieważ dwie có rk i  E w y  ty lko  na czas 
mojego p o b y tu  z e zw o li ły  nosić  te odznaczające 

kolory.
—  Ale, r z e k ła  Amelja, k iedy nareszc ie  u ło ż y ­

liśmy się  zupe łn ie  w zg lędem  tej ważnej okolicz-

W ien iec  T om  IV . 33
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n o sa , —  jakże będzie jeślibyśm y p rzy p ad ­
kiem zam ieniły nasze szaliki. *

O tym  nadzwyczajnym wypadku istotnie ani 
pom yślałem ,rów nież jak i kapitan, wystawiałem so- 
nic teraz w umyśle bezprzykładne pell-,nel k tóreby
zdarzyć *,ę m ł °. niemogłem ^

znalesc żadnej rady i nie mi n iepozostało  jak 
b łagające ręce wznieść ku dwóm siostrom .

Dzieci rzekłem , nie żartujcie i nie chciej- 
« e  zrobić fig ,. waszym poczciwym narzeczo­
nym. Bo podobna om yłka byłaby  gorsza n iż 
p ierw sza, k tórą  Ja popełniłem , i Bóg wie jakie
* m e,  w yniknęłyby skutki.

Dziewczęta m usiały natychm iast ręką i s ło ­
wem zapewnić, że nie będą złośliw ie żartow ały
* umowionemi znakami; ojciec ich, b v ł  św iad­
kiem tego uroczystego zapewnienia, k tóre  mię 
nieco uspokoiło . f

Za chwilę, ukazały się jedna z różowym , d ru ­
ga z niebieskim szalikiem, k tóre im bardzo by 
ły  do tw arzy. y -

Nie posiadałem  się z radości że wynalazłem 
ten w y b o rn y  środek; teraz wiedziałem przynai- 
m n.ej, k tórą  miałem przed sobą, czy moją ko­
chankę, czy je j siostrę .
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W ie c z e rz a  k tó ra  zaraz po tem n a s tąp i ła ,  na­
leżała do na jrozkoszn ie jszych  w ieczerzy  w  mo- 

jćin  życiu. S iedziałem  między Malką i M ilką i 
miałem now ą sp o sobność  podziwiania nadzw y­
czajnego ich między sobą  podobieństw a, ale nie. 
bieska szarfa b y ła  dla mnie gwiazdą b ieguno­
w ą ,  k tó ra  mię od zb łądzenia z d rog i  b ron i ła .

T ak  p rze ży łe m  w  p o ś r ó d  radośc i  i zachw y­
cenia całe ośm dni; żc zaś dziewczęta d o tr z y m a ły  
p rzyrzeczenia co do niezmienności k o lo rów , sądzę ,  
że s tąd  w nosić  mogę, iż n iebieska szarfa ,  p rz y  
niojein pożegnaniu  g o rzk o  p ła k a ła ,  i o d p ro w a ­
dzała mię aż do drogi,  kiedy ty m  czasem r ó ż o ­
w a, od bram y zaraz zaw róc iła  się  z kapitanem do 

parku.

K iedy  z moim w iernym  siwoszem, zwolna 
po s tę p o w ałe m  bitym gościńcem, w y rw a n y  
z miejsc w k tó ry ch  tak p rę d k o  s ta łem  się  j a k ­
by  sw oim , b liższym  b y ł  mi p łacz niz śmiech, 
ale pocieszałem  się s ło d k ą  nądzieją, że w k r ó t ­
ce w ró c ę  do L indenthal ,  a za ro k  poprow adzę  
do mojej s iedziby ukochaną Kmilję jako  moją 

żo-nę.
Szczęśliwie p rz y b y łe m  do domu rodzic iel-



skiego; mój ojciec nadzwyczajnie b y ł  zadowolo­
ny  z posłuszeństwa pana syna, k tóry  bez żadne­
go wachania, p rzy ją ł  wybraną przez niego nu- 
rzeczonę. Kazał natychmiast przynieść z piwni­
cy butelkę starego Johanisberger, który to roskaz 
w ydał wtedy tylko, gdy b y ł  w bardzo dobrym h u ­
morze, i wypiliśmy przyjemny napój za zdrowie 
mojej Emilji.

Ze odtąd często umiałem wyjednać sobie ur" 
lop dla przejechania się do Lindenthal, tego nic 
potrzebuję mówić, a za każdemi mcmi odwiedzi­
nami, Emilja nosiła  b łęk itny  szalik. Miała go 
i wtedy, kiedym ją  jako panią dyrektorowę sądu 
obwodowego do Burgstadt przyprow adził ,  i nosi 
j ą  dotąd jeszcze, jako pamiątkę tak szczęśliwych 
chwil naszego życia, jak to każdy z panów mógł 
naocznie widzieć. Dla tego też chcę wierzyć że 
moja Emilja z spoczywająca już w  Bogu, odkilku 
Jat Amelją nie pomieniały się na szarfy i ż e j e s t  
tą samą, która  w młodym wieku podbiła moje 
serce, i dotychczas zachować je w swoich pętach 
umiała.

Tu zamilkł sędzią, ale opowiadanie jego bar­
dzo rozmaite sp raw iło  na słuchaczach jego wra-



ionic. Napełniano szklanki, a nie jeden z pode­
szłych  sąsiadów zaw ołał:

—  Niech więc żyje niebieski szalik , ale p rz e ­
de w szystkiem  niech żyje jego właścicielka. 
Niech źyje!“  zaw ołało  całe tow arzystw o i w szy­
stk ie szklanki zabrzm iały wzajemnie potrącone.
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1

P Y T A N I  E.

(Sonet)

Czemu młodzieńcze szukasz sam otności, 
Pilnie ludzkiego unikając oka?
Dla czego zamiast słodkiej w esołości 
Twe czoło k ry je  ponurość głęboka?

K rótk ie  je s t życie, nżywaj m łodości,
Póki nie stęp i oczu lat pom roka,
Poki twe serce dla słodkiej m iłości 
Nie zatwardzieje jak  zimna opoka.

Rozwesel czoło, pociesz się nadzieją,
Jeśli doznałeś ciosów przeznaczenia,
I tobie chwile szczęścia zajaśnieją;

Bo tak na świecie, wciąż zmienną koleją, 
Radość i sm utek, rozkosze, cierpienia, 
Gonią się w ciemną przepaść-?m>oinnienia.
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II.

O D P O W I E D Z

(S on et)

Gdy serce czuje bolesne cierpienie,
Mam że się cisnąć w biesiadników ko ło , 
Bym w gronie co się baw iło w esoło  
Jak syn  przekleństw a, rozsiew ał znudzenie

Ab, stok roć  dla mnie milsze nocy cienie, 
Czarne jak  moje zasępione czoło,
Kiż św iat, gdzie szczęście postrzegam  w

(oko ło
A w g łęb i serca boleść i cierpienia.

M iłość, raz ty lko  św iat w niebo zamienia; 
Tę szczęsną chwilę dawno juz  przebyłem , 
Cóż mi zostało , nic, oprócz wspomnienia.

Żyłem  dość długo,gdy szczęście przeżyłem , 
W szystko  zniknęło co mi by ło  m iłein,

• Lecz z życiem tylko przem iną cierpienia.
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